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O ochronę autorytetu
zawodu nauczycielskiego
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W
 PROCESIE wychowania pe­

dagogika socjalistyczna wy­
znacza nauczycielowi kierow­
niczą rolę. Od nauczyciela w 
głównej mierze zależy kształ­
towanie cech niezbędnych 

dla przyszłych budowniczych socjali­
stycznego ustroju. Jeszcze na wiele lat 
przed Rewolucją Październikową Wło­
dzimierz Lenin pisał, że o poziomie szko­
ły, o ideowo-politycznym kierunku wy­
kładów decydują nie programy, regula­
miny, podręczniki, lecz przede wszystkim 
— nauczyciel. Ten leninowski pogląd na 
rolę i znaczenie nauczyciela w dziele wy­
chowania młodych pokoleń legł u pod­
staw myśli pedagogicznej teoretyków 
wychowania w żSRR, a w szczególności 
wybitnego działacza partii komunistycz­
nej i państwa radzieckiego — M. Kalini­
na.

W Polsce, w sposób znakomity,,
K pozycji filozofii idealistycznej schara­
kteryzował osobowość nauczyciela, jako 
jeden z pierwszych, J. Wł. Dawid w pięk­
nym studium „O duszy nauczycielstwa” 
(1912 r.). Wiele miejsca w polskim piś­
miennictwie pedagogicznym poświęcił 
nauczycielowi znany pedagog okresu 
międzywojennego — Władysław Spasow- 
ski. Wzór osobowy nauczyciela, według 
Spasowskiego, to nauczyciel wyzwolony, 
czyli wolny od przesądów religijnych, 
klasowo-społecznych i filozoficznych 
światopoglądu burżuazyjnego, czujący i 
myślący zgodnie z naukowym poglądem 
na świat i życie. Spasowski stał na sta­
nowisku, że na żadnym polu działalności 
społecznej zalety umysłu, serca i cha­
rakteru pracownika nie mają takiego 
znaczęnia, jak w zawodzie nauczyciel­
skim. Nauczyciel ma być człowiekiem 
postępowym, szlachetnym, dzielnym i 
twórczym.

OFIARNA ARMIA PRACOWNIKÓW
Związek Nauczycielstwa Polskiego od 

zarania swoich dziejów wysoko dzierżył 
sztandar godności i honoru zawodu nau­
czycielskiego. Znamienny jest fakt, że w 
trosce o wysoki poziom kandydatów do 
zawodu nauczycielskiego już przed czter­
dziestu kilku laty, na słynnym Sejmie 
Nauczycielskim uchwalono postulat Zwią­
zku w sprawie kształcenia nauczycieli na 
poziomie uniwersyteckim.

W Polsce Ludowej staraliśmy się ugrun­
tować w masach nauczycielskich ideał 
nauczyciela-wychowawcy przekazany nam 
w pracach polskich postępowych peda- 
gogów-teoretyków i pedagogów-prakty- 
ków, wzbogacony pracami teoretyków 
wychowania socjalistycznego, a przede 
wszystkim staraliśmy się realizować wzór 
nauczyciela w ujęciu Władysława Spa­
sowskiego.

Związek nasz stoi na stanowisku, że 
wartość człowieka jest czynnikiem decy­
dującym, gdy idzie o nauczyciela. Przed 
masami nauczycielskimi stawiamy ideał 
nauczyciela o wysokich wartościach ety- 
czno-moralnych. Żądamy od naszych 
członków ideowości, szlachetności, wier­
ności ideałom socjalizmu, wierności gło­
szonym przez siebie zasadom nie tylko w 
teorii, ale w praktyce życia, odwagi prze­
konań, poczucia obowiązku społecznego, 
miłości i przyjacielskiego . stosunku do 
młodzieży, społecznego oddziaływania na 
środowisko.

Obowiązki wychowawców młodego po­
kolenia wypełniali i wypełniają nauczy­
ciele z całą sumiennością i wielkim po­
czuciem odpowiedzialności. Wypełniali 
zadania postawione przed nimi w tru­
dnych warunkach spowodowanych wojną 
i hitlerowską okupacją — w jakich wy­
padłe nam budować i rozwijać szkolni­
ctwo polskie w Polsce Ludowej. Trudził 
się nauczyciel często o głodzie i chłodzie, 
rozpalając w młodzieży żar miłości do 
Ojczyzny ludowej.

Trud nauczyciela wysoko ocenia społe­
czeństwo, partie polityczne i rząd. W 
uchwale VII Plenum Komitetu Central­
nego PZPR stwierdzone zostało m. in., 
te .nauczyciele polscy położyli wobec 
narodu ogromne zasługi w rozwi­
janiu szkolnictwa, wychowaniu młodzie­
ży, w walce o świecką, socjalistyczną 
szkołę”, że nauczyciele „stanowią ofiar­
ną armię pracowników kultury i oświaty 
socjalistycznej”.

Rzecz prosta, że w trudnych warunkach 
pracy szkół, przy nie zawsze wysokich 
kwalifikacjach pracowników wystąpiły 
braki i niedostatki w pracy szkolnictwa, 
co związane było także z wielkim jego 
rozwojem i demokratyzacją. Mimo jed­
nak braków w pracy szkół, słusznie szczy-
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eimy się wielkimi osiągnięciami naszego 
szkolnictwa. Ze szkół Polski Ludowej 
wyszło około 2,5 miliona młodzieży ze 
średnim wykształceniem ogólnokształcą­
cym lub zawodowym. Blisko 90 proc, ogó­
łu dzisiejszej naszej inteligencji zawodo­
wej: inżynierów, nauczycieli, lekarzy, a 
także większość kwalifikowanych robo­
tników zdobyło wykształcenie i zawód w 
Polsce Ludowej .

Rzecz zrozumiała, te osiągnięcia nasze 
w dziedzinie oświaty nie byłyby możliwe, 
mimo sprzyjających warunków społecz­
no-politycznych, bez ofiarnej, nieraz gra­
niczącej z bohaterstwem pracy nauczycie­
la polskiego.

NIE POZWOLIMY SZARGAĆ 
GODNOŚCI NAUCZYCIELA

nauczycieli-— -wychowawców mło­
dego pokolenia społeczeństwo słusznie 
żąda wysokich kwalifikacji moralnych, 
intelektualnych i zawodowo-pedagogicz- 
nych. Z drugiej strony nauczyciel powi­
nien mieć zapewnioną wysoką pozycję 
społeczną. W interesie szkoły i młodzie­
ży społeczeństwo troszczyć się powinno 
o wysoki autorytet nauczyciela.

Nie wszyscy jednak chcą prawdę tę 
zrozumieć. Ostatnio niektóre organy pra­
sowe. w pogoni chyba za sensacją, wy­
chwytują pojedyncze, nie zawsze spraw­
dzone przykłady niewłaściwego, nieraz 
niezgodnego z etyką i powagą zawodu, 
zachowania się tego czy innego nauczy­
ciela i rozdmuchują — nie wiadomo w 
czyim interesie — tego rodzaju pojedyn­
cze przypadki. Czytelnicy gazet, a nieraz 
i sami autorzy artykułów lub notatek 
prasowych łatwo uogólniają i wieść o 
„złych nauczycielach” niesie się szeroko 
po kraju, co gorsza, dociera do młodzieży, 
a rezultat wiadomy — cierpi na tym do­
bra opinia i autorytet ogółu nauczycieli, 
odbija się to także ujemnie na wynikach 
pracy wychowawczej szkoły.

Przykładem mogą tu być artykuły za­
mieszczone w „Dzienniku Ludowym” 
„Dzień świąteczny i dzień powszedni” 
(4.XII.1962 r.) oraz artykuł „Gigant czy 
ubogi krewny” (6.II.1963 r.). Wyjaśnijmy 
od razu, że jest nas w Związku około 
350 tysięcy (członków) nauczycieli oraz 
pracowników nauki 1 oświaty. W tak 
wielkiej masie wielorakich indywidual­
ności mogą zdarzyć się — podobnie jak 
w każdej Innej grupie zawodowej — 
przypadki postępowania nie licującego z 
zasadami etyki. Jest to chyba zrozumia­

Z
E zmarłą Folą Gojawiczyńską 
łączyły mnie stosunki z cza' 
sów międzywojennych. Jako 
recenzent literacki ówczesnego 
„Robotnika” nader gorąco 
omawiałem na jego łamach 

„Ziemię Elżbiety”, „Dziewczęta z Nowo­
lipek” 1 inne późniejsze dzieła świetnej 
pisarki, co utorowało drogę do koleżeń­
skiego zbliżenia się 1 wzajemnego zau­
fania.

Przez szereg lat pracowaliśmy wspól­
nie w Zarządzie Związku Zawodowego 
Literatów Polskich — 'miałem więc mo­
żność poznania Jej nie tylko jako pi­
sarki, lecz również jako człowieka — w 
Jej stosunku do ludzi, ich zwykłych 
spraw i zabiegów.

Piszący tworzą zwykle wokół siebie 
pewną aurę izolacyjną, która ich zamy­
ka w jakiejś otoczce, pozwala żyć sobą, 
swą problematyką, wizyjnością swego 
urojonego świata.

Postawa życiowa Gojawiczyńskiej była 
zupełnie inna. Wchodziła ona w życie, 
przenikała je, zbliżała się do ludzi w 
sposób tak prosty, bezpośredni i natu­
ralny, że nie odczuwało się żadnej w 
Niej obcości czy zamknięcia. Była 
otwarta i poddana sprawom ludzkim, jak 
drzewo na pustkowiu — podmuchom 
wiatru. A interesowały Ją nie tylko 
sprawy „zasadnicze”, lecz przede wszy­
stkim cały splot miniaturowych zadzie- 
rzgnięć 1 okoliczności, które oplatają 
sprawy zasadnicze pajęczyną powiązań 
pozornie nikłych, lecz w sumie rozstrzy­
gających.

To właśnie uderza u Niej nie tylko w 
życiu, lecz i w wizji artystycznej życia, 
splecionej z tkanki najsubtelniejszych, 
najbłahszych pozornie postrzeżeń 1 za­
leżności.

Jakiejż bowiem trzeba było chwytności 
wrażeń 1 rozwlejności uczuć, by na tle 
realnego smrodu, brudu, jazgotu 1 szwar-

gotu Nowolipek dojrzeć Ich urok I urodę, 
odkryć zagubiony w studni podwórza re­
fleks odbitego od zakurzonej szyby pro­
mienia, zbłąkanego tu przez nieporozu­
mienie, słońca...

Spojrzeć olśnionymi z zachwytu oczy­
ma na tę wychyloną z przyległych ka­
mienic, spoza czarnego parkanu zieloną 
gałąź niewiadomego drzewa...

„O, to drzewo z obcej ulicy, w szczeli­
nie murów — o ogrodzie niewiadomy!”

Na tle barokowej prozy i politycznego 
zaangażowania Kadena-Bandrowskiego, 
sztucznego nieco chłodu 1 kunsztownej 
stylizacji Zofii Nałkowskiej — słowo 
Gojawiczyńskiej pulsuje ciepłem i ryt­
mem niezakłamanej niczym prawdy ży­
cia, która się nie boi, nie wstydzi swo­
jej powszedniości, jest pełną 1 bogatą 
na tyle, że nie da się oprawić w ratny 
zbawczej koncepcji politycznej chwili, 
na którą Gojawiezyńska, pozornie objęta 
jej kleszczami, patrzy krytycznie, z go­
ryczą zdobytego nie najłatwiejszą dro­
gą — odczucia, doświadczenia i wiedzy.

W obrazie „Co nam zostało z tych 
lat” — daje wyraz temu, jakże niestra­
wnemu dla politycznych ugniata czy 
ówczesnej opinii palącemu krytycyzmo­
wi artysty, który dostrzega i widzi zna­
cznie więcej niż wygodnicki takt dojrzeć 
by tobie pozwolił.

łe. Zdarzające się pojedyncze przypadki, 
np. nadużyć finansowych, deprawacji 
młodzieży, drobnych kradzieży itp. — 
spotykają się z odrazą i potępieniem opi­
nii nauczycielskiej, a jednostki tego ro­
dzaju wyłączane są automatycznie ze 
społeczności nauczycielskiej, ze społecz­
ności awiązkowej.

ŻYCIE „LECI" INACZEJ 
t

Wróćmy jednak do „Dziennika Ludo­
wego”. Artykuł „Gigant czy ubogi krew­
ny” podpisały aż dwie pracownice Redak­
cji — Z. Drożdż-Satanowska i H. Przed­
borska, a fragmenty jego zacytowało gwo­
li zainteresowania czytelników gazet — 
Polskie Radio (w przeglądzie prasy). Dla 
zasiedziałych w Warszawie redaktorek 
słowo „wychowanie” — od strony biur­
ka redakcyjnego wydało się zDyt’„Uro­
czyste”, przeto postanowiły „wyjść poza 
siebie”, postanowiły zobaczyć, jak tó jest 
z tym „wychowaniem”, zobaczyć życie 
„jak leci”. Spakowały więc manatki i 
aby zbytnio się nie utrudzić, pojechały 
niedaleko od Warszawy do „małej wio­
ski nad Pilicą”. Z przekonaniem, że do­
tarły do samego jądra „rzeczywistości” z 
dreszczykiem sensacji, korzystając i na­
dużywając prawa gościnności, opisują 
mieszkanie pewnej nauczycielki „z wio­
ski nad Pilicą”. Oto co mają do powie­
dzenia czytelnikom swojej gazety:

„Kurz pastelową śniedzią pokrywa me­
ble, podłogę i ściany. Niezasłane łóżka 
odsłaniają tajemnice niepowleczonych po­
duszek i kołder. Z nie zamiecionych ką­
tów wyziera i narzuca się prawidłowość 
i stałość tego stanu rzeczy. Gospodyni 
domu z głową okręconą grubą czarną 
chustką, jakby bezradna pośród bałaga­
nu swojego królestwa, czyni wrażenie 
człowieka, który nie tyle wrósł, co utoż­
samił się z otoczeniem”.

Co za subtelność i wrażliwość w rela­
cjonowaniu. Ile w tym pogardy dla go­
spodyni mieszkania, co za lekceważący 
ton w stosunku do „otoczenia”, z któ­
rym nauczycielka wraz i mężem (też 
nauczycielem) „utożsamiła się”, patrzcie, 
jaka pogarda dla „grubej chustki” na 
głowie nauczycielki. Pracownicom Reda­
kcji pisma chłopskiego — chyba tak nie 
wypada. No cóż, niech autorki powyż­
szych sformułowań przyjmą do wiadomo­
ści, że nauczycielkę pewnie nie było stać 
na cieniutką chustkę z francuskiego je­
dwabiu za 500 zł.

Rozmowy
Poli Gojawiczyńskiej 
z milczeniem

Cena 70 gr

My nie chcemy od „Dziennika Ludowe­
go”, by pisał o nauczycielce jak niegdyś 
Żeromski o „Siłaczce”, ale odrobina tonu 
i atmosfery z „Siłaczki” Żeromskiego 
przydałaby się autorkom artykułu.

JEDNA PANI DRUGIEJ PANI...

Okazało się, że dla autorek niesławne­
go artykułu w „Dzienniku Ludowym” 
życie „leciało” bardziej sensacyjnie i pi­
kantnie, bardziej niż się pewnie tego spo­
dziewały. Nie utrudziły się zbytnio, by 
to „życie” chwycić na gorąco. Po prostu 
posłuchały opowiadania nauczycielki, o 
której — jak to widzieliśmy — tak pię­
knie i obiecująco pisały, koleżanka ta 
miała rzekomo opowiedzieć w następują­
cy sposób o stosunkach panujących w 
sąsiedniej szkole, w której stawiała pier­
wsze kroki.

„Kierownikiem szkoły była kobieta. 
Mówiono, że doświadczony pedagog. Kie­
dy mąż wyjeżdżał do Warszawy, sprowa­
dzała sobie chłopców ze wsi, a wreszcie 
przyjmowała intymnie nawet uczniów VI 
i VII klasy, kupując im za to zegarki. 
Przeniesiono ją potem za karę, ale, oczy­
wiście, nie od razu”.

Nie do wiary. Czyżby za uprawianie 
nierządu i deprawowanie 12-letnich 
chłopców nauczycielkę „za karę” jedynie 
przeniesiono i to „nie ad razu”? I autorki 
w to wierzą i o tym tak lekko spokoj­
nie piszą? Przecież jeśli to prawda, to 
powinien był tu wkroczyć prokurator. 
Może redaktorkom gazety — tak pro pu- 
blioo bono — wypadało się tym zainte­
resować. Wszak w tej innej miejscowości 
także są i starsi, i młodsi chłopcy.

Jeśli opowiedziany fakt jest prawdzi­
wy, to nauczycielka, o której mowa, 
automatycznie wyłączyła się ze społecz- 
naiil nauczy eielstelej i należałom niej 
pisać nie jako o wychowawcy rńłodzieży, 
a jako o pospolitym przestępcy, którego 
ściga prawo.

Dostało się 1 środowisku. Oto w sto­
sunku do budzącego odrazę, rzekomego 
postępowania nauczycielki, środowisko w 
świetle relacji „było raczej obojętne, 
przywykło do podobnych wypadków w 
swoim własnym otoczeniu”. Czyżby w 
tej „wiosce nad Pilicą” wypadki demora­
lizacji, deprawowania nieletnich były aż 
tak powszechne, że wszyscy do nich 
„przywykli”? I w to także, proszę sza­
nownych redaktorek, nie wierzymy. Są­
dzimy, że nie wierzy w to i sam obywa­
tel redaktor naczelny „Dziennika Ludo­
wego”. To chyba tak gwoli sensacji zo­
stało napisane (czego się nie robi dla 
poczytności gazety).

Pełne swady opowiadanie, włożone 
przez autorki artykułu w usta nauczy­
cielki, nie kończy się. Jest dalej mowa 
o nieślubnym dziecku (a jakże) innej na­
uczycielki. Jest mowa jeszcze także o in­
nej wsi. Tam w szkole — cytuję — „gro­
no nauczycielskie było tak skłócone, 
oplątywane plotkami, posądzeniami, do­
mysłami, iż oddziaływanie moralne na 
dzieci stało się wręcz niemożliwe. Tym 
bardziej, że plotki przenosiły się na wieś, 
gdzie podwajały je i potrajały złośliwe 
języki ludzkie”.

Tak to — według słów autorek artyku­
łu „Gigant czy ubogi krewny”, napisa­
nych z patosem — wygląda „pierwszy 
szczebel, od którego zaczyna się kształ-

(Dokończenle na str. 2)

20 LAT POLSKI LUDOWEJ 

we wspomnieniach nauczycieli
Ogólnopolski konkurs ZG ZNP

Zbliża się 20-lecie Polski Ludowej - dwadzieścia lat walki I uciąż­
liwej pracy całego narodu o utrwalenie i rozwój naszego ludowego 
państwa. Jest sprawą niewątpliwą, że na różnych frontach walki 
o Polskę Ludową, o jej pomyślny rozwój, w sposób szczególny zazna­
czyli się nauczyciele. Wielki jest wkład pracy nauczycieli w dziedzino 
oświatowo-wychowawczej, społeczno-kulturalnej, politycznej i gospo­
darczej. Patriotyczny nauczyciel Polski Ludowej brał aktywny udział 
w budownictwie zrębów socjalistycznego państwa, w utrwalaniu wła­
dzy ludowej, odbudowie i rozbudowie kraju, w rozwoju oświaty 
i kultury narodowej.

Zarząd Główny ZNP, pragnąc zebrać dokumentalny materiał świad­
czący o udziale nauczycieli w tworzeniu naszej rzeczywistości i ma­
jący w pewnym stopniu dać podstawę do podsumowania twórczego 
wkładu nauczycieli w okresie 20-lecia Polski Ludowej, ogłasza ogólno­
polski konkurs pt.:

„20 LAT POLSKI LUDOWEJ WE WSPOMNIENIACH NAUCZYCIELI",

W konkursie mogą wziąć udział czynni nauczyciele, nauczyciele- 
emeryci, pracownicy oświatowi, nauczyciele-działacze organizacji po­
litycznych i społecznych oraz nauczyciele zatrudnieni w innych dzie­
dzinach życia społecznego, gospodarczego i kulturalnego.

Tematyki nie zawężamy do pracy w szkole. Powinna ona dotyczyć 
najszerzej pojętej działalności nauczycieli w środowisku, w organiza­
cjach politycznych, gospodarczych i społecznych, w organach władzy 
ludowej itp.

Chodzi szczególnie o wypowiedzi, które ukazywać będą między 
innymi:

@ walkę o nowe formy życia społeczno-politycznego w środowisku 
i upowszechnianie oświaty i kultury dla potrzeb ludzi pracy;

• pracę nad kształtowaniem profilu wychowawczego szkoły I po­
staw młodzieży;

© ewolucję przemian w samym nauczycielu I w środowiskach nau­
czycielskich ; ,

• drogę dokształcania I doskonalenia zawodowego nauczyciela |

• współpracę szkoły z domem o lepsze wyniki dydaktyczno-wycho­
wawcze;

© zdobywanie pozycji społecznej przez nauczyciela w środowisku]

© współpracę nauczyciela z organizacjami społecznymi I młodzie­
żowymi ;

• znaczenie organizacji związkowej w życiu I działalności nau­
czyciela.

Pożądane jest, ażeby prace obejmowały możliwie szeroki zakres 
problematyki i działalności na przestrzeni dłuższego czasu. Nie krę­
pujemy jednak autorów, którzy w swojej wypowiedzi zechcą skoncen­
trować się jedynie na wybranych zagadnieniach w określonych latach 
działalności. Wybór i ustalenie tematu pozostawiamy uczestnikom 
konkursu. *

Do prac konkursowych, jeśli to będzie możliwe, załączyć prosimy 
oryginalne dokumenty, fotokopie, fotografie, wycinki z prasy, odpisy 
itp. Nie ogranicza się objętości wypowiedzi.

Prace konkursowe należy opatrzyć godłem. Prace pisane odręcznie 
powinny być czytelne. W oddzielnej zamkniętej kopercie, opatrzonej 
tym samym godłem, należy podać imię, nazwisko i dokładny adres 
autora.

Termin nadsyłania prac mija z dniem 31 października 1963 r.
Dla autorów najlepszych prac przewiduje się następujące nagrody i

1 nagroda M 10 000 zl
2 II nagrody po 7 000 zł
3 III nagrody po 5 000 zł

10 IV nagród po 3 000 zl
25 wyróżnień po 1 000 zł

Poza tym autorom dalszych 20 wyróżnionych prac zostaną przy-
znane nagrody rzeczowe.

Materiały zebrane w drodze konkursu będą opracowane naukowo 
przez specjalistów.

Prace drukowane w całości lub w wyjątkach będą — niezależnie od 
nagród - honorowane zgodnie z obowiązującymi stawkami autorskimi.

Nastały potworne czasy okupacji.
Gojawiezyńska znalazła się za kratą 

Pawiaka, utrzymując z nami, którzyśmy 
jeszcze byli na tzw. „wolności” — stały 
I częsty kontakt grypsowy. Te bezcenne, 
maleńkie skrawki, usiane drobnym ra­
czkiem zwijki bibułek — zagubiły wia­
try powstańcze w gruzach dwukrotnie 
przez Niemców podpalanego domu. A 
byłyby one dokumentem chwili wymo­
wniejszym może niż nawet „Krata”.

W trójkę (Zofia Nałkowska, Czesława 
Wojeńska i niżej podpisany) jako komi­
tet pomocy i opieki nad więźniami-lite- 
ratami dostarczaliśmy Gojawiczyńskiej 
do więzienia leków i tego, co się prze­
mycić w ówczesnych warunkach dało, 
utrzymując z Nią stały mimo zam­
knięcia, kontakt. W maju 1943 roku, 
gdy wyszła z Pawiaka, udało mi się 
znaleźć Jej względnie spokojny czasowy 
azyl w willi — osobniaku oddanych Jej 
całym sercem ludzi — na ulicy Różanej, 
na Górnym Mokotowie. Otoczono Ją 
najserdeczniejszą, przyjacielską opieką, 
starając się zatrzeć Jej w pamięci wspo­
mnienia więzienne.

Potem — Powstanie, tułaczka popo­
wstaniowa — i czasy późniejsze, 
przedostatnie, ostatnie. Na świeżo odbu-

(Dokollczenit na itr. i) Fot. Ci. Gór.kl
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O ochronę autorytetu Luta°redakcji
zawodu nauczycielskiego

(Dokończenie ze str. 1)

towanle 1 doskonalenia społeczeństwa”. 
Strach pomyśleć, co by byle, gdyby tak 
.^szczebel po szczeblu” poszły dalej do 
szkoły średniej, do uniwersytetu — pew­
nie zeszłyby na dno piekła i wpadły w 
objęcia samego lucypera, przybranego w 
profesorską togę.

Darujcie, czytelnicy, froniczno-satyryez- 
ny ton polemiki, ale artykuł, o którym 
wyżej mowa na inny nie zasługuje. Au­
torki, po długiej gawędzie z opisaną 
przez siebie nauczycielką, postanowiły 
udać się na poszukiwanie innych, sądzi­
liśmy — bardziej budujących przykła­
dów. Obiecały o nich napisać w nastę­
pnym artykule, ale nie napisały. Pewnie 
nie mogły znaleźć nic godnego uwagi. 
A może pomyślały: czy warto pisać o 
trudzie i wynikach pracy pozytywnych 
nauczycieli, to takie szare, bezbarwne, 
niemteresujące. Czekaliśmy na zapowie­
dziany następny artykuł bite dwa miesią­
ce i cierpliwość nasza wyczerpała się. 
Postanowiliśmy potępić metodę pracy re­
daktorskiej, zastosowaną przez „Dzietttiik 
Ludowy”. Metoda „jedna pani mówiła

Na Politechnice Warszawskiej
5 KWIETNIA bieżącego roku na Po­

litechnice Warszawskiej odbyło się 
zebranie sprawozdawczo-wyborcze 

Rady Zakładowej ZNP.
Na zebraniu obecni byli: rektor — 

prof. J. Bukowski, prezes Zarządu Okrę­
gu Stołecznego ZNP — B. Redlich, se­
kretarz Komitetu Zakładowego PZPR — 
tow. Sopociński, przewodniczący Komi­
sji Środowiskowej Zarządu Okręgu Sto­
łecznego ZNP — St. Jegliński, sekretarz 
Sekcji Szkolnictwa Wyższego ZG ZNP — 
kol. Szaras oraz delegaci rad oddziało­
wych wydziałów Politechniki.

Sprawozdanie z działalności Rady Za­
kładowej złożył przewodniczący — kol. 
Farfoł. W dyskusji zabierali głos profe­
sorowie, przedstawiciele rad oddziało­
wych Politechniki Warszawskiej i wyż­
szych instancji związkowych.

W centrum uwagi znalazły się przede 
wszystkim zagadnienia rozwoju kadry 
naukowej, problemy sprawności uczelni i 
kształcenie ideologiczno-społeczne. To 
skupienie uwagi i zainteresowania 
Związku na sprawach społeczno-ideolo- 
gicznych wypływa z uchwał XI Plenum 
KC PZPR.

W czasie ubiegłej kadencji, od grudnia 
1962 roku do dnia wyborów. Rada Za­
kładowa ZNP na Politechnice powzięła 
szereg postanowień i wykonała wiele 
prac, które ułatwią uczelni realizację 
uchwał XI Plenum. Dokonano między 
innymi oceny perspektyw rozwojowych 
nowej kadry naukowej, przeprowadzono 
kursy pedagogiczne, ulepszono pracę o- 
środka metodycznego. Ponadto Związek 
uczestniczy w senackiej komisji do 
spraw nauczania.

Zarówno sprawozdanie, jak i dyskusja 
określiły wytyczne dla pracy komisji 
naukowo-dydaktycznej. Znaleźć się bo­
wiem musi w zakresie jej działalności 
ocena pracy opiekunów lat, sytuacja 
asystentów-inżynierów, pomoc dla nich, 
opieka nad ich pracami oraz rozwijanie 
naukowej, badawczej inicjatywy pomoc­
niczych pracowników nauki.

Jeśli chodzi o problem podnoszenia 
liczby pracowników Politechniki z tytu­
łami naukowym:, to dyskusja przyniosła 
wiele cennych wniosków, co do metod i 
form pracy na tym polu. Postulowano 
przede wszystkim szeroki wpływ Związ­

Nowości wydawnicze
NASZA KSIĘGARNIA

Maria Kownacka — Dzieci z Leszczyno­
wej Górki ............................................. 10.50.

N. Nosow -- Nieumiałek w Słonecz­
nym Mieście .............................................20.00

Sylwester Banaś — W zielonym szałasie 12.00.
Helena Bobińska — Pionierzy .... 10.00. 
Alicja Sokołowska — My spod znaku

tornistra ...................... .... 12.00.
M. Iljin — Wspomnienia chłopca okręto­

wego Zachara Zagadkina .... 10.00.

LUDOWA SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA

W walce o sojusz robotnicao-chłopski. 
Wybór dokumentów i materiałów 
1944 — 1949 . ,......................................... W.H

RELAKS
W rubryce tej parę już razy zajmo­

waliśmy się zagadnieniem atmosfery w 
szkole i stosunkami między gronem na­
uczycielskim a kierownikiem szkoły. Ró­
żnie to wyglądało.

W listach, jakie wciąż do redakcji 
napływają, stale się powtarza motyw: 
jest źle, bo zły kierownik, byłoby dobrze, 
gdyby kierownik umiał stwarzać właś­
ciwą atmosferę.

Tak piszą nauczyciele, czasem rodzi­
ce, w wyjątkowych przypadkach ucznio­
wie. Nie piszą na ten temat kierownicy 
szkół. Coś w tym musi być. Albo z góry 
powiadają: siła złego na jednego, albo 
tak są zajęci; obarczeni tylu obowiąz­
kami, że po prostu nie chcą, nie mają 
czasu, czy też nie mają dostatecznie umo­
tywowanych argumentów, by wdawać 
się w roztrząsanie tych spraw. „Wielo­
letnie doświadczenie — pisze koleżanka 
z Łodzi — nauczyło mnie dwóch rze­
czy: co najmniej połowa sprawy jest wy­
grana. jeśli załatwiło się ją na własnym 
podwórku; nie może być dobrych sto­
sunków w szkole, gdzie nie ma czynni­
ka scalającego wszystkich. A tym czyn­
nikiem powinien być przede wszystkim 
dyrektor czy kierownik szkoły”.

drugiej pani” dobra jest w maglu, ale 
nie w redakcji poważnego pisma. Nie 
opublikowanie drugiego, zapowiedzianego 
artykułu (mieliśmy nadzieję, że znajdzie- 
my w nim przykłady ofiarnej, brzemien­
nej w dobre rezultaty, pracy nauczycie­
la). utwierdzić mogło czytelników, że rze­
czywiście autorki nie mogły znaleźć fak­
tów dobrej pracy szkoły. I dlatego zmu­
szeni jesteśmy ocenić omawiany artykuł 
jako próbę szkalowania i podrywania 
autorytetu szkoły i nauczyciela.

Szargać godności nauczyciela nie po- 
zwolimy. Wysoki autorytet szkoły i nau­
czyciela jest bowiem jednym z głównych 
elementów efektywności pracy szkolnej. 
Będziemy go w imię dobra społecznego 
strzec i bronić. Jesteśmy pewni, że Na­
czelny Komitet Zjednoczonego Stronni­
ctwa Ludowego, który jest wydawcą 
„Dziennika Ludowego", nie pochwalił re­
daktora naczelnego za zamieszczenie ar­
tykułu „Gigant czy ubogi krewny”, zna­
my bowiem stanowisko władz naczelnych 
ZSL z przyjacielskiego stosunku do na­
uczycielstwa, z pozytywnej oceny wysił­
ku i trudu nauczyciela polskiego w dzie­
le rozwoju oświaty i umacniania socja­
listycznego kierunku rozwoju szkoły pol­
skiej.
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ku, jego zainteresowanie 1 pomoc w tym 
zakresie. Przejawiać się ma ona główmie 
poprzez stworzenie odpowiedniego kli­
matu pracy naukowej i nawiązanie kon­
taktów7 pomiędzy przygotowującym pra­
cę naukową a profesorem. Takie bowiem 
czynniki, jak uruchomienie wszystkich 
rezerw naukowych, porozumienie miedzy 
katedrami i uczelniami oraz wymiana 
między nimi doświadczeń, materiałów i 
osiągnięć, opieka profesora, częste kon- 
stultacje, współpraca zespołów' — są nie­
zwykle istotne i ważne w kształceniu 
kadry.

Politechnika Warszawska jest jednym 
z najpoważniejszych „producentów” nie 
tylko inżynierów, ale i samodzielnych 
pracowników nauki.

Zadania dla Związku wypływają za- 
równo z potrzeb uczelni, jak 1 z uchwał 
XI Plenum. Aby mogły być w pełni rea­
lizowane, musi zaistnieć odpowiednia 
atmosfera. Temu też zagadnieniu po­
święcono w dyskusji wiele czasu. Gene­
ralną spfawą staje się tu uaktywnienie 
członków Związku. Ważne jest wzbudze­
nie zaufania do Związku i wyrobienie 
poczucia potrzeby przynależności do 
niego, a równocześnie podniesienie i u- 
mocnienie jego autorytetu.. Łączy się z 
tym także problem kształcenia postaw 
społecznych kadry naukowej. Niewątpli­
wie dużą pomocą' w tym zakresie będzie 
odpowiednio przygotowany program dy- 

: skusji ideologiczno-s-.nołecznych.
Specyficznym problemem dla takiego 

zakładu, jak Politechnika — jest także 
szeroko omawiane — zagadnienie bhp. 
Zarówno inwestycyjne trudności uczelni, 
jak i konieczność, ze względów już choć­
by dydaktycznych, wzorowego przestrze­
gania przepisów bhp — wymaga rady­
kalnych i szybkich zmian oraz podjęcia 
przez Związek . odpowiednich postano­
wień. Na tę sprawę należy więc uczulić 
rady oddziałowe, uaktywnić ich pracę 
w tym zakresie oraz wzmóc nacisk 
Związku na przestrzeganie i wypełnianie 
przez administrację dekretów i rozporzą­
dzeń CRZZ.

Zebrani omówili również szereg spraw 
socjalno-bytowych oraz dokonali wybo­
ru nowych władz Rady Zakładowej Po­
litechniki Warszawskiej.

(mk)

CZYTELNIK

Adam Mickiewicz — Pan Tadeusz . . . 10.M.

PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
WYDAWNICTW SZKOLNYCH

O rfzipHarb trudnych — Odczyty peda­
gogiczne ........................................................9.09.<

Wychowanie przez działanie w nau­
czaniu początkowym — Odczyty pe­
dagogiczne .......................................................... D,00,-«

KSIĄŻKA I WIEDZA

Krystyna Sierocka — Z dziejów czaso­
piśmiennictwa polskiego w ZSRR

Andrzej Nowicki — Wykłady o krytyce 
reliffl .......................................................

90. M.

11. W. <

O nószych j/trułmili
A tymczasem sprawy ściśle szkolne 

załatwia się na różnych podwórkach, 
często czyni się usilne starania, by nie 
dopuścić do załatwienia na własnym po­
dwórku, zapomina się o radzie pedago­
gicznej, o organizacji zawodowej i od 
razu do kuratora, do ministra, do instan­
cji partyjnej, do Fali 56 itd. itd.

„Bardzo wiele zależy od kierownika — 
pisze koleżanka z Łodzi. Chcę wspomnieć 
o takim dyrektorze. Nie dla robienia mu 
reklamy, bo od kilkunastu już lat nie 
żyje... Nauczyciele szanowali go i byli 
z niego oraz ze swej szkoły dumni. Ucz­
niowie zamieniali się w słuch na jego 
lekcjach.

Miał nasz dyrektor gruntowną wiedzę, 
miał talent organizacyjny. To jest mini­
mum zalet, które musi posiadać dobry go­
spodarz szkoły... Jego naprawdę szczerze 
i gorąco obchodziły sukcesy każdego z nas, 
pierwszy śpieszył nam z pomocą, nie szczę­
dził własnej osoby, by się przeciwstawić 
złu, które groziło szkole lub komuś z nas.

... Cóż było największym zwycięstwem 
dyrektora? Bez wątpienia atmosfera, jaką 
wytworzył w szkole i nad którą czuwał 
bezustannie. Atmosfera, która wchłaniała 
każdego i sprawiała, że każdy poczuwał się 
do podtrzymywania jej i niedopuszczania 
do zakłóceń. Czy ich nigdy nie bywało? 
Ależ oczywiście — tak! Rzecz w tym, że 
umiano z nich wychodzić ocalając godność 
każdego z zainteresowanych. To już był 
wspólny sukces dyrektora i rady pedago­
gicznej.

Żyjemy w czasach nerwowych i napię­
tych. Jako lekarstwo na nie wynaleziono 
relaks. Relaks, to znaczy odprężenie.

Dnia 29 marca 1963 roku w radiowym 
przeglądzie prasy usłyszeliśmy między in­
nymi: „Nauczyciele wiejscy są gorzej 
przygotowani do zawodu aniżeli nauczy­
ciele w mieście i osiągane przez nich wy- 
-niki w nauczaniu i wycnowamu są gor­
sze od osiąganych przez nauczycieli uczą­
cych w miastach, co z kolei wpływa na to, 
iż mniej jest w szkołach średnich mło­
dzieży wiejskiej..." Nie mogę poaac nu-.wj 
dziennika, gdyż nie zwróciłem na to 
uwagi.

Jeżeli jakiś redaktor formułuje w ten 
sposób swoje wywody, świadczy to, iż da­

Nie jesteśmy gorsi
leki jest od znajomości istotnego stanu 
rzeczy. Ciekaw jestem, czy ów piszący 
te słowa zdaje sobie sprawę, że obniża au­
torytet nauczycieli pracujących niejedno­
krotnie w wyjątkowo trudnych warunkach. 
Dziwię się, dlaczego właśnie w ten'spo­
sób określa nauczyciela: „gorszy, gorzej 
przygotowany”, u później szuka s ę przy­
czyn ucieczki ze wsi ludzi z wyższym wy­
kształceniem. Robią to niewątpliwie 'dla­
tego, że nie chcą być „gorszymi” od. tych, 
którzy mieszkają w mieście i mogą korzy­
stać ze wszystkich rozrywek kulturalnych.

Słyszałem kilkakratnie takie sformuło­
wania wśród chłopów: „Lekarz to Wiejs­
kim Ośrodku,Zdrów.a jest gorszy od swo­
jego kolegi w mieście". To samo powie­
dzą chłopi nam, nauczycielom nie „wiejs­
kim”, jak to zwykli pisać redaktorzy, lecz 
uczącym na wsi. Jestem urodzony i wy­
chowany na wsi, ale nie mogę pogodzić 
się z tym, że różnię się czymś od kolegi,

Przykład godny naśladowania

OGNISKO Brzeźnica w powiecie dę­
bickim rozwija swoją działalność 
zarówno wśród nauczycieli, jak i 

w środowisku. Spośród innych, Brzeźnica 
wyróżnia się tym, że opracowano tu wy­
jątkowo przemyślany program pracy w 
środowisku.

Jak przystało na ognisko wiejskie — 
jednym z głównych kierunków jego dzia­
łania jest przyśpieszenie postępu w rol­
nictwie. W ubiegłym roku zorganizowano 
w Pustkowie wystawę rolniczą ilustrują­
cą osiągnięcia uczniów szkoły podstawo­
wej i SPR w zakresie uprawy roślin na 
działce szkolnej i poletkach konkurso­
wych. Pokazano mieszkańcom Pustkowia 
tak mało znane rośliny, jak soja, katran 
czy nostrzyk, mające bardzo szerokie za­
stosowanie w gospodarstwie. Zaintereso­
wanie społeczeństwa wystawą było o- 
gromne.

Ponadto ognisko organizuje i przepro­
wadza w Pustkowie i w innych wsiach 
kursy, na których zapoznaje się ludność 
z racjonalną uprawą kukurydzy. W pla­
nie pracy projektuje się również zorgani­
zowanie i przeprowadzenie kursu pszcze­
larskiego w Pustkowie i Bobrowej Woli,
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Jubileusz 50-lecla pracy nauczycielskiej 
obchodzili niedawno Maria i Antoni Trę- 
d.owiczowie ze szkoły w Brzostkowie. Ja­
ko nauczyciele i związkowcy kol. kol. 
Trędowiczowie odznaczali się zawsze wzo­
rową postawą i aktywną pracą.

Kol. Trędowicz przez długie lata pełnił 
funkcję przewodnicząego Ogniska, był 
organizatorem pracy społecznej w swoim 
środowisku oraz w dużym stopniu przy­
czynił się do budowy szkoły Tysiąclecia 
w Brzostkowie-

Zasłużonym Jubilatom serdeczne życze­
nia pomyślności tu dalszej pracy pedago­
gicznej i szczęścia w życiu osobistym 
składa

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 
w Busku Zdroju

Niechże taką atmosferę „relaksu” stwa­
rza w szkole każdy jej kierownik. Na pew­
no prędej czy później wszyscy mu pomogą. 
Korzyści dla codziennej pracy szkolnej — 
ogromne!”.

Po przeczytaniu tej charakterystyki dy­
rektora szkoły niejeden z nauczycieli 
westchnie: „Byli tacy, byli, ale dzisiaj?” 
A kierownicy i dyrektorzy: „U nas tak 
zawsze pisze się dobrze i chwali bez 
miary, ale... pu śmierci”.

Prawda leży chyba pośrodku. Byli tacy 
dyrektorzy i są dzisiaj tacy dyrektorzy. 
Chwalić jest jednak trudniej, ganić łat­
wiej. I dlatego częściej pisze się o kierow­
niku szkoły krytycznie: „Nie umie stwa­
rzać odpowiedniej atmosfery”, „Nie wpły­
wa na podniesienie autorytetu szkoły 1 
nauczyciela”.

Czy tylko od kierownika szkoły to zale­
ży? Pisze o tym nauczyciel z woj. szczeciń­
skiego:

„Mankament nr 1 wśród grona nauczy­
cielskiego to niezgoda, która jest podłożem 
tworzenia się wszelkiego rodzaju klik 
wzajemnie zwalczających się i wzajemnie 
zatruwających sobie życie. Bywa nawet 
tak, że jedną z tych klik tworzy nauczyciel 
wspólnie z dziećmi kontra drugiemu nau­
czycielowi. A oto przykład z jednej szkoły.

Inspektorat Oświaty kieruje młodego ab­
solwenta SN do szkoły, gdzie powierzają 
mu nauczanie geografii, bo specjalizował 
się w tym kieruku. Jego poprzednik, który 
dotychczas uczył tego przedmiotu (nie po­
siadając specjalizacji), zaczyna „działać”. 
Na lekcji wychowawczej uskarża się przed 
uczniami, że został przez władze oświato­
we pokrzywdzony, podrywa autorytet ko­
legi, utrudnia mu pracę. Młodzież niechęt­
nie uczy się przedmiotu, lekceważąco od­
nosi się do młodego nauczyoiela, który 
„odebrał” geografię ich wychowawcy. Do 
tej sprawy wciągnięto rodziców.”

z którym siedziałem w jednej ławce, w 
jednej sokole, tylko dlatego, ze on pracuje 
w mieście.

Niechże ten redaktor napisze dokładnie, 
czym różnimy się my, nauczyciele pracu­
jący na wsi, od kolegów pracujących 
w mieście, skoro posiadamy takie samo 
wykształcenie?

Pracuję na wsi już 10 lat, ukończyłem 
Studium Nauczycielskie. Kosztowało mnie 
to wiele wyrzeczeń. A teraz taka opinia...

Pracuję i mieszkam na wsi, kocham i lu­
bię wieś, ale chętnie zamieniłbym się z ko­
legą z miasta.. Chcąc mieć clileb (mam

2 dzieci, żona także pracuje) muszę po 
niego jechać aż 7 km i to jeszcze przed 
ósmą, bo inaczej nie kupię. Pu mięso <.now 
muszę przemierzyć owe 7 km.

Domagam się wyjaśnienia i sprostowa­
nia tego krzywdzącego nas, nauczycieli 
pracujących na wsi, oszczerstwa (inaczej 
tego nazwać nie można) również drogą 
radiową. Pragnę nadmienić, iż list o po­
dobnej treści wysyłam do Fali 56. Wierzę, 
iż Fala 56 sprostuje tę opinię i sformułu­
je ją trochę inaczej, podając obiektywne 
przyczyny mniejszej LczOy miua^iezy 
wiejskiej w szkołach średnich.

Myślę, iż „Głos Nauczycielski" również 
zajmie się tym wypaczeniem, które pod­
waża nasz autorytet i wyjaśni, w czym 
rzecz, tak jak ona wygląda.

ALEKSANDER ŻUKOWSKI
Prendocin 

powiat Iłża

kursu elektryfikacji i mechanizacji rol­
nictwa oraz założenie plantacji morwy w 
Bobrowej Woli.

Wiele miejsca w pracy ogniska zajmuje 
działalność kulturalno-oświatowa. Dotych­
czas zorganizowano dwie wycieczki do 
Zakopanego i do Zakładów Tworzyw 
Sztucznych w Pustkowie. Odbyły się roz­
grywki szachowe i kilkakrotnie udane 
wieczornice. Koledzy prowadzą zespoły 
teatralne w Budach i Korzeniowie oraz 
liczne zespoły sportowe.

Poważną pozycją w rejestrze prac jest 
pomoc, z jaką przychodzą ogniska orga­
nizacjom młodzieżowym. Pomoc ta prze­
jawia się w zorganizowaniu i prowadze­
niu przez nauczycieli kursów gotowania 
i pieczenia.

22 kolegów należy do PZPR, w tym 7 
wstąpiło w szeregi partii w okresie trwa­
nia II konkursu „Nasze ognisko dobrze 
pracuje”. Zarząd ogniska zabiega także 
o wzrost szeregów ZMW.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
udział nauczycieli w zbiórce na SFB.S. 
Rezultatem wielu godzin ich pracy jest 
przekazanie 42 683 zł.

Wszystko, o czym wspomniałem wyżej, 
to działalność ogniska na zewnątrz. A co 
robi ono dla swoich członków? Na szcze­
gólne podkreślenie, zasługuje praca nad 
przygotowaniem zawodowym nauczycieli. 
Na posiedzeniach rad pedągogicznych- 
nych w wielu szkołach wygłaszane są 
odczyty na tematy: kształtowanie nauko­
wego poglądu na świat i wychowanie 
młodzieży w moralności socjalistycznej, 
sposoby kształtowania samodzielnego my­
ślenia itp.

Nie zapomniano także o młodych ko­
legach, rozpoczynających pracę. Ognisko 
w Brzeźnicy interesuje się ich sprawami 
mieszkaniowymi: w wyniku tego wszyscy 
mają odpowiednie warunki lokalowe. 
Dzięki zaś prawidłowej współpracy Za­
rządu Ogniska z GS „Samopomoc Chło­
pska”, wszyscy nauczyciele zaopatrzeni 
są w opał i artykuły pierwszej potrzeby.

Na podkreślenie zasługuje także pamięć 
ogniska o tych wszystkich, którzy prze­
szli na emeryturę. Koledzy zapraszani 
są na konferencje, spotkania, towarzyskie 
i wszystkie inne imprezy.

Kolejną i ostatnią zarazem grupą za­
gadnień, którymi zajmuje się ognisko 
Brzeźnica, są prace na użytek szkoły i 
młodzieży. Chodzi tu głównie o przyspo­
sobienie młodzieży do zawodu rolnika, 
umiejętne i pożyteczne organizowanie 
czasu wolnego. Przygotowano np. Olim- 
p adę Rolniczą w Paszczynie, prowadzone 
są kursy pszczelarskie dla młodzieży 
SPR, kursv spółdzielcze, zespoły arty­
styczne. Założono też plantację morwy.

Rozległa działalność ogniska Brzeźnica 
upoważnia do stwierdzenia, że należy ono 
do przodujących. Podobnie żywotnych 
ognisk mamy w naszym województwie 
więcej.

FR. FILIPOWICZ
Rzeszów

O takich sprawach nigdy nie mówi się. 
na radach pedagogicznych, na konfe­
rencjach ognisk metodycznych, nie rozpa­
truje się w organizacji związkowej. „To 
do nich nie należy”.

Wręcz odmienna sytuacja od opisanej 
wyżej przez kol. z Łodzi, gdzie dyrektor 
umiał stwarzać atmosferę, atmosferę, któ­
ra wchłaniała wszystkich nauczycieli czu­
wających nad niedopuszczeniem do zakłó­
ceń.

Kolega z woj. szczecińskiego podaje sze­
reg przykładów — z różnych szkół — ilu­
strujących tę niesprzyjającą dla wycho­
wania młodzieży atmosferę: nauczyciel jest 
czymś zdenerwowany i wyładowuje to w 
szkole wobec młodzieży i kolegów. Często 
wykazuje dziwną obojętność wobec spraw 
wychowawczych, jeśli nie dotyczą „jego” 
szkoły.

„Poczekalnia kina. Jest godzina 20.00. Za 
chwilę rozpoczyna się seans dozwolony od 
lat 18. Są dzieci, są nauczyciele. Pierwsza 
myśl: nie wpuścimy tych chłopców, prze­
cież to uczniowie. I zaraz następna refleks­
ja: tak, uczniowie, ale nie z naszej szkoły, 
co nas to obchodzi”.

Brak wśród nauczycieli tej sztamy za­
wodowej. brak prawdziwego koleżeństwa. 
Doszukujemy się różnych przyczyn złego 
zachowania się dzieci, ale wciąż za mało 
mówimy o tym, co się dzieje wśród nas, co 
utrudnia nam pracę wychowawczą w 
szkole.

Niechże atmosferę dobrej pracy, atmo­
sferę odprężenia, „relaksu” stwarza w 
szkole nie tylko każdy kierownik, bo sam 
nie da rady, ale każdy nauczyciel niech 
pociąga swoim przykładem. „Na pewno — 
pisze kol. z Łodzi — prędzej czy później 
wszyscy pomogą”.

Pomyślmy o tym — apeluje kol. z woj. 
szczecińskiego — zanim wejdziemy do na­
szych klas.

St. B.

ZWIĄZKOWA

A W marcu odbyła się w Kołobrzegu dwudniowa narada kierowników wy­
działów pedagogicznych zarządów oddziałów ZNP województwa koszalińskie­
go. Celem narady było omówienie tematu — „W ychowanie młodzieży szkol­
nej przez pracę” — który podjęty zostanie w najbliższym czasie na konferen­
cjach rejonowych. Pierwszego dnia uczestnicy zwiedzili jeden z kołobrzeskich 
zakładów pracy, wzięli udział w dyskusji nad zasadniczym tematem narady 
oraz wysłuchali prelekcji dotyczącej zagadnień regionalizmu. Drugiego dnia 
wzięli udział w konferencji rejonowej w Gościenie, w czasie której omówio­
no problem: „Formy pracy w wiejskich drużynach harcerskich”.

A Zarząd Okręgu ZNP w Toruniu zorganizował dla nauczycieli konkurs 
recytatorski. Zakończenie konkursu odbyło się w czasie konferencji aktywu 
kulturalno-oświatowego. Sąd konkursowy przyznał dwie pierwsze nagrody 
po 500 zł. Otrzymali je: kol. Stanisława Kaczmarek — nauczycielka szkoły 
podstawowej w Jarosławiu i kol. Władysław Sawrycki — nauczyciel Techni­
kum Mechanicznego w Toruniu. Drugą nagrodę (350 zł) zdobyła kol. Lucyna 
Kuczma z Rypina, trzecią (250 zł) kol. Alina Galińska z Rypina. Konsultan­
tem imprezy był aktor Teatru im. Horzycy w Toruniu — Henryk Majcherek.

A 15 marca br. Zarząd Oddziału ZNP w Wieluniu zorganizowła zebranie 
prezesów ognisk. Celem narady było omówienie przebiegu kampanii sprawo- 
zdawczo-wyborczej tą. ogniskach.. Ponadto uczestnicy zebrania zapoznani zos­
tali z całokształtem prac prowadzonych przez oddział w czasie obecnej ka­
dencji.

A Staraniem, sekcji pedagogicznej przy Ognisku Zasadniczej Szkoły Za- 
wodowej i Technikum Mechaniczno-Elektrycznego w Białogardzie zorganizo­
wano w Klubie szkolnym „czwartki związkowe”. W każdy czwartek spotyka­
ją się członkowie ZNP, by podyskutować z ludźmi techniki, kultury i sztuki, 
przedyskutować film, książkę. Ponadto w każdy czwartek radiowęzeł szkol­
ny nadaje audycje związkowe. Ostatni czwartek miesiąca to dzień dzieci 
związkowców, dla których zorganizowano kółko plastyczne.

A IV połowie marca odbyło się zebranie sprawozdawczo-wyborcze ogniska 
przy Szkole Podstawowej nr 3 w Lnbezie. W czasie dyskusji zwrócono 
szczególną uwagę na problemy kulturalno-oświatowe. W planie pracy na 
okres nowej kadencji postanowiono położyć większy nacisk na tę dziedzinę 
działalności- Postulowano również uaktywnienie Klubu Nauczycielskiego. 
Druga część zebrania poświęcona była omówieniu zagadnienia: „Kształtowa­
nie przekonań i postaw społeczno-politycznych w procesie nauczania i wy­
chowania".

A Ostatnia konferencja rejonu Gorawino odbyła się w Drozdowie. Prze­
dyskutowano na niej temat: „Formy pracy ZHP”. Między innymi zwrócono 
uwagę na koniczność podjęcia przemyślanej działalności drużyn wiejskich. 
Pod adresem Komendy Hufca postulowano: większą pomoc w pracy z dru­
żynami dla młodych nauczycieli, związanie pracy komendy z pracą szkół itp. 
W drugiej części konferencji, wysłuchano prelekcji na temat: „Regionalizm 
w szkole i w pracy organizacji młodzieżowej”.

KRONIKARZ

Prezydium Zarządu Głównego ZNP
W dniu 2 kwietnia bieżącego roku od­

było się posiedzenie Prezydium Zarządu 
Głównego ZNP z następującym porząd­
kiem obrad:

1) Informacje o przebiegu kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej.

2) Omówienie działalności sekcji związ­
kowych i kierunków dalszego ich dzia­
łania.

Plenum Sekcji 
Pracowników Gospodarczych i Obsługi

Dnia 30 marca br. odbyło się plenum 
Sekcji Pracowników Gospodarczych i 
Obsługi przy ZG ZNP. Wzięli w nim 
udział, wiceprezes Zarządu Głównego — 
Władysław Ozga oraz odpowiedzialni pra­
cownicy Wydziału Socjalno-Ekonomicz- 
nego.

Przedmiotem obrad była ocena stanu 
organizacyjnego sekcji okręgowych i od­
działowych oraz ustalenie terminu i po­
rządku dziennego Krajowego Zjazdu 
Sekcji.

W dyskusji zabierali głos między inny­
mi: koledzy. Fr. Młyński z Bydgoszczy, 
A. Dalba z Warszawy, F. Kostka z Lubli­
na. T. Panuś z Krakowa. L. Kasprzak z 
Łodzi. St. Kuczyński z Koszalina, Wl. Ko­
walewski z Krakowa, J. Maj z Opola, 
M. Soionczew z Poznania. S. Gizler z 
Wrocławia, Wł. Żyłka z Katowic, J. Ra­
kowski z Białegostoku, Wł. Stolarczyk 
z Kielc, J. Pilarz z Zielonej Góry, A. Ba­

Spotkanie w redakcji
W marcu br. w gmachu ZG ZNP w 

Warszawie, odbyło się spotkanie przed­
stawicieli redakcji „Głosu Nauczycielskie­
go” z Czytelnikami województwa kiele­
ckiego. Celem spotkania było nawiązanie 
ściślejszej współpracy między korespon­
dentami z Kielecczyzny a redakcją.

Redaktor naczelny „Głosu” — Kazi­
mierz Wojciechowski — zapoznał ucze­
stników spotkania z założeniami 1 kie­
runkami pracy pisma.

W dyskusji postulowano między inny­
mi, aby głos „Głos Nauczycielski” w 
większym niż dotychczas stopniu stał się 
trybuną nauczycielską, więcej pisa! o 
brakach w pracy naszych kół, w wię­
kszym stopniu uwzględniał sprawy byto­
we członków ZNP. To właśnie „Głos”

Śladem naszych artykułów
W związku z artykułem „Sprawa nr 2.4- 

704-30-S”, zamieszczonym w nrze 11 „Gło­
su” z 17 marca br. — Zakład Ubezpieczeń 
Spo’ecznych w Białymstoku przesłał nam 
odpowiedź o treści następującej:

„Sprawą nauczycielki, ob. Bronisławy 
Michowicz zainteresowaliśmy ąię na­
tychmiast. Po zapoznaniu się z aktami 
sprawy i przebiegiem jej załatwiania usta­
lono, że pretensje nauczycielki, ob. Micho­
wicz, są rzeczywiście słuszne. Zlecono nie­
zwłoczne wznowienie wypłaty renty w 
kwocie 7 087 zł, o czym poinformowaliśmy 
zainteresowaną.

Jednocześnie wyrażamy Redakcji po­

Zmarli
14 marca br. zmarła kol. Wanda Kulikowa — 

przewodniczącą Pracowniczej Kasy Zapomogo­
wo-Pożyczkowej przy Oddziale ZNP w Mysło­
wicach.

W Zmarłej utraciliśmy czynna działaczkę na­
szego Związku i wielkiego przyjaciela mło­
dzieży.

Cześć Jej pamięci!

Zarząd Oddziału ZNP 
w Mysłowicach

29 lutego 1963 roku zmarła w wieku lat 62 kol, 
Elżbieta Lass — nauczycielka Szkoły Podstawo­
wej nr 1 w Kościerzynie.

W Zmarłej utraciliśmy oddaną pracy zawodo­
wej nauczycielkę, wielkiego przyjaciela dzieci,

3) Sprawozdanie Wydziału Wczasów i 
Lecznictwa Zarządu Głównego ZNP z ak­
cji wczasowo-leczniczej, przeprowadzonej 
w 1962 roku oraz wytyczne kierunków 
działania na rok 1963.

4) Wykonanie budżetu ZNP za 1962 
rok.

Do spraw omawianych na posiedzeniu 
powrócimy na łamach najbliższych nu­
merów „Głosu”.

czyński ze Szczecina oraz M. Jeziorska 
z Gdańska.

Dyskusja wykazała, że w okręgach: 
Białystok, Bydgoszcz. Gdańsk, Katowice, 
Kraków, Lublin, Łodź-miasto, Opole, Po­
znań i Warszawa — sekcje korzystają 
z dużej pomocy instancji związkowych, 
mają konkretne osiągnięcia w zakresie 
organizacyjnym i egzekwowania upraw­
nień przysługujących tej grupie pracow­
ników. We wszystkich powiatach czy 
dzielnicach są organizowane sekcje. Wy­
jątek stanowi tylko Okręg Warszawa-wo- 
jewództwo. W działalności organizacyjnej 
Sekcje spotykały się z trudnościami w 
okręgach: Olsztyn, Szczecin i Wrocław, 
gdzie, jak dotychczas, nie powstała ani 
jedna sekcja powiatowa.

Krajowy Zjazd Sekcji przy Zarządzie 
Głównym, który odbędzie się w maju bie­
żącego roku, oceni wszechstronnie jej 
działalność i wytyczy wiele nowych zadań 
dla przyszłej pracy.

powinien Inicjować wśród nauczycieli dy­
skusje na temat nauczania i wychowa­
nia, więcej miejsca poświęcać np. proble­
mowi organizacji młodzieżowych w szko­
le.

Koledzy x Kielecczyzny w czasie poby­
tu w Warszawie obejrzeli ciekawą sztu­
kę w Teatrze Narodowym, a w niedzielę, 
24 marca, zwiedzili Wilanów.

Organizatorowi spotkania, Zarządowi 
Okręgu, a szczególnie kol. R. Zielińskie­
mu, należą się wyrazy uznania za tak 
cenną inicjatywę oraz gorące podzięko­
wania od uczestników za wzorowe zor­
ganizowanie wyjazdu do Warszawy.

Uczestnik

dziękowanie za zwróconą nam uwagę na 
niewłaściwe załatwienie sprawy przez na­
szych pracowników. Pozwoli to na wyeli­
minowanie podobnych przypadków w 
przyszłości. W stosunku do osób, które za­
winiły w tej sprawie, wyciągnięto konse­
kwencje służbowe.

Dalsze raty renty (po 1 153 zł miesięcz­
nie) przekazywane będą na bieżąco w dniu 
30 każdego miesiąca.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
Oddział w Białymstoku 

ul. Marii Curie-Skłodowskiej 
dyrektor

(Wl. Szymański)

cieszącą się dużym uznaniem grona i wład« 
oświatowych koleżankę.

Za wybitną pracę zawodową odznaczona by­
ła Złotym Krzyżem Zasługi.

Cześć Jej pamięci!

Dnia 11 grudnia 1962 roku zmarł w Jarosła­
wiu po ciężkiej chorobie kol. STANISŁAW 
JANCZEWSKI, działacz związkowy, długoletni 
prezes Oddziału ZNP w’ Jarosławiu. Odszedł od 
nas szczery i oddany Kolega.

Cześć Jego pamięci!

Zarząd Oddziału ZNP 
w Jarosławiu
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Instytut Pedagogiki
wobec reformy szkolnej 

W pracy nad przebudową i reorganizacją szkolnictwa pierwszoplanowa 
rola przypada między innymi placówkom naukowo-badawczym. Tego ro­
dzaju instytucją, związaną z Ministerstwem Oświaty, jest Instytut Pedago­
giki. Na temat planu pracy Instytutu na rok 1963, rozmawiamy z dyrekto­
rem Instytutu — prof. drem Wincentym Okoniem.

Red. —■ Uchwała o reformie szkolnej nakła­
da na Instytut Pedagogiki szczególne obo­
wiązki. Wokół jak:ch zagadnień koncentrować 
się będzie praca Instytutu w roku bieżącym?

Prof. Okoń — Z trzech podstawowych 
kierunków pracy nad przygotowaniem 
szkół do realizacji reformy, główny wy­
siłek skupimy w bieżącym roku na zar 
gadnieniaeh metodycznych i programo­
wych. Zależy nam bowiem bardzo, aby 
pomóc nauczycielom w ich niełatwym za­
daniu usprawnienia .i udoskonalenia me­
tod oraz środków nauczania.

W związku z tym na plan pierwszy 
wysuwamy badania empiryczne nad 
możliwościami unowocześnienia procesu 
dydaktycznego. Poszukiwania nasze idą 
w kilku kierunkach. A więc nie tylko 
chcemy zweryfikować stosowane obecnie 
metody, poprzez sprawdzenie osiąganych 
dzięki nim wyników, ale również zbadać 
efektywność metod aktywizujących 
uczniów np. nauczania problemowego, 
stosowania środków audiowizualnych, 
pracy zespołowej, a także kształcenia 
politechnicznego. Prace te opierają się na 
eksperymentach podejmowanych bądź 
przez szkoły ściśle związane z Instytutem, 
bądź też takie, z którymi nawiązujemy 
doraźną współpracę.

Rozmowy
Poli Gojawiczyńskiej 
z milczeniem

(Dokończenie ze str. 1)

dowanym Mariensztacie Gojawiczyńska 
otrzymała maleńkie mieszkanko, kióre 
stało się dla Niej obserwatorium nowe­
go życia i pracownią literacką. Z zapa­
łem zwróciła się do studiów i gromi- 
dzenia materiału surowego o nowwm 
życiu, o odbiciu się jego, co Ją specjal­
nie interesowało, w świadomości mło­
dzieży. Pracuje nad nieukończonym mi­
mo wszystko „Pamiętnikiem Warsza­
wianki’, którego pewne fragmenty uka­
zały się w pismach w roku 1959. Nie 
udało się Jej skończyć tego dzieła.

Zagadnienie psychiki 1 rozwoju 
kształtującej się w nowych warunkach 
życia społecznego młodzieży, której tyle 
serca, uwagi i czujnej obserwacji po­
święciła w „Dziewczętach z Nowolipek” 
— było dla Niej najbardziej palącą spra­
wą nowego życia. Jej skala widzenia, jak 
zawsze, obejmowała wykroje, niedogrza­
ne przez oficjalnych obserwatorów ży­
cia. Wobec piętrzących sie trudności w 
podzieleniu się z czytelnikiem bolesną 
często prawdą swych dojrzeń, nie mogąc 
przebić muru otaczającej obojętności — 
zniechęcona odłożyła rękopis do szu­
flad, w których dotąd spoczywa.

Gojawiczyńska była zawsze rzeczni­
czką wszelkiej krzywdy, poniżenia 1 bó­
lu. Zarzucano Jej w epoce „radosnej twór­
czości” sanacyjnej, że pławi się w obra­
zach ponurych, w nastrojach pesymisty­
cznych. Żadna teoria „jedynie” zbawczej 
rzekomo doktryny nie przesłaniała Jej 
oczu różowymi okularami, ani w epoce 
rozkwitu Jej twórczości, ani potem. Nie 
lubiła łatwych pociech, ani usypiających 
czujność półprawd i półfalszów, nie była 
więc poręcznym gościem w dyplomaty­
cznych konwentyklach. Ale kto miał 
szczęście 1 zaszczyt zbliżenia się do Niej 
— w wymianie całej kanciastej prawdy 
nieoślinionego żadnym uciesznym madry­
gałem słowa — jak ona sama z sobą w 
„Rozmowie z milczeniem” — ten czuł i 
widział w Jej szeroko otwartych oczach 
zryw buntu przeciw kalectwu życia, nie 
rozpływającego się w zwykłej dla Niej 
skali — pobłażania, litości i współczucia.

Drugim poważnym działem, któremu 
poświęcamy wiele uwagi jest przygoto­
wanie metodyk podstawowych przedmio­
tów nauczania. Przypuszczam, iż szcze­
gólnie pomocną okaże się, od tak dawna 
oczekiwana, nowa metodyka nauczania 
początkowego, przygotowana pod redak­
cją mgra Z. Cydzik, dra T. Wróbla i 
doc. J. Zborowskiego oraz metodyka 
matematyki pod redakcją doc. dra Z. Kry­
gowskiej. Ponadto w przygotowaniu są 
metodyki nauczania języka polskiego w 
klasie V — VIII i w klasach licealnych, 
geografii, historii w szkole średniej, języ­
ków francuskiego i angielskiego, zajęć 
technicznych i inne, nie mówiąc już o 
szeregu metodyk dotyczących jakichś 
bardziej szczegółowych zagadnień. Jak 
np. chociażby metodyka pracy nad lektu­
rą czy pracy z tekstem literackim. Insty­
tut pragnie zapewnić tym metodykom jak 
najwyższy poziom, przede wszystkim 
przez zaproszenie do współpracy najwy­
bitniejszych specjalistów z różnych ośrod­
ków naukowo-pedagogicznych. Sprzyjać 
powinna temu również dobrze zorgani­
zowana praca zespołowa, obejmująca za­
równo dyskusję nad ogólną koncepcją 
metodyk, jak i nad szczegółowymi za­
gadnieniami na tle całości.
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Bo Pola Gojawiczyńska za wiele — 
„nad normę” widząc — umiała równie 
mocno kochać, jak mocno nienawidzić. 

Palące w każdej chwili Jej życia, jak 
1 każdego z nas, „Rozmowy z mi’cze- 
niem” — napisane przed laty a żywe wie­
cznym wyrzutem skrzywdzonego czło­
wieka czyż nie mówią więcej niż da 
się zawrzeć w wypominkowym słowie:

„Ale tak przeżyć życie, w walce o kęs, 
o łachman, o swe miejsce w świecie za­
walonym po wręby brudem, umierać i 
pozostawiać to swoim następcom, przeka­
zywać im ten łachman życia? Ku czemu 
to wszystko zmierza? Któż to wszystko 
rozwikła, rozetnie, przerobi, któż to wy­
pali witriolejem nienawiści czy miło­
ści?”

Odpowiedzi na to pytanie od naszych 
oczekiwała czasów.

J. N. MILLER

Dużą wagę przywiązujemy do sprawy 
wychowania. W tym zakresie wysiłki na­
sze koncentrują się na badaniu warun­
ków i metod wychowania społeczno-mo- 
ralnego. estetycznego i fizycznego oraz 
na przygotowaniu odpowiednich metodyk. 
Prace z tej dziedziny są zróżnicowane 
dwojako: ze względu na ośrodek, któ­
rego dotyczą, a więc w zależności od te­
go, czy chodzi o oddziaływanie wycho­
wawcze przedszkola, szkoły podstawowej 
czy liceum oraz ze względu na tzw. ro­
dzaje” wychowania: moralne, estetyczne, 
społeczne itp.

Myślę, iż w tymi dziale na podkreśle­
nie zasługują badania nad odziaływaniem 
samorządu młodzieżowego na dzieci czy 
też nad wpływem środowiska pozaszkol­
nego na postępowanie młodzieży. Uwagę 
nauczycieli zainteresowanych problemami 
wychowawczymi powinna wzbudzić me­
todyka wychowania szkolnego, nieznany 
dotychczas typ publikacji pedagogicznej.

Red. — Wszystkie wymienione tu prace do­
tyczą metod i środków nauczania. A jakie są 
prace Instytutu w zakresie programów i or­
ganizacji szkolnictwa?

Prof. Okoń. — Oczywiście i ta dziedzi­
na jest przedmiotem żywego zaintereso­
wania Instytutu. Pracownicy Zakładu 
Kształcenia Ogólnego wraz z Dyrekc:ą 
biorą bezpośredni udział w opracowaniu 
końcowej redakcji programów i uwag 
metodycznych do tych programów. Bada­
my też przydatność podręczników szkol­
nych, zwłaszcza tych,.które wprowadzono 
do klas V, opartych już na założeniach 
reformy szkolnej. Prowadzimy również 
prace porównawcze nad programami 
nauczania i podręcznikami w różnych 
krajach.

Jeśli chodzi o organizację szkolnictwa 
1 politykę oświatową, to warto wymienić 
podjęte przez Zakład Ustroju i Organi­
zacji Szkolnictwa prace nad zagadnienia­
mi współczesnym reform szkolnych, se­
lekcji szkolnej w różnych krajach itp. 
Niezmiernie pożytec ny i' przydatny może 
okazać się przygotowywany do druku 
poradnik dla dyrektorów szkół pedago­
gicznych.

Red. — Jeśli już mowa o Sokołach pedaąo* 
gicznych, to może zechce Pan Profesor poin­
formować naszych czytelników, jakie prace 
podjął Instytut w zakresie kształcenia nau­
czycieli?

Prof. Okoń — Pracownia Kształcenia 
Nauczycieli przy współudziale Zakładu 
Wychowania prowadzi badania nad me­
todami nauczania pedagogiki i psycholo­
gii oraz nad wpływem nauczania i wy­
chowania w zkn na pracę nauczyciela w 
pierwszych latach po ukończeniu szkoły.

Z problemem tym wiążą się i badania 
dotyczące losów absolwentów szkół za­
wodowych i studiów nauczycielskich.

Red. — Wspomniał Pan o eksperymentach 
prowadzonych przez pracowników Instytutu 
bądź też pod Ich opieką 1 nadzorem. Czy w 
roku bieżącym działalność ta ulegnie dalsze­
mu rozszerzeniu?

Prof. Okoń — W dążeniu do wypraco­
wania, możliwie najskuteczniejszych me­
tod i środków nauczania i wychowania 
konieczne jest podejmowanie wielu róż­
norodnych eksperymentów. Instrtut opie­
kuje się 10 „własnymi” szkołami eksne- 
rymentąlnymi, a ponadto w roku bieżą­
cym chce wziąć aktywniejszy niż dotych­
czas udział w pracy szkół eksperymen­
talnych na terenie kraju, nie związanych 
bezpośrednio z odpowiednimi pracownia­
mi Instytutu. Oprócz szkół eksperymen­
talnych i ■ eksperymentujących (między 
tymi dwoma typami zachodzi duża róż­
nica, na którą zresztą wskazaHśmy w o- 
pracowanych w ubiegłym roku ..Zasadach 
pracy szkół eksperymentalnych”) Insty­
tut występuje z inicjatywą tworzenia 
szkół wiodących których koncepcja wy­
wołuje w świecie nauczycielskim żywe 
zainteresowanie. Celem takiej szkoły 
wiodącej jest upowszechnienie treści me­
tod, środków nauczania i wychowania 
oraz form organizacyjnych, wypracowa­
nych i 'wypróbowanych doświadczalnie, 
przy czym dotyczyć to może wszystkich 
zagadnień szkolnych lub tylko wybra­
nych, wszystkich przedmiotów bądź też 
ich grup, a nawet poszczególnych dyscy­
plin.

Jest pożądane, aby w każdym powie­
cie była przynajmniej jedna szkoła wio­
dąca, co znacznie powinno ułatwić pracę 
nauczycielom szkół wiejskich, którzy są 

oddaleni od ośrodków naukowych mogą­
cych Im służyć pewną Inspiracją i po­
mocą. Szersza z czasem sieć szkół wio­
dących pozwoli na wprowadzenie „fer­
mentu twórczego” do najbardziej nawet 
odległych placówek.

Red. — Szkoły wiejskie to niejako odrąbne 
zagadnienie. Czy Instytut w swoich planach 
uwzględnił prace, które wiążą się z naucza­
niem w szkołach niżej zorganizowanych, 
z działalnością oświatową w środowisku wiej­
skim?

Prof. Okoń. — W naszym systemie 
szkolnym nie ma rozgraniczenia na 
szkołę wiejską i miejską. Dlatego i my 
w zasadzie nie wyodrębniamy tych 
twóch typów placówek. Niemniej, nie 
możemy pominąć pewnych zagadnień spe­
cyficznych dla szkół niżej zorganizowa­
nych, jak chociażby problem pracy w 
klasach łączonych czy szkołach zbior­
czych. W roku ubiegłym prowadziliśmy 
badania na terenie województwa war­
szawskiego i olsztyńskiego nad niezado­
walającymi wynikami nauki czytania w 
kl. I szkół wiejskich. Chodziło przy tym 
nie o stwierdzenie tych braków, lecz o 
wypróbowanie sposobów ich wyrówna­
nia. Praca na ten temat w zasadzie jest 
już przygotowana do druku.

Również w opracowywanej właśnie 
metodyce nauczania początkowego auto­
rzy poświęcają sporo miejsca szkołom 
wiejskim, zwracając uwagę nauczycieli 
na konieczność uwzględniania pewnych 
różnic środowiskowych w nauczaniu po­
szczególnych przedmiotów’.

Poza tym w’arto jeszcze wspomnieć o 
prowadzonych przed paru laty przez 
Instytut badaniach wyników nauczania 
w szkołach powiatu grodziskiego, pod­
czas których zwrócono szczególną uwa- 
na szkoły zbiorcze, jak również o pró­
bach doc. Lecha, związanych z wprowa­
dzeniem nowoczesnego systemu dydak­
tycznego w wybranych szkołach woje­
wództwa lubelskiego.

Nie jest to wiele. W zasadzie bowiem, 
jak już wspomniałem, rozgraniczenia 
między szkołami nasz system oświatowy 
nie przewiduje, zaś Instytut pracuje nad 
ogólną teorią pedagogiczną, która służyć 
ma wszystkim nauczycielom, tak pracu­
jącym na wsi, jak i w mieście.

Rozm. KRYSTYNA ROGALSKA

Amerykanie biją na alarm. Liczby są 
alarmujące. Jak podaje „NEA” Journal 
z lutego 1963 roku odsiew w USA jest 
olbrzymi.

® Co trzeci uczeń znajdujący się obec­
nie w szkole opuści ją,przed ukończeniem.

© Według ostatnich danych odpad 
szkolny w ostatnim dziesięcioleciu wyno­
si łącznie 7,5 miliona uczniów.

@ Przewiduje się, że tylko 5% ogólnej 
siły roboczej w najbliższym dziesięciole­
ciu może znaleźć zatrudnienie w pracy 
niekwalifikowanej.

© Wskaźnik bezrobocia wśród „odpa- 
dowiczów” jest trzykrotnie wyższy od 
wskaźnika wśród tych, którzy ukończyli 
szkolę.

Amerykańskie
kłopoty z odsiewem

Mikołaj Kozakiewicz
Te wszystkie cytaty zaczerpnięte są z 

.Newsletter”, specjalnej publikacji NEWA 
(amerykański związek nauczycielski), po­
święconej w całości problemowi walki z 
odpadem szkolnym.

Ponieważ, w proporcjonalnie mniejszym 
zakresie, my także mamy kłopoty z od­
padem szkolnym, być może celową rzeczą 
będzie poinformować naszych czytelników 
o wynikach badań nad uczniami, którzy 
ulegają odpadowi, przeprowadzonych 
przez Maryland State Department of Edu- 
cation (stanowe ministerstwo oświaty) za
rok 1960/61. Badaniami objęto 13 715 „od­
padowiczów”! Wyniki badań zaskoczyły 
pedagogów amerykańskich, gdyż więk­
szość intuicyjnych i zazwyczaj podawa­
nych powodów odpadu szkolnego nie 
sprawdziła się przy badaniu.

A więc okazało się, że bynajmniej nie 
jest prawdą, że porzucają szkołę najczę­
ściej dzieci wykolejone lub przestępcze. 
Wśród zbadanych „odpadowiczów” 79% 
nie sprawia żadnych trudności wycho­
wawczych, a 76% nigdy nie było karane 
zawieszeniem w prawach ucznia.

Nie znaleziono również potwierdzenia 
jakoby odpadali najczęściej uczniowie 
pozbawieni rodzin lub z rodzin rozbitych. 
80 % zbadanych posiadało co najmniej 
jednego z rodziców, zaś 70% — oboje ro­
dziców.
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Również bynajmniej nie niski poziom 
inteligencji jest główną przyczyną odpa­
du, skoro 49,8% zbadanych posiadało 
przeciętną lub wyżej przeciętnej inteli­
gencję. Uderzający jest również fakt, że 
45,3% uczniów porzucających naukę ni­
gdy przedtem nie zimowało w żadnej kla­
sie, lecz zawsze przechodziło z klasy do 
klasy. Autor tego sprawozdania. Percy 
V. Williams, wysuwa więc wniosek: „Z 
podanych faktów wynika, że znakomita 
większość „odpadowiczów” to całkowicie 
normalna młodzież, prowadząca normal­
ne życie”.

I tutaj dochodzimy do bardzo interesu­
jących dla nas wniosków dotyczących 
przyczyn odpadu.

Środowisko rodzinne — okazuje się tu­

taj czynnikiem bardzo ważkim. Z zasta­
nawiającą dokładnością powtarza! się
wśród badanych fakt, że odpad był tym 
większy, im niższy był poziom kultural­
ny rodziców i niższe ich kwalifikacje za­
wodowe oraz niższe zarobki. 46,4% „od­
padowiczów” pochodziło z rodzin, w któ­
rych ojciec był robotnikiem niekwalifi- 
kowanym, zaś 6,2% — pozbawionym za­
wodu lub bezrobotnym. Druga połowa 
pochodziła z rodzin, których głowy mia­
ły zawód bardzo niestały i mało sprecy­
zowany. Jest rzeczą zdumiewającą, że
78,5% matek „odpadowiczów” i 80% ich 
ojców w młodości swojej przerwało naukę 
przed jej ukończeniem, zaś 30,9% ojców 
i 24,4% matek nie ukończyło więcej niż 
sześć klas szkoły podstawowej!

Sport i kółka zainteresowań — Wiele 
do myślenia daje fakt, że 2 3 wszystkich 
zbadanych „odpadowiczów” nigdy nie 
brało udziału w życiu sportowym, nie 
uprawiało sportu i nie oddawało się żad­
nym zajęciom w pozalekcyjnych kółkach 
zainteresowań. Można stąd wnosić, że 
sport i kółka zainteresowań zarówno uczą 
dyscypliny, jak i wiążą ze szkołą, budząc 
rozmaite, bogate przeżycia, łączące ucznia 
z nauką.

Odpad a kierunek nauki — Okazuje się, 
że odpad jest różny w zależności od stop­
nia specjalizacji programu. Największy 

był w szkołach ogólnokształcących, — 
45,8% ogółu zbadanych, ale już w han­
dlowych wynosił tylko 19,2%, w zawodo­
wych — 12,9%, w szkołach akademickich 

—11,2% i w pozostałych — 10,9%.
Wydaje się więc, że wszędzie tam, gdzie 

nauka szkolna oferuje uczniowi coś kon­
kretnego (zawód, pozycję), odpad jest 
mniejszy, tam zaś, gdzie młodzież uczy 
się, żeby się tylko uczyć, tam odpad jest 
największy, gdyż celowość samego wysił­
ku jest trudniejsza do zrozumienia.

Obowiązek szkolny w stanie Maryland 
określa się wiekiem, a nie ilością skoń­
czonych klas, dlatego też 45,9% „odpa­
dowiczów’’ ucieka ze szkoły jak tylko wy- 
bije im 16 rok życia, choć do ukończenia 
szkoły było jeszcze daleko. Autor nie bez 
racji zapytuje: ..Ciekawe, ilu młodych 
uciekłoby wcześniej, - gdyby prawo na to 
pozwalało? Jak wielu ukończyłoby szko­
łę, gdyby obowiązek by! przedłużony do 
18 roku życia? Wreszcie, ilu „odpadowi­
czów” pozostałoby w szkole, gdyby uczo­
no ich według sensowniejszych progra-
mów i lepszymi metodami?”

Zapytano również samych zaintereso­
wanych o to. dlaczego przerwali nauką 
przed ukończeniem szkoły. Odpowiedzi 
były bardzo charakterystyczne:

nuda i brak zainteresowania nauką 35,3%' 
brak sukcesów w nauce 17,8%
małżeństwo i ciąża 14.5%
kosztowność nauki, brak pieniędzy 10,0% 

Łącznie te cztery motywy przerwania 
nauki dominowały j zostały podane przez 
77,6% zbadanych.

I tę część autor kończy pytaniem nie 
pozbawionym sensu i w naszych polskich 
warunkach: „Czy tak wysoki odsetek po­
dających nudę i brak zainteresowania 
nauką oznacza, że młodzież ta nie inte­
resuje się niczym, czy też tylko, że nie 
interesuje się tym, co szkoła ma jej do 
zaoferowania? A w przypadkach, gdy po-
wodem był brak sukcesu w nauce, to czy 
oznacza to, że uczeń nie potrafił przysto­
sować się do wymagań programu, czy też 
że program był nieprzystosowany do moż­
liwości ucznia?”

Wyjąwszy kosztowność nauki i <w szes­
nastym roku życia!) ciąże i małżeństwa, 
które są specyfiką amerykańską, związa­
ną na pewno ze społeczno-ustrojowymi 
właściwościami tego kraju, pozostałe dwa 
motywy byłyby, jak sądzę, ważne i w 
Polsce. Swoją drogą, jaka szkoda, że u nas 
nie zrobiono tak masowych badań na ten 
temat. A może jatóeś kuratorium weźmie 
przykład ze Stanu Maryland i na włas­
ną rękę dokona analizy motywów odpadu 
szkolnego na swoim terenie? W tej akurat 
dziedzinie wzorować się na Amerykanach 
można i warto.

Przed ujażną decyzją siedmioklasistón

K
AŻDEGO roku, w czerwcu 
spotykamy w Kuratorium 
Stołecznym tłumy młodzieży 
i rozgorączkowanych rodzi­
ców szukających miejsc w 
szkołach średnich.

Rokrocznie powtarza się to samo zja­
wisko: w tzw. atrakcyjnych szkołach jest 
po 3—4 kandydatów na jedno miejsce, 
podczas gdy inne, szczególnie zasadnicze 
szkoły zawodowe, jeszcze we wrześniu 
nie mają kompletu uczniów.

Czoka więc na rozwiązanie problem 
właściwego doboru kandydatów do szkół 
średnich. Jest to chyba sprawa zasadni­
cza tak dla rodziców, jak 1 dla szkoły 
podstawowej, której nile jest obojętny 
los jej absolwentów. Funkcja bowiem 
szkoły nie może się ograniczać do poda­
nia młodzieży określonego programem 
zasobu wiedzy, wystawiania ocen, ale 
również, a może przede wszystkim 
wskazywać dalsze kierunki nauki i 
pracy.

Niełatwa to jednak rzecz, wchodzi tu 
bowiem w grę wiele czynników jak: po­
trzeby gospodarcze kraju, zainteresowa­
nia i uzdolnienia ucznia, życzenia i as­
piracje rodziców. Według liczb ustalo­
nych przez Miejską Komisję Planowa­
nia Gospodarczego w Warszawie, powin­
niśmy w nadchodzącym roku szkolnym 
spośród absolwentów klas VII kierować 
do liceów ogólnokształcących 25’/o, do 
techników zawodowych 5C/o.

W szkole, w której jestem kierowni­
kiem, omawialiśmy często z wychowaw­
cami, rodzicami 1 uczniami klas VII 
sprawy wyboru przez młodzież dalszego 
kierunku szkolenia.

Jakie są tego rezultaty? Na początku 
marca br. przeprowadziłem ankietę w 
klasach VII. Na 93 zapytanych uczniów, 

do jakiej szkoły mają zamiar pójść po 
ukończeniu klasy VII, otrzymano nastę­
pujące dane: do szkoły średniej ogólno­
kształcącej wybiera się 35,5®/o uczniów 
do techników — 5O,5’/o, do zasadniczych 
szkół zawodowych (łącznie z przyzakła­
dowymi) tylko 14°/o naszych siedmiokla- 
sislów. Tak oceniają swoje możliwości 
sami uczniowie.

Wychowawcy, biorąc pod Uwagę pos­
tępy w nauce i uzdolnienia uczniów ina­
czej zakwalifikowali swych wychowan­
ków. Według ich opinii do szkoły śred­
niej ogólnokształcącej nadaje się 24,70/j, 
do techników 29°/0 i do zasadniczych 
i przyzakładowych szkół zawodo­
wych 46,2®/o.

W oparciu o przeprowadzoną ankietę, 
uzyskałem inny, bardzo ciekawy materiał, 
a mianowicie wpływ środowiska rodzin­
nego na decyzję w wyborze zawodu 
(szkoły). Co się okazało? Otóż ani jedno 
dziecko z rodziny inteligenckiej (na 43) 
nie Idzie do zasadniczej szkoły zawodo­
wej, zdecydowana większość, bo 55,8"/o 
wybiera się do „ogólniaka” 1 44,2’/» do 
technikum.

Inaczej sprawa ta wygląda w rodzi­
nach robotniczych, gdzie na 41 dzieci, 
do średniej szkoły ogólnokształcącej wy- 
bieda się tylko 9,7’/o, do techników aż 
6O®/0, do zasadniczych i przyzakładowych 
szkół zawodowych 30,3’/®.

Wniosek z tego, że wpływ rodziny na 
wybór zawodu jest bardzo wyraźny. 
Niestety, nie zawsze prawidłowy. Cie­
kawie również przedstawia się sprawa 
motywów wyboru tej lub innej szkoły.

Badani uczniowie w zdecydowanej 
większości, jako motyw wyboru wybranej 
przez siebie szkoły, podawali: w 66«/0 
— rzekome zainteresowanie, w 4O.li/o — 
życzenie rodziców, w 14,2’/» — uzdolnie­

nia, 6,4‘/« — wpływ kolegów, 5,3’/« — 
sprawa zarobku i tylko, o dziwo, 3,2% 
— sugestia szkoły. Sprawa ta chyba nie 
wymaga komentarzy. Wniosek prosty, 
ale bardzo smutny. Szkoła nie ma pra­
wie żadnego wpływu na wybór zawodu 
przez jej wychowanka. Dzieje się tak 
dlatego, ponieważ wychowawcy klas VII 
całą pracę w sprawie wyboru zawodu 
ograniczają do jednej lub dwu pogada­
nek z uczniami, ewentualnie jakiejś ogól­
nej rozmowy z rodzicami, 1 na tym 
koniec.

Szkoła moja jest szkołą typową, wiel­
ką szkołą miejską, położoną w centrum 
jednej z dzielnic. Zjawisko, o którym 
mówię, nie wygląda w innych szkołach 
chyba inaczej, skoro, według rozeznań 
przeprowadzonych przez poradnie psy­
chologiczne w całej Warszawie, zgłosiło 
chęć podjęcia nauki w zasadniczych 
szkołach zawodowych tylko około 13»/0 
uczniów klas VII.

Z zebranych materiałów ankietowych 
wynika, że młodzież nasza o zasadni­
czych szkołach zawodowych wie bardzo 
mało. Na 43 dzieci z rodzin inteligenc­
kich tylko 6 coś wiedziało o istnieniu 
zasadniczych szkól zawodowych, z tym, 
że niektóre z nich mają wypaczone po­
jęcie o tego rodzaju szkolnictwie.

Cytuję: „Zasadnicze szkoły zawodowe, 
takie jak liceum pedagogiczne trwają 5 
lat, po czym można uczyć się dalej lub 
kształcić się na profesora w wyższej 
szkole”. Inna wypowiedź uczennicy: „Za­
sadnicze szkoły zawodowe przyjmują 
kandydatów po VII klasie i dają im 
średnie wykształcenie”. I jeszcze jedna 
tego typu wypowiedź: „Wiem, że zasad­
nicza szkoła trwa 5 lat, będę miał zawód 
technika i ułatwione dostanie stę na 
wyższą uczelnię”,

Lepiej sprawa ta, ze zrozumiałych 
względów, wygląda w środowisku robot­
niczym, tam na 41 dzieci — 22 miało ja­
kieś pojęcie o zasadniczej szkole za­
wodowej.

B
IORĄC pod uwagę ujawnione zja­
wiska, świadczące o małej skutecz­
ności dotychczasowych form pracy 
z młodzieżą szkół podstawowych — cze­
kającą na pomoc w podjęciu tak ważnej 
decyzji, zaplanowaliśmy i częściowo re­

alizujemy już następujące formy pracy: 
wycieczki do zasadniczych i przyzakła­
dowych szkół zawodowych, wycieczki do 
zakładów, w których pracują uczniowie 
i absolwenci tych szkół, organizowanie 
spotkań z przodującymi kwalifikowany­
mi robotnikami z różnych specjalności, 
np. frezer, grawer, cukiernik itp. Pos­
tanowiliśmy wykorzystać na ten cel, w 
okresie do końca roku szkolnego, wszys­
tkie godziny wychowawcze, jak również 
zorganizować różne formy informacyjno- 
propagandowego oddziaływania: ga­
zetki, apele, audycje radiowęzła szkolne­
go itp.

Aby jednak wychowawca mógł mówić 
na temat właściwego wyboru zawodu z 
uczniami, musi sam bardzo dobrze znać 
przyna'mniej zasadnicze typy szkół za­
wodowych. Potrzebne są dokładne mate­
riały informacyjne, które powinny przy­
gotować władze oświatowe, jak również 
i zainteresowane szkoły średnie.

Aktywniej niż dotychczas powin­
na pracować Poradnia Psychologiczna. 
Wprawdzie pracownicy poradni przep­
rowadzili rozeznanie ankietowe wśród 
młodzieży 1 rozmawiali z częścią uczniów 
i ich rodzicami (w niektórych wypad­
kach), ale to wszystko, niestety, jak 
wykazuje praktyka, jest zupełnie nie­
wystarczające.

Obok tych form oddziaływania na 
młodzież, należy według mnie, przede 
wszystkim podjąć akcję uświadamiającą 
rodziców. Sprawa ta jest o tyle, niepo­
kojąca, że niestety, jak . wykazuje ma­
teriał, nie mamy prawie żadnego wpływu 
na decyzję rodziców. Oni w zasadzie de­
cydują o wyborze zawodu swych dzieci, 
nic licząc się w wielu wypadkach z ich 
możliwościami. Dopiero po 2 — 3 latach 
przy spotkaniach z nauczycielami szkoły 
podstawowej przyznają im rację 1 żału­
ją pochopnej decyzji, ale w większości 
wypadków jest już za późno. Dziecko 
albo nie daje sobie rady w „wybranej” 
mu przez rodziców szkole, opuszcza ją, 
albo zostaje przez szkołę usunięte. Dal­
szy bieg wypadków jest nam znany — 
wagary; złe towarzystwo, częste chuli­
gaństwo, nawet złodziejstwo — sąd 1 
zakład poprawczy. Tak być nie powin­
no, ale niestety często tak bywa.

Problem wyboru kierunku dalszej nau­
ki dla absolwenta szkoły podstawowej 
nie jest tylko sprawą czysto osobistą ro­
dziców, to sprawa wagi społecznej. Do­
póki jednak decyzję wyboru zawodu po­
zostawimy przypadkowi i aspiracjom ro­
dziców, bardzo często aspiracjom pozba­
wionym realnego podłoża, dopóty pro­
blem nasycenia naszej gospodarki naro­
dowej planowym dopływem kadr specja­
listów będzie tylko, pobożnym życze­
niem” i dopóty pracy szkół średnich to­
warzyszyć będzie w poważnych rozmia­
rach zjawisko odsiewu i odpadu szkol­
nego.

P
RZECIWSTAWIĆ się temu żywio­
łowi nie potrafi sama szkoła, przy 
obowiązującym dotychczas syste­
mie rekrutacji do szkół średnich. Chodzi 
o to, aby w sposób zasadniczy zmienić 

opinie społeczeństwa o sprawie wyboru 
zawodu dla swych dzieci.

Przede wszytkim chodzi tu o przeła­
manie uprzedzeń i niechęci do zasadni­
czych I przyzakładowych szkół zawodo­
wych. Sądzę, że w tej szerokiej społecz­
nej akcji poyyażną rolę ma do spełnienia 
radio, prasa i telewizja oraz rady za­
kładowe, uniwersytety dla rodziców 
TPD, Liga Kobiet i inne. Potrzebne są 
tu konkretne I wszechstronne informacje, 
okazuje się bowiem, że stosowane do­
tychczas metody 1 formy pracy w zakre­
sie rekrutacji młodzieży do szkół śred­
nich są zbyt ogólne, nie oparte na mate­
riałach docierających do świadomości 
tak uczniów, jak i ich rodziców. Stąd 
też nie odnoszą one prawie żadnego 
skutku.

W artykule tym nie poruszyłem spra­
wy kryteriów przyjęć przy egzaminach 
wstępnych do szkół średnich. Jest to od­
dzielny, bardzo istotny problsm. Nie wy­
starczy tutaj wysiłek samej szkoły pod­
stawowej, która troszczy się o każdego 
swego absolwenta. Równolegle z tym 
musi iść w parze opracowanie właści­
wych kryteriów przyjęć kandydatów do 
szkół średnich, musi ulec zmianie atmo­
sfera egzaminów wstępnych. Trzeba do­
prowadzić do pełnego respektowania 
ocen na śwledectwie szkoły podstawo­
wej itd. Ale to już odrębny problem, 
wart bliższego i szczegółowego rozważe­
nia.

A. B.
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Aby łyskać obraz nauczycielskiego „dnia powszedniego**, nużyłem W baloty* 
frodnlową wędrówkę. Cenny jest subiektywizm wypowiedzi. Ale bodaj równie 
pożyteczny będzie obiektywizm obserwatora 1 to bynajmniej nie roszczącego so­
bie pretensji do wyczerpania całokształtu zagadnienia. Znamienną rzeczą było, te 
niemal wszyscy nauczyciele — mol rozmówcy zastrzegli sobie tajemnicę nazwi­
ska 1 miejscowości. Nomina sunt odlosa — niejeden zażegnywał się od druku 
jego spraw. Pomijam tu powodys słuszne one czy urojone? Łącznie odwiedzi­
łem siedmiu SPRAWIEDLIWYCH. Nie byli to ludzie GNIEWNI! Warto było z ni­
hil pomówić! Czy warto ich wypowiedzi wydrukować, niech już zadecyduje re­
dakcja. Moim zdaniem TAK, jako (nieco mozaikowy) obraz NAUCZYCIELA DO­
BY OBECNEJ. Taka „dokumentacja” może się przydać — jeśli nie teraz, to w 
perspektywie. Socjolog, historyk czy archiwista — będzie miał materiał ,Jak zna­
lazł”!...

PIERWSZE.„

Kolega Andrzej jest zamiłowanym re­
gionalistą. Wszystkie jego poczynania 
—- zarówno w życiu szikolnym, jak i spo­
łecznym — nacechowane są wytrwałym 
(a skutecznym) dążeniem do podniesie­
nia kultury środowiska. Studiuje — 
bczywiście, zaocznie. Zbiera książki, szty­
chy, monety. Interesuje go bardzo fol­
klor 1 przeszłość (sławnego ongi) mia­
sta. Wyciąga na światło dzienne dawno 
zapomniane dokumenty, wydobywa le­
gendy i poddaje je wnikliwej analizie, 
jako przejawy kultury przodków. Z mia­
stem łączą go rozliczne węzły — pokre­
wieństwa i powinowactwa. Mówią tu o 
him: to „swój człowiek”. Chętnie się go 
słucha, szczególnie, kiedy mówi o prze­
szłości rodzinnych stron. Nie znaczy to, 
aby odwraca! się od teraźniejszości. 
Wszędzie go pełno.

Kolega Andrzej jest niemlanowanym 
ambasadorem swego zakładu, tj. szkoły. 
Więc i z tego tytułu — liczni przyjezdni 
i nie oczekiwani goście. Jedni „po linii", 
drudzy — „ze szczebla", jeszcze inni — 
prywatnie. Latem są kolonie, a przez 
cały rok szkolny — wycieczki. I tutaj 
jest niezbędny kol. Andrzej jako prze­
wodnik.

Niemniej absorbująca Jest praca w 
terenie: kolega Andrzej jest jednym z 
Wiceprezesów regionalnego towarzystwa 
krzewienia kultury, wykładowcą Towa­
rzystwa Wiedzy Powszechnej. Gdyby nie 
junak nie sposób byłoby dostać się do 
hiektórych miejscowości. A wszędzie 
„obecność konieczna”!!! Dużo obowiąz­
ków, dużo pracy. Kolega Andrzej jednak 
się nie skarży. Jedynym skromnym ma­
rzeniem jego Jest, aby doba miała trzy­
dzieści sześć godzin, aby nocą nie gasło 
światło, bo przecież trzeba poprawić wy­
pracowania z literatury, napisać artykuł 
do dziennika regionalnego I czasopism 
stołecznych! Ma już cały album wycin­
ków prasowych. Nie mówił mi, ale na 
pewno wklei również wycinek z naszego 
spotkania. A może nie będzie wiedział, 
że to dotyczy jego osoby? Powodzenia, 
Andrzeju!

DRUGIE...

Ilekroć spotykam na stanowiskach 
Wiejskich nauczycielek młode dziewczęta 
staje mi przed oczyma postać „Siłacz- 
ki". — Żeromskiego. Ale koleżanka Ba­
sia nie rozumie koleżanki Bzowskiej. Jest 
to jedno z niezrozumień pocieszających. 
Zbyt młoda, zbyt wesoła, zbyt wrosła w 
nową epokę, jest niemal dzieckiem Pol­
ski Ludowej.

Czy szkoła jest treścią życia, czy tylko 
materialnym marginesem? To pytanie 
uważa też za niedobrze sformułowane. 
Wszystko się u niej doskonale łączy. Ży- 
je szkołą do południa, jak zajęciami do­
mowymi po południu, a klubem 1 świet­
licą — wieczorami. Telewizor wypiera 
niezdarzone, choć stałe kino wiejskie z 
przedpotopowymi filmami I zdartą czę- 
sti taśmą magnetofonową. Zresztą prze­
bywanie w dusznej I brudnej sali — ra­
zi nie tylko jej poczucie estetyki, ale i 
zrozumienie postulatów higieny. Pozosta- 
je jeszcze powrót nie oświetlonymi 
ścieżkami, bo na „rogatce” i „głównej 
drodze” łatwo się natknąć na pijane gan­
gi napastliwych wyrostków.

Życie kulturalne, atrakcje? Oczywiście 
— jest ich niewiele, ale dla tych tylko, 
którzy nie umieją sobie tego „życia" 
zorganizować. Najpewniejszy jest wieczór

Zapiski reportera 

dalonym od szkoły jest nonsensem. Błąd 
naprawiono, łatwo się jednak domyślić, 
jaka atmosfera wytworzyła się wokół 
dziewczyny. Było jeszcze kilka innych 
z tego samego, nie najgorszego przecież 
liceum, którym już pierwsze miesiące 
pracy nie oszczędziły rozmaitych pery­
petii. Pisały do Danusi: „Ty to masz dob­
rze, wszystko ci się jakoś ułożyło”.

A swoją drogą, co by się właściwie 
miało Danusi źle układać? Klasa, jak to 
przeważnie bywa z klasami drugimi, 
wdrożonymi już lepiej lub gorzej 
w szkolne tryby, nie sprawiała większych 
kłopotów. Pewnie i dlatego, że Danusia 
na dobrą sprawę wychowywaniem dzieci 
zaczęła się zajmować mając lat sześć, gdy

t książką. Barbara jest zamiłowaną bi­
bliotekarką i z racji osiągnięć w tej dzie­
dzinie otrzymała szereg nagród i dyplo­
mów. Niektóre — oprawione — ozdabia­
ją świetlicę, bliższe sercu ma w swoim 
pokoiku.

Stosunki z gospodarzami — idealne. 
Obiady jada „przy rodzinie”, śniadania i 
kolacje organizuje sama. Prowadzi dzien­
nik wczasów: trzy lata uczy 1 trzy razy 
była na wczasach, ostatnio — w stoli­
cy. „Błogosławione szaleństwo” trwało 
tydzień, dobrze, że nie dłużej, bo już sił 
brakło i starszym wczasowiczom zdarza­
ło się usypiać w teatrze. Budził ich do­
piero grom z jasnego nieba, uderzający 
w „Balladynę”!

— A propos — musimy ją wystawić na 
naszej scence. To znaczy... w remizie! 
Wszystko jedno: będzie to „Balladyna" 
najautentyczniej „ludowa"! Zapraszam 
na widowisko. Będę Aliną... — mówi z 
dumą w głosie Barbara.

TRZECIE...
Kolega Czesław właściwie zdradził za­

wód nauczycielski. Zdradził, ale tylko 
częściowo: jest opiekunem 13 uniwer-

Moje 
spotkania

Lech Majewski

sytetów powszechnych w tym 3 regio­
nalnych 1 3 rodzicielskich. prowadzo­
nych, pod egidą TWP. Upowszechnia 
więc wiedzę, jak umie I może, cóż kie­
dy .nlewąską” konkurencję placówkom 
i poczynaniom TWP robią... gospody!

Kolega Czesław nie jest bynajmniej 
abstynentem i bynajmniej nie wygłaszał 
pogadanek przeciwalkoholowych. Ale za­
stanawia go — i chyba słusznie — gdzie 
płyną strumienie nie „wódy", ale dopłat 
(do mizernej nawet ćwiartki) na cele 
kultury. Co prawda niektóre GS (także 
„w ramach upowszechniania kultury”) 
urządzają wycieczki 1 to na podwójnym 
gazie! Ale czyby nie było słuszniejsze 
dofinansować z tego funduszu istniejące 
placówki oświatowe? Z samych dopłat 
w stosunku rocznym mielibyśmy okrągły 
milion w skali powiatu!!!

Problemem dla oświatowców typu Cze­
sława są dojazdy i pobyty w miejsco­
wościach, gdzie — jak się spodziewać 
można — o hotelu nie słyszano (a może 
by tak w nowo budowanych gospodach 
przewidzieć — przynajmniej w miejsco­
wościach większych — pokoik gościnny 
dla przyjezdnych?!). Życie spędza prze­
ważnie w drodze. W domu pomaga mat­
ce. załatwiając furę formalności po naj­
rozmaitszych władzach i urzędach. Trze­
ba mieć w domu całe podręczne archi­
wum — z dowodami wpłat dokonanych 
przed laty, bo nuż komornik przypomni 
sobie jakąć przedhistoryczną należność 
i zjedzie z licytacją!

matka, chodząca na zarobek do ludzi, na 
całe dni zostawiała pod jej opieką młod­
sze rodzeństwo. Kto wie, czy teraz w Da­
nusi te same dzieci nie wyczuły czegoś 
w rodzaju starszej siostry — i kto wie, 
czy coś z takiej starszej siostry nie jest 
do wzięcia za wzór właśnie dla młodziut­
kich nauczycielek.

W każdym razie z klasą Danusia nie 
miała żadnych większych trudności. 
A poza klasą I poza szkołą?

Poza klasą i poza szkołą w ogóle było 
niewiele. Pokój, podobny zapewne do

Pustkowie pełne ludzi
Jerzy Olbrycht

pokoju wielu innych młodych nauczycie­
lek: łóżko, pożyczony skądś biurowy stół 
I dwa krzesła, maszynka elektryczna do 
gotowania, parę naczyń. Pokój znajdował 
się na piętrze sporego budynku, zajmo­
wanego niegdyś przez służbę hrabiego.
Teraz mieszkało tam kilka rodzin pra­
cowników niewielkiego PGR, zajmujących 
się swoimi sprawami i nie interesujących 
się zbytnio Danusią.

Czym by się zresztą mieli interesować?
Przynajmiej na razie nie było czym. 

Danusia — jak to sama później- mawia­
ła — znała tylko trzy, a najwyżej cztery, 
pięć dróg przez wieś. Pierwsza — ma się 
rozumieć z domu do szkoły, parę kroków 
tyle co przez park. Druga — z domu do 
sklepu, też przez park tyle, że na skos. 
Trzecia do państwa Obrębskich. najstar­
szych z grona nauczycieli, bezdzietnych, 
mieszkających ze starszą panią Obrębską 
w niewielkim, drewnianym domku z we­
randą i ogródkiem, również niezbyt dale­
ko od Danusi. Czwarta droga — co wie­
czora po mleko do Pałysów, nie dalej niż 
100 metrów. Piąta wreszcie, rzadko 
uczęszczana — o czym później...

Pan Obrębski nieraz żartował:
— Nie nudzi się pani, pani Danusiu?

W troskach tych ! opałowo-młeszkanlo- 
Wych pomaga też kolegom. Węgla — nie 
uświadczy! — chyba na asygnatę — 
Wiadomo: ale po wsiach nie ma drzewa! 
Już tamtej zimy poszły na podpałkę pło­
ty, teraz trzeba było wyrąbać cztery (na 
szczęście dzikie) grusze. Nie do poza­
zdroszczenia jest los wsiowego emeryta- 
nauczyciela. Matka Czesława jest wdo­
wą po zasłużonym kierowniku szkoły, 
który organizował placówkę w okresie 
najcięższych represji carskiego rządu.

Wierny swoim zamiłowaniom — piszc 
Czesław na łamach prasy ludowej o 
trudnościach związanych z wychowa­
niem młodego pokolenia. Wiele winy po­
noszą rodzice, interesujący się szkole 
dopiero pod koniec roku — 1 to pod ką­
tem postępów syna czy córki — i raz dc 
roku, w Dniu Nauczyciela. Stąd kłopot' 
dalsze: dom — swoje, szkoła — swoje. 
A „korzysta” z tego młodzież, patrząca 
tylko na to, jak wyfrunąć z zapadłej, 
zapomnianej przez Boga i ludzi wsi do 
wielkiego miasta! Z tej pogoni — prze­
ważnie za bardzo względnymi urokami 
stolicy wojewódzkiej — wraca poniektó­
ry. Zresztą wieś się starzeje i wylud­
nia. I pije przy lada okazji. Czesławowi 
poszerzy! się warsztat pracy — o poga­
danki przeciwalkoholowe.

CZWARTE...

Danuta! Ale z góry wyjaśniam, że to 
•— kryptonim w miejsce Imienia, w po­
rządku alfabetycznym nieco dalszego. 
Uprzedzam o tym moją miłą rozmówczy­
nię... i proszę o currculum vitae et stu- 
diorum.

— Niedługie — odpowiada. Trzy lata 
temu ukończyłam liceum pedagogiczne 
w nie bardzo podłym mieście... Czy po­
wiedzieć?

— Raczej ogólnie!
— Ja też chciałabym być bohaterką 

pozytywną1 * * o * * * * * * * w * i

PO Karolaku nie pozostało w 
Białej Górze śladu.*) Ani wśród 
dzieci, ani wśród rodziców, ani 
w ogóle nigdzie we wsi, chociaż 
ze wszystkimi był za pan brat, 
jak żaden inny nauczyciel.

Danusia, gdy przyszła tu na miejsce
Karolaka, pojęcia oczywiście nie miała
o tych wszystkich sprawach. W inspekto­
racie powiedziano tylko, że na pewno nie
będzie jej źle w Białej Górze — grono
nauczycielskie zgrane i doświadczone,
wieś dość uspołeczniona i światła, nie
każda absolwentka ma szczęście trafić na
taką pierwszą posadę.

Może nieprawda? Danusia wiedziała, 
jak trafiały niektóre inne. Jedna z jej 
koleżanek otrzymała w tej okolicy pracę
w szkole pięcioklasowej. Klasa jej mieś­
ciła się w małym, starym budynku, dość 
daleko od szkoły, na końcu wsi. Nauczy­
cielka została sam na sam z czterdzieś­
ciorgiem rozbrykanych dzieciaków, z tru­
dem napędzała je po przerwach na lekcje, 
Z trudem udawało jej się utrzymać na 
lekcjach spokój. Na przerwach chłopcy 
się często bili, matki przychodziły na 
skargę, oczywiście, do kierownika. Sytua­
cję uratowała dopiero inspektorka, która 
zaraz na pierwszej wizytacji zwróciła 
Uwagę, że powierzenie młodej, początku­
jącej nauczycielce klasy w budynku od-

łą nie przyniosło żadnych pozytyw­
nych rezultatów. Pod strachem bo­
żym, bo pod strachem uczniowie wyku­
wali „na blachę” matematykę, geometrię
i fizykę i niektórzy potem śpiewająco zda­
wali egzaminy do liceum i technikum. 
Największe niedorajdy i iamagi wycho­
dziły z siebie, aby opanować najtrudniej­
sze ćwiczenia gimnastyczne. Chłopi i ko­
biety, kinąc w duchu, sprzątali jak nigdy 
podwórka, obory, chlewy i stajnie — na­
uczycielki bali się gorzej niż największego 
karnego mandatu. Ale to też i wszystko, 
bo poza tym wieś do niczego się nie za­
brała, nikt nie zmienił żadnycn swoich 
poglądów, nikomu do głowy nie przysz­
ło, żeby coś zdziałać wspólnymi siłami.

Szczerze nie lubili Haliny, ktoś ją na­
wet ochrzcił zaczerpniętym z jakiejś 
książki przezwiskiem „policjant Pana Bo­
ga”, ktoś inny „szlachcianką”. Odetchnęła 
wieś, gdy Halina wyszła za mąż za znane­
go sportowca i wyjechała z Białej Góry 
gdzieś na zachód. Wielu, ma się rozumieć, 
od razu też przestało dbać u siebie o po­
rządek.

Pan Obrębski, gdy żartował, że Danu­
sia żyje jak na pustkowiu — tylko szkołą, 
domem i odwiedzinami u nich, którym 
zresztą zawsze byli radzi — przypuszczał 
zapewne, iz dziewczyna rozmyślnie stroni 
od towarzystwa młodzieży ze wsi. Był to 
człowiek starej daty, ale z rodzaju tych 
ludzi starej daty, którzy sumiennie stara­
ją się rozumieć dzień dzisiejszy i grunto­
wnie rozstrząsają zachodzące wokół wy­
darzenia, nie kwapiąc się do pochopnych

— Zgoda I na to, byle szczerze, a 
zwięźle! Największa trudność, na jaka 
koleżanka natrafiła na początku swojej 
kariery szkolnej?

— Mamy i ciocie na pierwszej wy­
wiadówce, które nie mogły ml darować 
szpilek 1 szałowej fryzury!

— A więc lustracja szła zgodnie z po­
wiedzeniem: „od stóp do głów”!

— Nie inaczej! I to — jak ml się póź­
niej interesantki przyznały — usposobi­
ło Je do mnie z miejsca jak najbardziej 
krytycznie.

— A ojcowie, młodzi ojcowie — po­
prawiam się.

— Także początkowo nie chciell zro- g 
zumieć, że nowoczesna nauczycielka — g 
nawet w małym osiedlu — ma prawo do H 
elegancji 1 ubioru, który by podnosił Jej K 
samopoczucie. Niestety — bardzo zresztr 6 
szanowana — moja poprzedniczka, służ-1 
bę nauczycielską uważała za swoisty za-1 
kon i prawie po zakonnemu się nosiła. B 
Ludzie po prostu przyzwyczaili się do H 
tego stylu — 1 można im chyba to da-1 
rować — tym więcej, jeżeli nlenorozu- S 
mienia z tej przyczyny miały charakter g 
raczej przejściowy.

— A fakt szczególnie radosny z dal­
szej praktyki szkolnej?

— Właśnie łączy się z „trudnościami" 
pozyskania środowiska, o którym mó­
wiłam. Tym milszy był dla mnie ze­
szłoroczny Dzień Nauczyciela. Dostałam 
kwiaty. I kilka książek. I list od Pań- 
Rodzicielek, które początkowo miały m 
wszystko za złe 1 posądzały mnie co 
najmniej o kontakty z piekielnymi mo­
cami! W tej przemianie ustosunkowania 
się do mnie walnie pomogły mi dziec 
klasy, której wychowawczynią jestem już 
trzeci rok.

Wiadomo — przez dziecko do matki! 
To chyba najważniejsze. Zyskać sobie 
zaufanie 1 sympatię środowiska. Gdyby 
mi się to nie udało, byłabym stąd ucie- 
kła...

— I nie zrobiła pan! tego?
— Jak pan widzi! Pierwsze lody prze­

łamane i teraz czuje się obywatelka 
miejscowości, gdzie zaczęłam karierę na­
uczycielki. I nie tylko nauczycielki! Wy­
chodzę tu za mąż. Będziemy mieli dom, 
mieszkanie. Chyba już tu zostanę!

(c.d.n.)

Wciąż tylko z nami, starymi, żyje pani 
jak na pustkowiu, tylko szkoła, dom, my 
i nic więcej. W Białej Górze tylu przy­
stojnych kawalerów, nieraz widzę, jak 
oczami za panią strzelają. Młodej nauczy­
cielki nie było tu jakieś dobre parę lat, 
a niektórzy kawalerowie majętni.

Pan Obrębski, który nigdy nie lubi 
mówić o ludziach źle i woli już o takich 
zmilczeć, nie opowiedział Danusi o ostat­
niej młodej nauczycielce z Białej Góry, 
Halinie, która uczyła tu przed kilku laty. 
Była tó, jak opowiadają, bardzo ładna 
dziewczyna, wysportowana, wicemistrzynl 
okręgu w skoku w dal, elegancka, suto 
zasilana materialnie przez bogatą ponoć 
rodzinę gdzieś z ciechanowskiego czy 

płockiego powiatu, a przy tym wyniosła, 
pewna siebie i zarozumiała. Uczyła 
w starszych klasach przedmiotów ścis­
łych — matematyki, fizyki, geometrii, 
prowadziła też gimnastykę. Uczniowie 
bali się jej jak ognia. Była przy tym ty-
pem nauczyciela, którego wejście w próg 
klasy ucina jak brzytwą nie tylko roz­
mowy, ale wszelkie szepty, nawet naj­
lżejsze szmery.

Taka sama była wobec rodziców i wo­
bec wszystkich w Białej Górze, może tyl­
ko z wyjątkim grona nauczycielskiego, 
księdza, przedstawicieli władzy i niektó­
rych dobrych gospodarzy. Ona nie zamy­
kała się w obrębie szkoły I domu, nie 
chadzała też, jak Danusia, kilkoma tylko 
własnymi ścieżkami. Przez dwa lata po­
bytu w Białej Górze wielokrotnie prze­
mierzyła wieś wzdłuż i' wszerz, samorzut­
nie kontrolując stan sanitarny mieszkań, 
budynków gospodarskich i podwórzy, 
krytykując zaniedbania w gospodarce, 
w stanie dróg, budynków, w urządzeniu 
mieszkań, wychowywaniu dzieci, wyszy­
dzając wszelkie zacofane poglądy i prze­
sądy.

Nie można powiedzieć, żeby całe to 
jej postępowanie w szkole 1 poza szko-

*

Z
YJEMY Przetfwiośńlem. N‘i« 
tym Żeromskiego, ani tym ta 
oknem, nawet nie tym. któ­
remu towarzyszy nieuchron­
nie straszliwa groźba żywio­
łu: powódź. Przedwiośniem 
pani. Pani kazała napisać wypraco­

wanie o Przedwiośniu. Tytuł pisze 
się oczywiście dużą literą. Uwaga zresz­
tą zbędna. Każde dziecko wie co i kie­
dy należy pisać dużą literą. Kłopot 
: treścią. Wypracowanie ma być napisane 
nowocześnie. Pani powiedziała, że nie bę­
dzie czytać ckliwych., sentymentalnych 
rozważań o kwiatkach i roślinach, które 
budzą się. Więc jak?

Dzieci lubią panią i bardzo chcą jej 
dogodzić. Zbierają się przy opłotkach, wy­
ciskają pieczęcie w brudnym, topniejącym 
śniegu, rajcują w chałupach.

— O sasankach. — E, tam. Pani mówiła, 
żeby nie. Zresztą sasanki później, nie 
teraz- Najwyżej o przebiśniegach, przy- 
laszczkach. — Hm.

Może o Cezarym Baryce, tym, co to 
w lejbiku żołnierskim i w studenckiej czap­
ce parł na czele tłumów na Belweder.

— A po co?
— Zęby zdobyć. Bo w Belwederze mie­

szkał Piłsudski. Wiecie?
— Eee. Kiedy to było. Nikt nie pamięta. 

A dziś mieszka tam obywatel Aleksander 
Zawadzki. Pisaliśmy do Niego życzenia na 
urodziny i otrzymaliśmy odpowiedź. Napi­
sał: „Moje bardzo drogie dzieci”. Nie, nie 
chcemy o Czarusiu.

— Może o zakuczniku?
— O jakim to?
— Pisał o nim Wicenty Burek przed 

wojną.
— Aaa, przed wojną...
— Ale to ważne, zakucznik zabierał os­

tatnią krowę za podatki.
— Dziś . nie. Nie chcemy o zakuczmiku. 

Stypnie się nazywał.
— Więc może o wczesnym przednówku, 

o braku chleba, mleka, tłuszczu, o chłop­
czyku, któremu siostra zabrała jedyne 
outy, by pójść do szkoły.

—- Nie wstydziła się w męskich buci­
kach? To ci heca. Nie miała? Nawet pół- 
szpilek? Kaczuszek też nie? Spyliła czy 
jak? Nie chcemy o takiej.

— To może o tym, jak dzielili tisrnię na 
przedwiośniu?

— A po co ją dzielili? Lepiej; żeby były 
duże gospodarstwa, małe nie są opłacalne.

„Pszenica miała tendencję ospałą" — 
donosiły 1 kwietnia 1900 roku, na dwa 
tygodnie przed świętami, warszawskie 
komunikaty giełdowe. To krótkie, lapidar­
ne stwierdzenie zawierało zapowiedź po­
ważnych trudności i kłopotów, jakie sta­
nęły przed ludnością rolniczego przecież 
Królestwa właśnie u progu pierwszych 
świąt nowego wieku. Były one tym bar­
dziej dotkliwe, że niespodziewane.

W pierwszym kwartale 1900 roku utrzy­
mywała się na ogół, zarówno w Króle­
stwie, jak i w Galicji czy Wielkim Księs­
twie Poznańskim, dobra koniunktura na 
płody rolne. Toteż karnawał miał wszę­
dzie bardzo huczny i wesoły przebieg. 
Tańczono do upadłego w bawialnych sa­
lach krakowskich zamków, hoteli i w re­
sursach kupieckich, przy czym obecni 
właśnie w Krakowie arcyksiązęta austry- 
jaccy nie mogli dosyć nachwahć się pięk­
nego mazura uważając, że jest „o wiele 
bardziej interesujący niż te nudne kadry­
le”. W Lublinie na zabawie, którą miej­
scowi adwokaci wydali w salach „Cesars­
kiego Banku", pokazał się najstarszy nie­
wątpliwie mieszkaniec Lubelszczyzny. UJ-i- 
-letni ziemianin spod Hrubieszowa, Antoni 
Lubicz-Szydiowski. Jeszcze rześki i po­
godnie uśmiechnięty przechadzał się 
wśród tańczącej młodzieży opowiadając, 
,ak to juko młodziutki cnłopiec wia.iat 
w Warszawie cesarza Napoleona. Złośliwi 
lublinianie nazwali zaraz bal lubelskich 
adwokatów „paradą ostatnich napoleoń- 
czyków”.

Jeszcze nie przebrzmiały odgłosy ostat­
nich zabaw karnawału, a już zaczęły nad­
chodzić do Warszawy transporty luksuso­
wych towarów, obliczone na świąteczne 
zakupy. „Najstarsza miodosytiii.i W. w ,- 
sockiego w Warszawie, Podwale 25. 
W piwnicach popaulińskich wino od iż 
kopiejek butelka; słodkie, wytrawne, bia­
łe, czerwone, sprowadzane całym wagona­
mi wprost od producentów" — wołały og­
łoszenia na szpaltach dzienników. -,Nad­
szedł świeży transport kanarków z Harzu, 
złotych rybek i akwarium w wielkim wy­
borze”, reklamował się J. Sand.erman 
właściciel „Magazynu Zoologicznego”. 
Przed owocarniami tworzyły się kolejki

sądów o skomplikowanej rzeczywistości.
Przypuszczając, że Danusia rozmyślnie 

stroni od towarzystwa młodzieży biała- 
górskiej, pan Obrębski stara! się ją zro­
zumieć. Wiedział, że Danusia nic nie wio 
o Karolaku, ale nie wykluczał, że dziew­
czyna, która zyskała sobie całkiem niezłą 
markę we wsi, boi się może popsuć ją so­
bie wejściem w grono młodych Indii, na 
nieznany grunt, gdzie czyhać może wiele 
niebezpieczeństw.

Poczciwy pan Obrębski mylił się jednak 
sądząc, że Danusia w ogóle zdaje sobie 
sprawę z wszystkich tych problemów i dy­
lematów i że cokolwiek czyni tu świado­
mie.

Okazało się to zresztą niedługo, na od­
pustowej zabawie, która dała panu Obrę- 
bskiemu aż nadto wiele do myślenia.

(Dalszy ciąg za 2 tygodnie)

•) Patrz: „Pan! Danusia l Inni”, „Glos” 
nr 13 z 24 marca 1963 r.

• • T*ó byłit pańska ziemia, dworska.
• - Aha. Przez liczby całkowite czy 

ułamki ?
— Nie rozumiem.
— No, jak dzielili? Myśmy już przera­

biali przez zwyczajne i dziesiętne. Nie 
takie znowu trudne. A oni, ci, co dzielili, 
dobrze byli obkuci w ułamkach?

— Nawet bardzo. Tylko w ułamkach.
— Ale twoja mama, chyba, nie dzieliła. 

Może zapomniała?

Waldemar Rożnicki

— Dajcie mi święty spokój. Sami po­
wiedzcie, z czym wam się kojarzy przed­
wiośnie.

— Z muzyką i ciastem.

— Bo się otwiera okna i słychać z głoś­
ników muzykę. Czasami Dzierżanowskiego, 
ale najczęściej Irenę Santor, Kasia w niej 
gustuje, dla. niej istnieje tylko ta Edytka 
Piaffe. Ona to w ogóle: same twisty.

— Teraz już nie, teraz szuka po całej 
Europie tej bosej nowej. Jeszcze inne 
dziewuchy namawia. Tańczą na każdej 
przerwie.

— Dobrze, już dobrze. Tylko czy to ma 
coś wspólnego z Przedwiośniem?

— Jak najbardziej. Przecież mówimy, 
że ludzie otwierają okna i słychać na cały 
regulator głośniki.

— Hm. A ciasto?
— Bo się dużo piecze- Całe dzieże. 

I tata niesie to zarobione ciasto do 
piekarni, do spółdzielni i potem pachnie 
w całej wsi. Uch, jak lubię ten zapach 
i świeży chleb. My z bratem wtrajamy 
cały bochenek z samym tylko mlekiem. 
Ale teraz mleko jest niedobre, za tłuste, 
bo krowy są wysokocielne. Dopiero na 

po niezwykłego pono smaku „ananasy 
aszanckie", a wędllntarze poszukiwali 
gorączkowo pomocników do wyrobu słyn­
nych warszawskich polędwic i kaszanek.

Jak zwykle, nie opuszczał warsmwia- 
ków dobry humor. Żartowano sobie na 
potęgę z ostatniego zar:ąd:e/i c war.-:raw­
skiego generala-gubernatora, który ogłosił 
w trzeciej dekadzie marca, ze: „Na zasa­
dzie przepisów zatwierdzonych przez Mi­
nistra Spraw Wewnętrznych wszyscy sta­
li i czasowi mieszkańcy Warszawy, nie 
wyłączając zamieszkałych na przedmieś-

Pierwsza 
Wielkanoc 
wieku 
atomowego

Wojciech Sulewski

ciach, obowiązani aą od każdego reży­
my wartego psa lub szczenięcia bez ro.nicy 
rasy uiszczać opłatę w ilości jednego ru­
bla rocznie”. Po warszawskich kawiar­
niach i herbaciarnich mówiono powszech­
nie, że właśnie z tych pieniędzy ma uzbie­
rać się owe 150 tysięcy rubli, które car 
Mikołaj 11 przeznaczył na rozmaite roz­
rywki higieniczne dla ludu”, jak podkreś­
lał 2 emfazą „Kurier Warszawski”.

Tymczasem wybuchła bomba. Na prze­
łomie marca i kwietnia zbankrutował nie­
spodziewanie bogaty i znany kupiec war­
szawski, Rosjanin Teodor Żudin. W ślad 
za tym posypały się inne bankructwa. 
Różne prywatne kantory handlowe zatru­
dniające dużą ilość pracowników umysło­
wych zaczęły przeprowadzać masowe re­
dukcje personelu, zwalniając go — zgod­
nie z panującymi wówczas stosunkami — 
z miejsca. Redukcje objęły również pra­
cowników Kolei Warszuwsuo-W i-deńsKi. j 
i kilkunastu różnych banków, które w do­
datku przestały wypłacać złożone tam 
wkłady pieniężne. Przerażona takim obro­
tem spraw inteligencją urzędnicza i tech­
niczna oraz przedstawiciele wolnych za­
wodów zaczęli wycofywać przedświątecz­
ne zamówienia od rzemieślników albo za­
legać z zapłatą należności. W sklepach 
zrobiły się pustki. Takie były wyniki 
gwałtownego zahamowania wywozu zboża 
i drewna z Królestwa do krajów Europy 
zachodniej oraz chwilowych zakłóceń na 
rynkach Cesarstwa Rosyjskiego, które 
przestały przy jmować łódzkie i tomaszo­
wskie tekstylia, a także warszawskie i lu­
belskie maszyny rolnicze, galanterię me­
talową i chemikalia.

Ogólne przygnębinie i niepokój, jakie 
ogarnęły Warszawę na początku kwietnia 
1900 roku, znajdowały odbicie w toczą­
cych się żywo dyskusjach. Przedmiotem 
ich była teraz... sprawa niebezpieczeństwa 
chorób nerwowych, które — jak przypusz­
czali niektórzy — miały w ciąu XX wieku

Zwyczaje wielkanocne
WIELKANOC i cały ten kwietniowo- 

majowy okres — to nie tylko święto 
kościelne. To także, po prostu — 

Święto wiosny, radosne obchody 
z okazji zmartwychwstania życia z lodo­
wych okowów Zimy. Jajko — symbol od­
radzającego się życia, dyngus — oblewanie 
się woda gwoli oczyszczenia się, wzmoże­
nia płodności, spowodowania jakże po­
trzebnych w tym okresie deszczów — te 
przejrzyste metafory uzasadniają chyba 
dostatecznie ową nazwę: „Święto w i o- 
s n y”. Ale to jeszcze nie wszystko! Bo oto:

Marzanna — zimowa panna
A skoro zimowa, to nie chcemy mieć z 
nią nic wspólnego i odeślemy ją do Zimy 

Wiosnę się ocielą. Wtedy masło będzie 
źółciuśkie. Ale dopiero w maju, a pani 
kazała o Przedwiośniu.

— Nic wam nie poradzę, nie znam się 
na takim przedwiośniu.

— Hy. To my panu powiemy.
Niechętna odpowiedź przychodzi po dłu­

gim milczeniu.
— Proszę.
— Przedwiośnie to pan Latko ze swoim 
magnetofonem. •
— Teraz już naprawdę nic nie rozumiem. 
— A bo pan już jest żonaty i panu takie 
rzeczy nie w głowie. Ale niech pan tylko 
posłucha o czym gadają we wszystkich 
chałupach. Nic tylko o ślubach. Kto z kim 
i kiedy. W tym roku w święta wielkanoc­
ne z samej tylko naszej wsi dziewięć par 
stanie na ślubnym kobiercu, a w Kleni- 
cach będzie chyba jedenaście. W jednej 
gromadzie. Starzy mówią, że takiego roku 
nie pamiętają.

■ — Dobrze, ale co ma z tym wspólnego 
pan Latko?

— To pan nic nie wie? Od pierwszego 
jest urzędnikiem Stanu Cywilnego. Dali 
mu ten magnetofon, a my codziennie 
chodzimy do niego t pomagamy puszczać 
taśmę z marszem weselnym. Pan Latko 
słucha, słucha i tylko się uśmiecha, jakby 
mu kto do kieszeni co dobrego wraził. 
Boi się, że sam sobie rady nie da, bo on, 
panie, do mechaniki głowy nie ma. Obie­
caliśmy że mu pomożemy. Za cywilnych 
ministrantów będziemy, a on za to poz­
woli puszczać inne kawałki z taśmy, nie 
urzędowe.

— Ślicznie. Ale teraz już jest późno i 
czas zapewne, abyście poważnie pomyśle­
li o tym wypracowaniu.

— Sądzi pan, że można wspomnieć o 
ślubach?

Tym razem odpowiedź zjawia się nazbyt 
szybko, jest nieprzemyślana, opryskliwa.

Dzieci milkną, rozchodzą się nie od 
razu. I już z daleka, spokojnym, opano­
wanym głosem:

• — Na drugi raz przyniesiemy panu ma­
gnetofon. I napalimy panu w piecu. Zim­
no u pana. Brr. Hulamy, chłopaki, do 
domu.

Na szybach osiadają krople. Pod cel­
nymi uderzeniami podkutych chłopięcych 
bucików pękają brudne, oblodziałe ka­
łuże. Przedwiośnie.

BMMBHBENHSEKMMBHUBBHBBHDBBSSroBflNBOBMKESKNKUl

zagrozić poważnie całej ludzkości. W 
związku z tym „Gazeta Lekarska" propo­
nowała powszechne wprowadzenie nau.ki 
stolarstwa i garncarstwa podkreślając, za 
wykonywanie objętych tymi zawodami 
prac wpływa doskonale na uspokojenie 
nerwów, a złośników czyni aniołami. ,'Ga­
zeta Lekarska ” podkreślała rózenież zna­
czenie zbliżającego się IX Zjazdu Lekarzy 
i Przyrodników Polskich. Był on w warun­
kach okrutnego ucisku narodowościowe­
go i społecznego w Królestwie jedyną, le­
galną trybuną dla wymiany poglądóyf 
i dyskusji.

Same święta wypadły znacznie skrom­
niej niż w roku 1899 czy 1901, ale i tak 
dawano istne popisy tradycyjnego obżar­
stwa i opilstwa. Na kilka dni przed świę­
tami zabrakło w Warszawie i Łodzi jaj; 
wybuchały wielkie awantury z powodu 
podbijania cen masła. Tych trudności nie 
miały natomiast Lublin i Kielce, które 
wówcza nosiły jeszcze wiele cech mało­
miasteczkowych, a nawet wiejskich. 1 tak 
w Lublinie, na ówczesnej ulicy Namiestni­
kowskiej (dziś Narutowicza), ida.cy do 
szkoły chłopcy gonili w pierwszych 
dniach kwietnia zająca, który nadbiegł 
od strony Rur Jezuickich. W Kielcach 
uwijające się po głównej ulicy stadko kóz 
opóźniły przejazd pocztowej karetki, która 
wiozła na stację kolejową listy i pienią­
dze. Stało się to na oczach samego naczel­
nika powiatu. Oburzony taką bezecnością, 
wyznaczył on dwu stójkowych, którzy 
mieli pilnować, ażeby kieleckie kozy nie 
paraliżowały cesarskiej poczty. Kielecz- 
czanie nadali im zaraz wdzięczne przez­
wiska „kozich wójtów”.

W święta padały w Warszawie deszcze, 
uniemożliwając warszawiakom korzys­
tanie z ogródków, jakie niektórzy właś­
ciciele kawiarń i herbaciarni próbowali 
uruchomić. Za to począwszy od drugiego 
dnia świąt wypełniły się teatry warszaw­
skie . W Teatrze Wielkim wysławiano 
„Widma” Stanisława Moniuszki, a w Te­
atrze Ludowym cieszyły się wielkim po­
wodzeniem „Harde Dusze" Elizy Orzesz- 
kowskiej w adaptacji scenicznej Zygmun­
ta Sarneckiego. Przed rozpoczęciem 
przedstawień sprzedawano w teatrach 
piękny album „Malarstwo Nowoczesne”.

W kabaretach i teatrzykach żartowano 
głośno z prospektu Dyrekcji Za.kładu Ką­
pieli Morskich w Ubawie, który podkreś­
lał że: „Zimne kąpiele w morzu tak dia 
płci męskiej, jak i żeńskiej są zupełnie od 
siebie oddzielone, co daje możność mężczy­
znom i kobietom używać kąpieli o każ­
dej porze dnia". Jednak warszawskie ma- 
trony oburzały się bardzo na kabareto­
wych łekkoduchów zaznaczając ze zgor­
szeniem, że w ubiegłym roku zdarzyła się 
w sopockim i libawskim kurorcie wiel­
ka nieobyczajność, gdyż młode kobiety 
wchodziły do morza w obecności mężczyzn 
bez czepków i w kostiumach, które od­
słaniały ręce po łokcie, a nogi aż do kolan.

Zaraz po świętach, przedmiotem ogólne­
go zainteresowania '.stała się sprawa ele­
ktryfikacji Warszawy, przy czym nie 
brakło sceptyków uważających, że cała ta 
impreza po prostu się nie opłaci- Duże 
wrażenie wywarła też wiadomość o 
śmierci wielkiego fabrykanta łódzkiego 
Izraela Poznańskiego. „Czcigodny szef- 
senior Towarzystwa Akcyjnego Wyrobów 
Bawełnianych J.K. Poznański w Łodzi” 
— jak pisała o nim prasa Królestwa —■ 
przejął się bardzo poważnymi niepowo­
dzeniami w interesach i to właśnie przyś­
pieszyło jego śmierć.

W kilka miesięcy po świętach zaczęła 
się poprawiać sytuacja gospodarczą Kró­
lestwa, ale wyraźne polepszenie nastąpiło 
dopiero po żniwach. Ludzie długo jednak 
wspominali trudne, pozostające pod zna­
kiem depresji gospodarczej Święta Wiel­
kanocne 1900 roku, pierwszego w naszym 
stuleciu.

drogą wodną — wrzucając do rzeki, spie­
nionej wiosennym przyborem. O zwyczaju 
topienia Marzanny wspomina już Dłu­
gosz. językoznawcy wywodzą jej imię od 
czasownika „m rżeć” Znana była także 
Marzanna i na Czechach. Morawach, nasi 
górale podhalańscy mieli swoją „kukłę”, 
a na Śląsku, gdzie ten zwyczaj najdłużej 
przetrwał, przebierała się za Marzannę 
dziewczyna i obchodziła wieś z „gaikiem- 
maikiem ’. Dziewczyny już, oczywiście, nie 
topiono, bo odkąd to młode panny są sym­
bolem zimy?

(Dokończenie na str. 8)
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frzy głosy o praktykach pedagogicznych

„Polubiłam 
zawód nauczycielski”
WCZESNĄ wiosną na terenie cale] 

Polski zjawiają się w szkołach pod­
stawowych praktykanci — ucznio­

wie klas piątych liceów pedagogicznych 
.( słuchacze drugiego roku SN.

Przychodzą... jedni z odwagą, inni z oba­
wami i niepckojem do obcego środowiska, 
jo nieznanych ludzi, których pierwszy 
raz w życiu widzą, a którzy mają ich pra­
cą pokierować, zaopiekować się nimi i 
wreszcie ich wysiłek ocenić.

Trochę zróżnicowana jest ta praktyka 
w terenie nie tylko pod względem orga­
nizacji i treści, ale również i finansowo 
(Za praktykę organizowaną dla SN kie­
rownik praktyki w przydzielonej szkole 
otrzymuje Sty nagrodzenie). Wiedzą o tym 
władze szkolne, wiedzą kierownicy szkól, 
nauczyciele, ale jednakowo serdecznie 
przyjmują 1 tych z SN, i tych z liceum 
pedagogicznego.

W pisanych anonimowo sprawozdaniach 
z praktyki — ileż dobrych słów o tych 
nauczycielach wypowiada młodzież.

„Teraz dopiero zrozumiałam, że lubię 
zawód nauczycielski”. Po odbyciu prakty­
ki stwierdziłam, że w żadnym innym za­
wodzie nie chciałabym pracować”. „Wiem 
że polubiłam dzieci i one mme też polu- 
bily“.

Kiedy zwracam się z pytaniem, do któ­
rej szkoły oprócz zwykłego, urzędowego 
należy skierować szczególne podziękowa­
nie za opiekę, troskę, to wówczas prawie 
wszystkie ręce podnoszą się do góry, bo 
właśnie tam gdzie oni byli, to zarówno 
ze strony pana kierownika, jak i poszcze­
gólnych członków grona nauczycielskiego 
było tej troski i opieki o wiele, wiele 
więcej, niż tego wymaga zwykły, urzędo­
wy stosunek. I jakoś dziwnie się czuję, 
gdy obserwuję tych kilkoro, którzy nie 
biorą udziału w tym ogólnym porywie 
wdzięczności, bo już w swojej pierwszej 
próbnej pracy zawodowej nie spotkali 
się z ludzką życzliwością (a może to i ich 
wina).

Życzliwość —nie znaczy pobłażliwość w 
wymaganiach i ocenię praktyki. Bo jeśli 
wszyscy praktykanci przedstawią oceny 
bardzo dobre w swoich indeksach po

Moje wrażenia
MARZEC się skończył, a z nim 1 mo­

ja praktyka w jednej ze szkół kra­
kowskich. Ponieważ nie obfitowała 

ona w same sukcesy, dlatego pragnę 
zwrócić uwagę na minusy i wykazać ich 
Źródło.

Praktyka ta, jest moim drugim z kolei 
zetknięciem się z obcym terenem. Pierw­
sza — dawała większe możliwości samego 
„otarcia się” o szkołę, ta druga — pozwo- 

Mła na pełne (przy zachowanym przecięt­
nym dniu pracy nauczyciela) poznanie 
trudności I rezultatów pracy nauczyciel­
skiej. Osiągnięcia nie są może w tej chwili 
widoczne, za to trudności ujawniają się 
same. Do nich należało przede wszystkim 
utrzymanie karności na lekcji.

Prowadziłam lekcje sama lub w obec­
ności nauczyciela odpowiedzialnego za 
dany przedmiot w klasie. Jeżeli w tylnych 
ławkach siedział pan lub pani, był względ­
ny spokój, otrzymywałam w miarę po­
prawne odpowiedzi, słowem — coś się 
działo na lekcji. Natomiast jeżeli byłam 
sama lub z drugą hospitującą lekcję ko­
leżanką. nie potrafiłam utrzymać uwagi 
klasy. Spotykałam się z ignorowaniem nie 
tylko mnie, ale i przedmiotu, nie było mo­
wy o rozwinięciu tematu, o zainteresowa­
niu uczniów. Nie należały do rzadkości 
aroganckie, butne odpowiedzi zaczepnie 
wygłaszane.

Czasami byłam bezradna, nie wiedzia­
łam, jak reagować, co powiedzieć, żeby 
nie narazić się na śmieszność. Powstał 
dla mnie problem: dlaczego uczeń w obec­
ności nauczyciela zachowuje się popraw­
nie, a przy mnie wręcz odwrotnie9 Nie 
nauczono nas w Studium Nauczycielskim, 
Jak należy postępować w najjaskrawszych 
— rzutujących na nasz autorytet — sy­
tuacjach. Uważam to za poważny błąd.

Przygotowanie moje do lekcji praktycz­
nych odbywało się przy wydatnej pomocy 
nauczycieli. Na nic nie zdało się — tak 
bardzo egzekwowane w SN — opanowanie 
programu, umiejętność rozplanowania to­

N a koloniach
LA przygotowania przyszłego nau- 
czyciela do pracy nie wystarczy 
tylko tradycyjna praktyka w szkole. 

Jak najbardziej słuszne jest zarządzenie 
Ministerstwa oświaty z dnia 30 maja 1962 
toku, rozszerzające praktykę pedagogiczną
o nową formę, dotychczas nie stosowaną — 
pracę w placówkach dziecięcych wczasów 
'otnich. Jest to ferma, na którą niewąt­
pliwie należy zwrócić większą uwagę, tym 
bardziej, że w ubiegłym roku praktyki te 
*iie wypadły zbyt dobrze.

Np. uczennica J. W. pisze: „Po wielu 
largach, dla „świętego spokoju” dal mi 
Pan X skierowanie na półkolonię do miej­
scowości B. Warunki były tam bardzo 
trudne, nic miałam kolacji i wyżywienia 

niedzielę, trudno było o wodę”.
Uczennica B. P. podaje: „Kierownik 

Proponował mi samodz'elne prowadzenie
6’upy, na co nie zgodziłam się... Kiedy 
^ychowawczynj mojej grupy zachorowa- 

musialam podjąć pracę samodzielną.
Miałam wiele trudności. Z chwilą gdy 
Wychowawczyni wróciia powierzała mnie 
"'■ększość pracy. Kierown;k n'e intereso­
wał się zbytnio pracą wychowawczyń.

W dalszych swoich uwagach uczennica 
P. skarży się na brak pomocy ze stro­

fy Personelu pedagogicznego, nadmienia, 
praca pozostawiona była jej własnej 

Inicjatywie, że nigdy nie brała udziału w 
Posiedzeniach rady pedagog cznej, a 
Wet wcale o nich nie wiedziała.

.Podobnych przykładów jest więcej lecz 
n>e chodzi tu o ich mnożenie. Chodzi iu 
raczej o zasygnalizowanie, że źle zorgani- 
towana praktyka pedagogiczna nie stwa­
rza warunków umożliwiających zdobycie 
oośwadczenia i nie wpływa na wzrost 
Łamiłowanja dla zawodu nauczycielskiego.

Uważam, że warunkiem powodzenia 
P‘Tklyki pedagogicznej jest zainteresowa- 
nie uczniów sprawami wychowawczymi 

na-

praktyce, to czy nie Jest to przypadkiem 
pobłażliwość? Albo jeśli dwu czy trzech 
praktykantów zdecydowanie różniących 
się poziomem wiadomości, umiejętności, 
zdolnościami, stosunkiem do pracy otrzy­
muje identyczne opinie, to czy nie jest 
to ze strony opiekunów praktyki bagate­
lizowanie?

I jeśli pierwsza, druga, piąta 1 dziesiąta 
ocena pracy praktykanta jest bardzo dob­
ra. to każdy z nas jest zadowolony, ale 
jeśli i dwudziesta, i cżerdziesta, i osiem­
dziesiąta? Wówczas myślę: „Traktują 
praktykantów pobłażliwie”.

Nie wiem czy wszyscy nauczyciele zda­
ją sobie sprawę, jak wielkim autorytetem 
są dla praktykantów?

Bo właśnie nauczyciele „z. praktyki” są 
dla nich prawdziwymi nauczycielami na 
co dzień i ich szkoła jest dla nich praw­
do wą. zwyczajną szkolą, w której za kil­
ka miesięcy będą pracować. Być dla ko­
goś autorytetem — to duże zadowolenie, 
ale to również mocno zobowiązuje.

Wiem, że codzienną pracę nauczyciela 
cechuje poszanowanie dziecka i życzli­
wość dla niego, i może to właśnie jest 
źródłem zadowolenia i optymizmu mło­
dzieży wracającej z praktyki. I jeśli kan­
dydat w czasie pobytu na praktyce usły­
szy przypadkiem nieopatrznie wypowie­
dziane słowa: ,,To, czego uczą was w li­
ceum, to tylko teoria, w praktyce wyglą­
da to całkiem inaczej” — to takim stwier­
dzeniem nie krzywdzi się zakładów 
kształcenia nauczycieli, ale tego mło­
dego człowieka, u którego gasi się jego 
pierwszy zapal i jak najlepsze chęci.

Stwierdzając, że praktyka odbiega od 
teoretycznych założeń, przyznajemy się 
tym samym do naszej słabości, nieumie­
jętności sprostania założeniom współczes­
nej pedagogiki, a może konserwatyzmu 
i rutyny.

Chcielibyśmy, aby nasi uczniowie przy­
wozili ze szkół w terenie wzory pięknych 
lekcji właściwego stosunku do dziecka, 
wspomnienia miłej atmosfery w szkole, 
wzorowe przykłady trudnej, mozolnej, ale 
pożytecznej pracy.

HELENA METEROWA
Lublin

ku lekcyjnego. Aby nie być gołosłowną, 
poprę swoje stwierdzenie faktami. Mia­
łam przygotować cykl lekcji z „Janka Mu­
zykanta”. Oczywiście, program klasy pią­
tej znam, lekturę także, wiem, co powin­
no być na podstawie tekstu zrobione, że 
fabuła, że główne wydarzenia, że opis po­
staci Janka itd,. ale konkretnie nie potra­
fię się do tego zabrać. Koncepcja mojej 
lekcji jest nieudolna, dopiero wydatna po­
moc nauczycielki ratuje sytuację •— zda­
wałoby się — bez wyjścia, pozwala na 
rozplanowanie poszczególnych jednostek 
tematycznych.

To może świadczyć, że lekcji praktycz­
nych na SN jest za mało.

Jedynym terenem, z którym spotykamy 
się na co dzień, jest Szkoła Ćwiczeń. W 
efekcie, każdy student przeprowadza jed­
ną lekcję w semestrze (nie licząc hospi­
tacji). Poza tym każda, hospitowana przez 
nas lekcja jest prowadzona w Szkole Ćwi­
czeń w innych odmiennych warunkach niż 
w normalnej szkole.

Sama obecność 30 osób usposabia dzieci 
do pracy. Tam nie ma mowy w czasie 
lekcji o upominaniu, wyczekiwaniu na od­
powiedź. To jest szkoła, którą należy 
i trzeba podziwiać jako wzór dobrze 
i mądrze prowadzonej pracy pedagogicz­
nej.

Lekcje poglądowe urządzane dla nas 
w szkole ćwiczeń dały podstawowy sche­
mat, według którego usiłowałam w czasie 
obecnej praktyki stwarzać jednostki toku 
lekcyjnego, ale oczywiście ten schemat nie 
rozwiązał wszystkich zagadnień tematycz­
nych, bo niektóre w swej prostocie są 
trudnym zadaniem szaradowym.

Uważam, że świetnym posunięciem by­
łoby stworzenie praktyk tygodniowych 
w każdym miesiącu i po opracowaniu ja­
kiegoś zagadnienia z zakresu metodyki 
klas starszych i młodszych natychmiasto­
we przeprowadzenie tego na konkretnych 
lekcjach.

ŻULA KRYNEK
Kraków

1 uświadomienie Im wszystkich korzyści, 
jakie daje im praca na koloniach letnich.

Pierwszy kontakt licealisty z pracą wy­
chowawczą na placówce źle zorganizowa­
nej musi przynieść negatywne skutki. 
Jeśli żądamy, żeby licealiści poznali w 
szkole zasad}’ procesu wychowania (w sze­
rokim znaczeniu), to musimy wyposażyć 
ich nie tylko w pewien zasób wiadomości 
potrzebnych do pracy pedagogicznej, lecz 
także w umiejętności praktycznej reali­
zacji tych wiadomości. Nie można więc 
mechanicznie kierować licealistów na 
praktykę pedagogiczną nie uwzględniając, 
jaka to jest placówka dziecięcych wczasów 
letnich, jak zorganizuje się tam młodzieży 
pracę, jaki będzie personel pedagogiczny 
i w jakim, stopniu faktycznie praktyka ta 
może pomóc kandydatom na nauczycieli 
w przygotowaniu s'ę do podjęcia w przy­
szłości pracy wychowawczej.

Nie można dopuścić do tego, by licea- 
1'sta posiadał większe przygotowanie teoJ 
retyczne od wychowawcy, a przypadki 
takie, znane są mi zarówno z własnej ob­
serwacji. jak i z wypowiedzi uczniów.

Licealista M. Ch. pisze: „Moja wycho­
wawczyni, z którą pracowałem... skończy­
ła liceum ogólnokształcące... Nie praco­
wała nigdy jeszcze na kolonii.”

Czy taka wychowawczyni może udzie­
lać praktykantowi rad, wskazówek i wy­
jaśnień w związku z organizacją i treś- 
ścią pracy wychowawczej na placówce?

Nasuwa się zatem postulat, aby czyn­
niki odpowiedzialne za dobór placówek, 
na których została zorganizowana prak­
tyka pedagogiczna wywiązały się dobrze 
z obowiązku nałożonego na nie przez Mi­
nisterstwo Oświaty, aby nie dopuścić do 
mankamentów, jak:e miały miejsce w 
ubiegłym roku szkolnym.

STANISŁAW SZYMANOWSKI

WEŻ tnąfcę. dodaj soli, uży] zakwasi! 
lub drożdży, zarób to wszystko z wo­
dą i włóż do pieca, a otrzymasz 

chleb...
Tak, w uproszczony sposób brzmlałaby 

recepta na wypiek chleba. Ale łatwo po­
wiedzieć: otrzymasz chleb. Pytanie: jaki? 
Chleb bowiem chlebowi nie równy. A 
chciałoby się przecież jadać jak najsmacz­
niejszy. Ale żeby zrobić dobry chleb, trze­
ba się uczyć. Wiedzę tę przekazują specjal­
ne szkoły. Jedna znich znajduje się w Byd­
goszczy — Technikum i Zasadnicza Szkoła 
Zawodowa Przemysłu Spożywczego.

W tej chwili kształci się tam 430 ucz­
niów, którzy zdobywają kwalifikacje tech­
nika — technologa przemysłu piekarnicze­
go i cukrowniczego oraz piekarza i cukier­
nika. Do tej pory, od 1946 roku, mury szko­
ły opuściło 1 270 absolwentów, którzy zasi­
lili kadry przemysłu spożywczego 8 wo­
jewództw w kraju, gdyż taki jest zasięg 
szkoły.

O przydatności w pracy absolwentów 
Technikum i ZSZ świadczą pochlebne 
opinie napływające z wielu zakładów. I nic 
w tym dziwnego, bowiem szkoła pracuje 
„na medal”.

Fakt, że około 90 proc, kadry pedagogicz­
nej wykradającej przedmioty teoretyczne 
posiada wyższe wykształcenie — mówi sam 
za siebie. Wysokimi kwalifikacjami legi­
tymuje się również kadra inżynieryjno- 
techniczna, kierująca szkolnymi zakładami 
.szkoleniowymi — jednym cukierniczym 
i dwoma oiekarniczymi.

Oprócz zakładów szkoleniowych 1 licz­
nych pracowni przedmiotowych, dumą 
szkoły jest własne laboratorium chemicz­
no-techno logiczne z mikropiekarnią pro­
dukcyjną. Laboratorium to umożliwia 
młodzieży praktyczne zapoznanie się z naj 
nowszymi metodami badań surowców i 
półproduktów stosowanych w przemyśle 
piekarniczym, s’owem — z całym procesem 
technologicznym wypieku wszelkiego pie­
czywa. Ambicją kierownika laboratorium, 
mgr inż. K. Sadkiewicza i jego współpra­
cownika inż. Fr. Szymańskiego (dyrektora 
Technikum) — jest wyjść tajeże poza opłot­
ki szkoły, „chwytać” wszelkie nowinki 
techniczne i wprowadzać je na bieżąco.

Tak zwanym systemem gospodarczym, 
'aboratorium wzbogaciło się o taką apara­
turę, jak suszarka promieni podczerwo-

Z KLASĄ tą właściwie wszyscy mamy 
zawsze jakieś kłopoty i to od samego 
początku. Już trzy lata jestem jej 

wychowawcą. Wydaje mi się, że znam już 
na wylot swoich Pietrków, Jacków, Stasz­
ków, Julków i Franków, ale mimo to wciąż 
zaskakują mnie czymś nowym. Stale drżę 
przed każdą następną niespodzianką. Na 
42 uczniów 18 pochodzi z miasta, pozostali
zaś ze wsi lub małych osad podkarpackich. 
Tych osiemnastu jednak nadaje ton całej 
klasie.

j. o. — typowy synalek inteligenckiej 
rodziny, która w zasadzie ma już poza so­
bą wszelkie trudności życiowe, której ży­
cie codzienne nie obfituje w jakieś nie­
spodzianki niezaplanowane. On — 'głowa 
rodu — Inżynier, naukowiec, szanowany 
przez miejscową socjetę, nieskazitelnie 
ubrany i o takiejże nieskazitelnej prze­
szłości. Bezpartyjny, niezaangażowany 
zbyt wiele w pracy społecznej. Ot. tyle, 
ażeby nie wyłamywać się od ogólnie przy­
jętych norm. Mógłby znaleźć więcej czasu 
dla syna, ale jakoś, w praktyce, mu to nie 
wychodzi.

Matka — nauczycielka, zwolenniczka 
metod wychowawczych przez perswazję, 
ochrania syna przed „brutalnymi” meto­
dami wychowawczymi, stosowanymi od 
czasu do czasu przez ojca. Gdy matki nie 
ma w domu, syna wychowuje ojciec, gdy 
z kolei ojciec idzie do pracy — wychowa­
nie dziecka przechodzi w ręce matki. W 
ten więc prosty sposób nauczył się J. dwu­
licowości już w domu rodzicielskim. Chło­
pak mądry, zdolny, z tych, co to o nich 
mówią: „zdolny leń”. I dowcipny. Oho! 
I to jaki!... Nie przeszedł do IX klasy 

i stroskani rodzice oddali go do technikum. 
Wydarzenie to stało się dla nich przeży­
ciem nie lada, gdyż zrujnowało „karierę" 
życiową syna, o której w duchu marzyli.

Ta swoista degradacja ambicji rodziciel­
skich, którzy za jedyną drogę do kariery
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Odpowiedzi redakcji
E. Z. — Lublin. „O nową formę konferen­

cji rejonowych” nie pójdzie. Formy, o 
których piszecie są dość znane, na wielu 
konferencjach już dawno je stosują.

St. J. — Warszawa. Z artykułu na temat 
korepetycji rezygnujemy. Problem bardzo 
ważny, wymaga gruntownego przeanalizowa­
nia i zajęcia stanowiska. Wasz postulat, by 
ZNP „wziął go na warsztat” jest słuszny i 
właśnie obecnie Zarząd Główny problem ten 
rozważa.

J. Krauze — Myślenice. Artykuł przekazali­
śmy redakcji „Szkoły Zawodowej”, gdyż uwa­
gi Wasze są poszerzeniem i pogłębieniem ar­
tykułu, który na ten temat ukazał się wła­
śnie w „Szkole Zawodowej”.

M. B. — Słupsk. Nie chcemy się powtarzać. 
O identycznym przebiegu spotkania ognisk już 
kiedyś pisaliśmy. System stosowany na Waszych 
konferencjach nie jest nowy. Podawał go w 
jednym z numerów „Głosu” kol. Piórkowski 
ze Złotoryi. Druga informacja o spotkaniu z 
ogniskiem szkół zawodowych w Bydgoszczy 
również nie wnosi nic nowego. O takich spo­
tkaniach pisaliśmy. Interesują nas takie for­
my pracy, które byłyby zachętą do korzysta­
nia z nich dla ożywienia pracy ognisk.

Cz. 8. — Żywiec. Spostrzeżenia Wasze są 
słuszne, niestety w wielu jeszcze ogn.skacłi 
stwierdzamy taki sam stan rzeczy, jak w 
ognisku P. Uwagi Wasze wykorzystamy w 
jednym z numerów „Głosu”. Dziękujemy.

J. J. — Jędrzejów. Nadesłany materiał za­
mieścimy. Albo będziemy dawać po jednym 
spotkaniu w każdym numerze, albo w 2 — 3 
numerach. Z reuakcją „Chłopskiej Drogi” 
skontaktujemy, się i może uda się ten numer 
wydostać i przesłać Wam. Za życzenia 
dziękujemy*

Taka sobie szkoła
nych służąca do oznaczania wilgotności 
mąki, farinatomy do badania szklistości 
ziarna pszenicy (stwierdzanie zawartości 
białka), aparat do badania zawartości glu­
tenu w mące (białka mąki) itp.

Poważnym osiągnięciem laboratorium 
było zbudowanie, jednej z nielicznych w 
kraju, mikropiekarni dla celów doświad­
czalnych. W piekarni tej opracowano me- 
totodę wypieku „lilipucich” chlebków o 
wadze 1 dkg. Jest to bardzo przydatna me­
toda dla stacji hodowli roślin, które dy­
sponują małymi ilościami ziarna doświad­
czalnego (mąki), i gdzie zachodzi koniecz­
ność każdorazowego sprawdzania właści­
wości wypiekowych.

Wszystkie osiągnięcia techniczne i tech­
nologiczne są, oczywiście, dostępne dla 
młodzieży, która po wyjściu ze szkoły jest 
„oblatana” w technologii produkcji, w me­
todach kontroli surowców i wyrobów go­
towych przemysłu piekarniczego.

Laboratorium opracowuje też niektóra 
metody kontroli jakościowej pieczywa, 
przeprowadza szkolenie pracowników 
przemysłu piekarniczego, produkuje nawet 
dla tego przemysłu nowe aparaty pomia­
rowo-kontrolne. O randze laboratorium 
świadczą również jego wieloletnie powią­
zania z Wyższą Szkołą Rolniczą w Pozna­
niu — Katedrą Technologii Zbóż. Z WSR 
szkoła otrzymuje aparaturę laboratoryjną, 
katedra szkoli i dokształca personel peda­
gogiczny szkoły. Kierownik Katedry Tech­
nologii Zbóż WSR w Poznaniu — prof. dr 
inż. Stanisław Jankowski zawsze służy 
szkole radą i pomocą. Na szczególne pod­
kreślenie zasługuje współpraca szkoły, a 
zwłaszcza laboratorium szkolnego z Zakła­
dem Badawczym Przemysłu Piekarniczego 
Ministerstwa Handlu Wewnętrznego. Mgr 
inż. Sadkiewicz i inż. Szymański są stały­
mi członkami tego Zakładu i uczestniczą 
w sesjach naukowych i naradach specja­
listycznych.

A teraz przyszedł czas na rodzynek do 
tego „chleba”... Otóż wynikiem współpracy 

uważali tylko gimnazjum, w Jakimś tam 
stopniu przyczyniła się do wytworzenia 
w J. pewnego kompleksu. Przejawiał się 
on przede wszystkim W lekceważącym sto­
sunku do wszystkiego, z czym przyszło mu 
się spotkać w technikum. Lekceważeniem 
tym objął nauczycieli, kolegów i wiedzę, 
którą miał posiąść. Wyniki nie dały na 
siebie czekać. Tylko dzięki swej inteli­
gencji i wskutek ostatecznego zrywu aku­
rat w porze kwitnienia kasztanów, zdołał 
dotrzymać kroku kolegom i uzyskać pro­
mocję do następnej klasy. W następnej 
było już gorzej. Ten sam stosunek do 

Jak wychowujemy?
nauki 1 do otoczenia dawał opłakane re­
zultaty. Zmobilizowani rodzice zdołali jed­
nak i 'tym razem wspólnie z nauczycielami 
„przepchać” syna do III klasy, tylko z jed­
ną poprawką. Teraz już zaległości w opa­
nowaniu materiału dają o sobie znać na 
każdym kroku. J. coraz częściej wagaruje. 
Po wielokrotnych próbach udało mi się 
wreszcie skontaktować z matką ucznia.

— Niech pan, w przyszłości, sta1? kon­
taktuje się tylko ze mną — stwierdziła 
na wstępie. Mój mąż nie nadaje sie do 
kierowania wychowaniem syna. To despo­
ta. Za ostry. Wydaje mu się. że wycho­
wywać. to tyle co musztrować. Bo chłop­
ca trzeba inaczej, z sercem... Syn mi zaw­
sze o wszystkim mówi. I nie okłamuje 
nigdy. W ogóle nie rozumiem. Jak wy mo­
żecie tu mieć z nim tyle kłonotu. skoro 
ja w domu nie mam z nim nigdy żadnych 

Zasadnicza Szkoła Górnicza Kopalni Węgla Kamiennego g
„Nowa Ruda” w Nowej Rudzie, ul. Stara Droga nr 4, tel. 372

zatrudni g 
x dniem 1. 9. 1963 r. |

NAUCZYCIELI ze średnim 1 wyższym wykształce­
niem na stanowiska: a) nauczycieli górnictwa 
- maszyn górniczych - rysunku zawodowego i matematyki 
h) nauczycieli zawodu - elektrotechniki - ślusarstwa - 

stolarstwa i górnictwa; c) nauczycieli języka rosyjskie­
go i historii; d) nauczyciela śpiewu 1 muzyki.

Warunki pracy i piacy do omówienia na miejscu. Zgłoszenia pisemne 
kierować pod adresem SZKOŁY.

K-80 
___________ ..... ... ......... . ......................

Ocooooooooooooocooooooooooooocooooooooooooooooooooocooooooa

I
UWAGAI Kierownicy Szkół, Komitety Rodzicielskie UWAGA I jj

TARCZE SZKOLNE do mundurków | 
NA FILCU Z PLASTIKIEM (ESTETYCZNE WYKONANIE) |

w cenie: 3.50 I 4.15 (za sztukę) — produkuje s 

Spółdzielnia „INTROGRAFIA” M kw°nniue7 | 

— SZTANDARY — PROPORCE — EMBLEMATY — ODZNAKI R 
— KSIĘGI PAMIĄTKOWE — GODŁA PAŃSTWOWE ITP. — ARTYKUŁY R

DLA DRUŻYN HARCERSKICH, KLUBÓW SPORTOWYCH i ZRZESZEŃ 2

Zamówienia należy kierować pod adresem: SPÓŁDZIELNIA ARTY- J<J 
STYCZNA WYDAWNICZO — INTROLIGATORSKA „INTROGRAFIA" — O 
Zakład nr 5 — Warszawa, ulica Rakowiecka nr 17, tel. 25—22—12 iji 
Biura Zarządu Spółdzielni, W’arszawa, ul. Kopernika nr 4, teł 6—17—79 § 

, K-78 X

<x3<^-»<xxxx>o<xxxcxxxxxxxxxxx>©<xxxx>oo<>cm>oockx2ooocoo<xmx>ocxxx:

Sarkołtj nabywają tF1 OZtld)CŁ 71 Fi€> 

za fundusze uzyskane

ze X^FĆnFiF <mZiFi<U£#l<Z<UMI

CZY TWOJA SZKOŁA KORZYSTA Z TEJ OKAZJI? 
_______________________ . _________________________ K-68

szkoły z WSR w Poznaniu i Zakładem 
Badawczym MHW — było skonstruowanie 
nowowczesnego aparatu pomiarowo-kon­
trolnego, służącego do badania właściwości 
wypiekowych mąki. Jest to duże, osiągnię­
cie w naszym przemyśle piekarniczym, 
bowiem zastosowanie tego aparatu pozwa­
la szczegółowo określić właściwości wypie­
kowe mąki, co ma duże znaczenie w ma­
sowej produkcji chleba. Ten „antyimpor­
towy” przyrząd został samodzielnie skon­
struowany w szkolnym laboratorium, przy 
użyciu wyłącznie krajowych części. Przy 
opracowywaniu prototypu, oprócz mgra 
Sadkowskiego i inż. Szymańskiego, brał

Fragment laboratorium. Uczennice I uczniowi Technikum Przemyślu* Spożywczego pod*- 
czas zajęć laboratoryjnych
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trudności. Rozumiemy się z synem dosko­
nale.

— Czy pani wiadomo, że syn wagaruje.
— Wiem, ale on już tego więcej nie 

zrobi. Przyrzekł mi. To wszystko wina ko­
legów. Pan rozumie, to dziecko jeszcze 
i każdy na niego ma wpływ. A jeszcze ta­
ka młodzież, jak tu... On właśnie mi przy­
rzekł, że to było już po raz ostatni...

— A czy powiedział pani, że i dziś nie 
był w szkole na dwóch ostatnich lekcjach 
1 że nie zwolnił się u mnie? A przecież 
zapowiedziałem chłopcom, że gdy jestem 
w szkole, zastrzegam sobie prawo do oso­

bistego zwalniania uczniów z lekcji w ra­
zie koniecznej potrzeby.

Mała konsternacja.
— Tak... To niedyspozycja... Wspominał 

mi o tym...
Mówię więc dalej, że takich niedyspo­

zycji miał już w tym roku szkolnym, na 
przestrzeni tylko ostatnich trzech tygodni, 
aż pięć. Ciekawe jednak, że zawsze zbie­
gały się one z lekcjami matematyki. Mat­
ka wystawiała za każdym razem synowi 
usprawiedliwienie. Na propozycję, ażeby 
syn został dokładnie zbadany przez leka­
rza szkolnego, względnie skierowany na 
badania specjalistyczne, matka pokraśnia- 
!a na twarzy i ze świętym oburzeniem 
stwierdziła: — My mamy przyjaciela do­
mu, lekarza 1 Jeśli uznamy to za koniecz­
ne, sami zadecydujemy o dalszym leczeniu 
syna. I niech szkoła robi, co do niej nale- 

udział także inż. K. Wojtyna z bydgoskich' 
zakładów cukierniczych „Jutrzenka”.

Aparat, po zatwierdzeniu go przez zespól 
rzeczoznawców MHW, znalazł producenta, 
którym będzie jeden z bydgoskich zakła­
dów pracy.

Jak widać, to skromne laboratorium 
szkolne służy bardzo dobrze nie tylko 
szkolnictwu, oświacie, ale także wydatnie 
przemysłowi. I to jest chyba wymowny 
przykład realizacji tego, o czym mówi się 
w uchwałach partii i rządu:-związku.szko­
ły z życiem, śledzenia postępu techniczne­
go. Wychodzi to na zdrowie i szkole, i nau­
czaniu, i bezpośrednio gospodarce narodo­
wej. Urzeczywistnia się to w „takiej sobia' 
szkole”, która boryka się również z trud-- 
nościamt lokalowymi i której sukcesy na> 
pewno nie przychodzą łatwo.

JAROSŁAW MNISZEK
Bydgoszcz

źy, a troskę o zdrowie dziecka niech jul 
zostawi rodzicom.

Dalsza dyskusja na ten temat byłaby 
Jałowa. Wyłuszczyłem więc tylko na za­
kończenie tej rozmowy nasze abawy, co 
do tego, czy J. przejdzie do następnej kla­
sy, jeżeli jego stosunek do nauki nadal 
będzie taki, jak dotychczas, oraz zaapelo­
wałem do matki o ściślejszą współpracę 
ze szkołą nad zdopingowaniem syna do 
systematycznej nauki.

Obrażona, bez słowa sprzeciwu, czy tel 
potwierdzenia, z podniesioną dunr gło­
wą — wyszła mruknąwszy coś niezrozu­
miale.

Są Jednak i tacy rodzice, których nau­
czyciel nie zna osobiście i to nie ze swej 
winy. Młodzież w szkole, w której uczę, 
pochodzi zasadniczo z całej Polski. Olbrzy­
mie odległości nie pozwalają na osobisty, 
przynajmniej raz w roku, kontakt ze szko­
łą. Jeśli chłopiec uczy się znośnie i nie 
przyczynia trudności wychowawczych, 
rzadko koresponduje się z rodzicami. 
A szkoda! Nie powinniśmy przecież po­
wiadamiać domu rodzinnego tylko o nie­
powodzeniach syna w szkole. Jakoś listy 
pochwalne do rodziców należą do rzad­
kości. A można przecież sobie wyobrazić, 
ile radości sprawiłby tego rodzaju list 
w domu.

Młodzież szkół zawodowych rekrutuje 
się z różnych środowisk społecznych.. 
Szczególnie uczniowie ZSZ na szczeblu po­
wiatu. Tu z zasady uczęszczają synowie 
chłopów i robotników. Nigdy nie udało 
mi się spotkać w takiej szkole syna le­
karza, sędziego. Co najwyżej nauczyciela, 
a i to rzadko. W takiej więc szkole istnie­
ją niewykorzystane możliwości do pracy 
wychowawczej. Rzadka w zasadzie inge­
rencja domu w sprawy związane z dziec­
kiem przyczynia się niewątpliwie do na­
dania procesowi dydaktyczno-wychowaw­
czemu jednokierunkowości.

Od dalszych wniosków chyba się wstrzy­
mam. Niech rodzice, którzy postępują na 
wzór wymienionych powyżej, zastanowią 
się dobrze nad tym. Takie zastanowienie 
się jest czasami konieczne dla dobra sa­
mych rodziców, nie mówiąc już o ich dzie­
ciach.

KAZIMIERZ GORAWSKI
Krosno

Ogłoszenia drobno
ZAMIENIĘ etat szkoły podstawowej w Zgle*- 
rzu — mieszkanie, wygody, przystanek tram­
wajowy na miejscu, 25 minut do centrum Ło­
dzi — na etat, mieszkanie w Lublinie lub oko­
licy — Zamość.u, Puławach Zgłoszenia: 
Zgierz, skrytka 31. 54

ESPERANTO umożliwia nawiązywanie przyja­
cielskich kontaktów korespondencyjnych — 
indywidualnych i międzyszkolnych z całym 
światem już po kilkumiesięcznej nauce drogą 
korespondencyjną. Informacje o kursach ko­
respondencyjnych wysyła na żądanie Polski 
Związek Esperantystów, Warszawa, N ” v
Świat nr 27/4 P-56-0

ZESPÓŁ Szkół Gospodarczych CHS w Pile, 
ul. Sikorskiego nr 73. zatrudni w roku szkol­
nym 1963/64 nauczycieli: fizyki, języka pol­
skiego, matematyki, wychowania fizycznego, 
nauczycielkę zawodu i wychowawczynie w 
internacie. 1 K-84

EKONOMISTĘ oraz NAUCZYCIELA FIZYKI 
z wykształceniem wyższym w uanej specjal­
ności, zatrudni z dniem 1 września 1963 r — 
TECHNIKUM EKONOMICZNE w Makowie 
Maz., ul. Bazar. Zgłoszenia przyjmuje Dyrek­
cja Szkoły. Warunki płacy 1 pracy — dobre. 
Mieszkanie zapewnione. Dyrekcja zastrzega 
sob e prawo wyboru kandydatów. K-79-0

ZAMIENIĘ pokój — używalność kuchni (w llp- 
cu) r.a podobny nad morzem. Chorążykiewicz 
Kłodzko — Jasna nr 8. gj

WYKONUJĘ sygnalizacyjne zegary szkolne: 
Stanisław Foryś, zegarmistrz. Bielsko — B:a- 
ła, Dzierżyńskiego nr 39. P-S7-0

DZWONKI szkolne elektryczne, korytarzowe,, 
podwórzowe — naprawia, wykonuje na za­
mówienie Warsztat Rzemieślniczy Banas.k, 
Katowice — Szopienice, Sienkiewicza nr 2.

K-6-0

ZGUBIONO legitymację służbową, wydaną w 
Nowym Targu na nazwisko Stanisława Śmie­
szek. 88

ZGUBIONO świadectwo dojrzałości, wydane 
przez Liceum Pedagogiczne w Tarnowie na 
nazwisko Danuta Smoleń. 39

PCLIJCA jednoroczne, dwu. trzy i czteroletnio 
krzewy morwy, cena od 0,50 zł — 3 zl za sztu­
kę oraz porcje po 50 zł nasion morwy — 
Szkółka Morwowa Józefa Drżenia Ferdynan­
dów, p-ta Pęczniew, pow. Poddębice. 09>
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Wzrasta znaczenie ZHP w szkole

DYSKUSJA o polonistyce w „Nowej 
Kulturze” trwa. W ostatnim nume­
rze M. Inglot pisze: „W czasach 

Chmielowskiego i Tarnowskiego pewna 
ilość faktów, wykutych na uniwersytetach, 
wystarczyła na pokolenie, co najmniej na 
30 lat. Nie tylko dlatego, że faktów było 
mało, że mniejszy był i teren badań, i licz­
ba badanych epok. Także dlatego, że pro­
ces narastania nowych faktów i nowych 
interpretacji był procesem powolnym. A 
dzisiaj? Któż dzisiaj z tych, którzy ukoń­
czyli uniwersytet dziesięć lat temu, może 
w pełni zaufać swoim uniwersyteckim 
wiadomościom?

W tej sytuacji na plan pierwszy wysuwa się 
konieczność wyposażenia studentów przede 
wszystkim w odpowiednią metodę i technikę 
badań. Musimy kształcić ludzi zdolnych do sa­
modzielnego poruszania się w obrębie skompli­
kowanych i coraz to nowych zjawisk w nauce 
i kur. i. i*', lufzi i m<e ącvch va wiasna ie; ę 
uzupełniać swoje wiadomości, siedzących bystro 
nieisianne naiastan e nowej o n a eixa.tr , no­
wych opracowań. Fakty będą studenci minsieli 
tak czy inaczej zdobywać sami. My musimy ich 
uczyć zdobywania i interpretowania”.

W tym samym numerze N.K. poruszono 
sprawę przerostu reklamy:

„Co jak co, ale filmy mają u nas bogata 
reklamę, niemałą ilość recenzji i omówień. 
Plakaty, tygodniki filmowe, krytyka w 
prasie — oto z czego korzysta stale X Mu­
za. Ostatnio przybyła jeszcze jedna forma 
reklamy: „Wiadomości Filmowe”, „Infor­
mator CWF”. Cena tego 16-stronicowego 
informatora złotych polskich 2,50. Nakład 
30 000 egzemplarzy, papier rotograwiuro­
wy. Normalnie, gdyby sprawa papieru by­
ła nam obojętna, nie zwrócilibyśmy na ten 
nowy periodyk uwagi, ale jak wiadomo, 
tak nie jest, więc... Protestujemy przeciw­
ko wydawaniu jeszcze jednej (naszym 
zdaniem) zbędnej publikacji reklamowej. 
Tym bardziej, że „Wiadomości” nie zawie-

Sobcta, 6 kwietnia, godzina 11 — Afryka. Z 
cyiilu: „Kraj — obrazy i ludzie świata” dla 
kl. VII.

Afryka, kontynent różnorodnych kultur, oby­
czajów i wierzeń, piękny i groźny zarazem.

Na podstawie najplastyczniejszego nawet 
opisu słownego niełatwo ujrzeć len ląd takim, 
jakim on jest w istocie. Zwłaszcza, że ulega 
on nieustannym pizeojrażeniom, w osuuuicn 
latach wystąpiły tam ogromne zmiany stru­
kturalne i gospodarcze, co nie znajduje po­
krycia w popularnej literaturze młodzieżowej.

W tej sytuacji ula nauczyciela fetogia^ii nie­
zastąpioną pomoc stanowi film ukazujący cha­
raktery styczne krajobrazy Afryki, jej różno­
rodność geograiiczno-gospodarczą, warunki 
życia i obyczaje ludności.

Sobotnia lekcja telewizyjna dla kl. VII był 
to w zasadzie film opatrzony rzeczowym ko­
mentarzem, z tą tylko różnicą, że ukazany 
został na małym ekranie, dzięki czemu mógł 
być odebrany przez większą ilość szkół.

Uczniowie z zapartym tchem śledzili dosko­
nale podchwycone bogate życie dżungli, zwy­
czaje ludności, wspaniałość wyrosłych w tym 
egzotycznym krajobrazie nowoczesnych miast, 
jak Kair, Kasablanka, Aleksandria, i ta no­
woczesna, komfortowa, i la stara będąca daw­
ną siedzibą nauki i wzorem pięknej archi-
tektury. Wszystko było dla nich równie cieka­
we.

Film mógł tylko wyłowić bardziej charakte­
rystyczne element}' czarnego lądu, wyrywko­
wo, obrazy zmieniały się szybko zaskakując 
swą kontrastowością, różnicą klimatów, 
ukszlał: owania powieizchni, lozincą kultur i 
zwyczajów. Na pewno uczniowie obejrzeliby 
z równym zainteresowaniem więcej filmów o 
tym kontynencie i każdy powiedziałby o nim 
coś nowego, ale i ten wystarczył dla uzupeł­
nienia niejasnych, często fałszywych wyobra­
żeń.

Sporo miejsca poświęcono w audycji zaga­
dnieniu kolonializmu i walk wyzwoleńczych. 
Dwie mapy Afryki — z roku 1939 i obecna — 
wyraźnie ukazały uczniom wyniki tych walk. 
Na pierwszej tylko Abisynia i maleńka Libe­
ria jako kraje wolne zamalowano na czarno. 
Na drugiej pozostały zaledwie niewielkie 
białe plamy.

Zarezerwowano również nieco czasu na wy­
stąpienie Afrykańczyka, studiującego w Pol­
sce medycynę, który powiedział kilka miłych 
słów o naszym kraju i swoich planach na 
pizyszłość. Dzięki temu wystąpiły jeszcze wy­
raźniej kontrasty — od prymitywnego Pigme­
ja z puszczy równikowej po studenta wyższej 
uczelni.

Audycja była ciekawa, doskonale opracowa­
na i na pewno spełniła postawione jej za­
danie. (db)

W
 NUMERZE 8 „Głosu Nauczycielskiego” 
z dnia 24.11 1963 r. został opublikowany 
artykuł M. Kozakiewicza pt.: „o dobrą 
statystykę dla reformy szkolnej”.

Z wywodów autora wynika, że nie znalazł — 
a chciał znaleźć — szczegółowych danych i 
zakresu szkolnictwa w „Roczniku Statystycz­
nym 1962

Trudno Jest zgodzić się ze stanowiskiem au­
tora, który chce szukać szczegółowych infor­
macji liczbowych dla reformy szkolnej w da­
nych publikowanych w „Roczniku Statystycz­
nym”.

Nie trzeba ehyba autora przekonywać o tym, 
Że rocznik statystyczny może jedynie zawierać 
wiadomości charakteru encyklopedycznego do­
tyczące całej gospodarki narodowej. Natomiast 
szczegółowe, bardziej wyczerpujące opracowa­
nia statystyczne zamieszczane są w publika­
cjach działowych.

Publikacje takie wydawane są przez Głów­
ny Urząd Statystyczny w ramach serii „Sta­
tystyka Polski” od wielu już lat w dość 
znacznym nakładzie 1 dotyczą zarówno staty­
styki szkolnictwa, jak 1 innych działów go­
spodarki narodowej.

W ramach tej serii, począwszy od roku 195), 
Wydano 13 zeszytów poświęconych tylko sta­
tystyce szkolnictwa1).

1) a. „Statystyka szkolnictwa ogólnokształ­
cącego’ — zeszyt 2, zeszyt 24, zeszyi 30, zeszyt 
31, zeszyt 47 1 zeszyt 67.

b. „Szkolnictwo zawodowe” — zeszyt 9, ze­
szyt 49, zeszyt 58 1 zeszyt 73

c. „Szkolnictwo wyższe” — zeszyt 17, zeszyt 
51 1 zeszyt 61,

Trudno więc pojąć, że autor podejmując na 
łamach prasy krytykę szczupłości danych sta­
tystycznych w zakresie szkolnictwa, nie zadał 
sobie trudu przejrzenia katalogu wydawnictw 
w tym zakresie, a zaufał — jak pisze — 
„utyskiwaniom”.

Po tych ogólnych rozważaniach zachodzi ko­
nieczność ustosunkowania się do konkretnych 
zarzutów:

ZARZUT 1: „Nie znajdzlemy tam (w „Rocz­
niku”) danych o tym, jak rozdziela się co­
roczna pula absolwentów szkól podstawowych 
między różne rodzaje szkół średnich matural­
nych 1 niematuralnych, ogólnokształcących 
1 zawodowych”.

Ustalenie danych dotyczących rozdziału „pu­
li absolwentów” nie powinno przedstawiać 
trudności, gdyż w „Roczniku” zawarte są 
niezbędne w tym względzie informacje, a mia­
nowicie:

str. 322 tabl. 1(452) liczba absolwentów szkół 
podstawowych,

str. 333 tabl. 19(470) liczba uczniów w klasie 
VIII,

str. 334 tabl. 21(472) liczba powtarzających 
klasę VIII.

Ponadto nadmienia się, że szczegółowe ba­
dania dotyczące absolwentów klas VII szkół 
podstawowych, którzy w następnym roku 
szkolnym rozpoczęli naukę w klasach I po­
szczególnych typów szkól zawodowych, prze­
prowadzane były i są corocznie, a dane z te­
go zakresu publikowane w następujących ze­
szytach statystyki szkolnictwa zawodowego: 
49- w tabl. 2, na str. 6—7; 58 — w tabl. 6, na 
str. 8; 73 — w tabl. 6, na str. 8.

ZARZUT 2: „Nie wiemy, jak wygląda udział 
młodzieży chłopskiej w liceach ogólnokształ­
cących”.

informacje z tego zakresu znajdują się w 
tabl. 12/61, na str. 131 zeszytu 67 „Statystyki 
Polski” — „Statystyka szkolnictwa ogólno- 

rają żadnych ciekawych materiałów re­
dakcyjnych, oprócz zdawkowych stresz­
czeń. nazwisk aktorów, reżyserów, produ­
centów oraz fotosów. Jest to więc jakby 
powiększony program kinowy, dublujący 
to wszystko, co można znaleźć gdzie in­
dziej i to w formie na pewno ciekawszej”.

NAUCZANIE historii w szkole ma 
wiele mankamentów. Z podręczni­
ków zieje nuda, zwraca się uwagę 

na procesy gospodarcze, pomija siię jedno­
stkowy heroizm, pomija epizody, które 
działają na wyobraźnię, uczucie — oto 
dość częste narzekania nauczycieli historii, 
uczących w klasach niższych.

Prof. J. Bardach w „Przeglądzie Kultu­
ralnym” tak, między innymi, pisze w ar­
tykule — „Polska prawda historyczna”:

„Wiele pisano i mówiono o roli mas. Jeśli cza­
sem nawet przesadzona w t-an-le. *’vh to .i >"-ś 
reakcja na poprzedni jednostkowy heroizm. 
Dziś chyba jesteśmy w stanie połączyć przed­
stawienie roli tych mas z wydobyciem roli wy­
bitnych indywidualności, czy to będą mężowie 
stanu, tj y wodzowie, uczeni czy artyści. Może­
my dziś też — choć nie zawsze potrafimy — i 
anonimową do niedawna historię ruchu robot­
niczego ukazać w pełni barw, które mu na­
dają jego różne kierunki i tendencje, przy­
wódcy i działacze.

Prawdziwy obraz przeszłości nie wyma­
ga ani jej wybielania „dla pokrzepienia 
serc”, ani „przyciemniania” dla ukazania 
w odpowiednio ponurych barwach klas 
wyzyskujących. Prawda winna mówić za 
siebie. Wszakże założeniem filozofii, która 
leży u podstaw panującej w naszym kraju 
— i w jednej trzeciej świata — doktryny 
jest, że opiera się ona na analizie powta­
rzalnych faktów, na ich naukowym uogól­
nianiu. Ustalenie prawidłowości rozwoju, 
wiedza o nich stanowi podstawę zrozumie­
nia procesu dziejowego, tłumaczy teraź­
niejszość przez przeszłość. Nie od dziś 
stwierdzono, że myślenie historyczne sta­
nowi właściwą marksizmowi formę tłuma­
czenia rzeczywistości społecznej, a także 
formułowania prognoz na przyszłość. Stąd 
szczególna rola, jaką zajmuje histtjpia w 
systemie filozoficznym”.

I na zakończenie tych rozważań prof. 
Bardach podkreśla:

„Ujęcie integralne oznacza również spoj­
rzenie na dzieje Polski w kontekście pow- 
szechno-dziejowym. Nie jest łatwe, jako 
że w tym kraju nie interesowano się hi­
storią powszechną, tak silny był mit o wy­
jątkowości dziejów ojczystych”.

PRZY lekturze „Argumentów” (nr 13) 
warto zwrócić szczególną uwagę na 
dwie pozycje: Tadeusza Tomaszew­

skiego — „Psychologia a cywilizacja 
współczesna” i Mariana Mazura — „O cy­
bernetyce I cybernetykach”. Nie są to ar­
tykuły nadające się do jakiegoś omówie­
nia. wymagają uważnego przestudiowania 
i dlatego anonsujemy je tylko. Zacytujemy 
jedynie końcowy fragment drugiego arty­
kułu. Autor twierdzi, że dotychczas zaj­
mowano się zagadnieniami humanistycz­
nymi w izolacji od nauk przyrodniczych. 
„Cybernetyka usuwa tę izolację i już dziś 
należałoby pomyśleć o wprowadzeniu 
podstaw cybernetyki do programów szkol­
nych, aby za dziesięć lat mieć ludzi przy­
stosowanych do operowania jeżykiem, jaki 
ze sobą przynosi integracja nauki”.

(s. I.)

Zwyczaje wielkanocne
(Dokończenie ze str. 4)

Wiosenny odpowiednik choinki

Jest nim ów wspomniany już „gaik-<ma- 
Ik”, znany nie tylko na Śląsku, lecz i w 
Czechach, w Niemczech. Obnoszenie małe­
go zielonego drzewka, piękne — niby 
choinka — przybranego, miało przyśpie­
szyć otwieranie się pąków.

O takiej „grze w zielone” pisze trzy­
nastowieczny „Katalog magii 
Rudolf a”:

„Pierwszego dnia maja dachy zielonymi 
gałązkami mają, przed drzwiami drzewka 
ustawiają...”

W niektórych wsiach śląskich do chwili

0 dobro statystykę dla reformy szkolnej
Odpowiedź p. M. Kozakiewiczowi — w części dotyczące] Głównego Urzędu Statystycznego

kształcącego, opieka nad dzieckiem 1 młodzie­
żą — 1960/61”. W tablicy tej podano dane o 
strukturze społecznej młodzieży, pobierającej 
nauką w liceach ogólnokształcących, z uwględ- 
nieniem zmian, jakim ulega struktura społecz­
na młodzieży nawet w poszczególnych klasach 
w toku czteroletniego cyklu nauczania w li­
ceach ogólnokształcących. Podany materiał 
liczbowy daje możność m. in. do snucia wnio­
sków, z jakich środowisk społecznych ucznio­
wie wykruszają się przed ukończeniem szko­
ły. Informacje tę podano nie tylko w skali 
kraju, ale również dla poszczególnych woje­
wództw, bowiem skala rozpiętości w zacho­
dzących z roku na rok zmianach w struktu­
rze społecznej uczniów liceów ogólnokształcą­
cych między województwami jest dość 
znaczna.

ZARZUT 3; „Brak analiz o sieci szkół w 
Polsce w rozbiciu na powiaty, szczególnie 
sieci szkół średnich”.

Sieć szkół podstawowych publikowana jest 
rokrocznie w przekroju powiatowym — ob. 
tabl. nr 1 (str. 22—51) zeszytu 67 „Statystyki 
Polski, gdzie zawarte -są dość ooszerne infor­
macje o sieci, jak liczba szkół, stopień orga­
nizacyjny szkół, liczba izb lekcyjnych, oddzia­
łów, nauczycieli oraz uczniów i kilka podsta­

wowych wskaźników charakteryzujących 
obiekywne warunki nauczania w szkołach 
podstawowych w poszczególnych powiatach. 
Informacje te podane są w przekroju ha mia­
sto i wieś.

Bliższe informacje dotyczące sieci przed­
szkoli, szkół podstawowych oraz średnich 
ogólnokształcących i zawodowych w miastach 
i osiedlach czytelnik znajdzie w aneksie w 
aktualnie wydanym zeszycie statystyki szkol­
nictwa ogólnokształcącego.

ZARZUT 4: „Rocznik wszechstronnie oma­
wia szkoły artystyczne, których liczebność 
i waga społeczna w związku z małą liczeb­
nością jest ograniczona, nie omawia zaś dość 
szczegółowo szkół i zakładów kształcenia nau­
czycieli, choć ich waga w okresie dokonywa­
nej reformy jest przecież ogromna”.

Informacje w zakresie szkół i zakładów 
kształcenia nauczycieli znajdują się w nastę­
pujących publikacjach GUS: • 
„Rocznik Statystyczny 1962 — tabl., 30(481) 
31(482), 35(486) i 36(487) — str. 337, 339, 340.

„Statystyka Szkolnictwa Zawodowego” — 
zeszyt *49, — tabl. 4, str. 9, tabl. 5. str. 11; 
zeszyt 58, — tabl. 8, str. 10—11 1 tabl. 9 str. 
11 oraz zeszyt 73, — tabl. 8, str. 10 i tabl. 9, 
str. 11.

Ponadto Informacje z tego zakresu zawie­
rają wszystkie tablice wymienionych zeszy­
tów. w których znajdują się dane dotyczące 
techników zawodowych i szkół zawodowych 
stopnia licealnego według kierunków szkole­
nia.

„Statystyka Szkolnictwa Ogólnokształcącego” 
— zeszyt 67, tabl. tabl.: 12, 13, 14, 15, str. 
15—18.

Informacje dotyczące nauk pedagogicz­
nych w wyższych szkołach pedagogicznych 

gp ja MARCA br. odbyła się w Warsza- 
wie, w gmachu Głównej Kwatery 
Harcerstwa, narada poświęcona za­

daniom ZHP w szkole. Organizatorem jej 
była redakcja dwutygodnika „Drużyna". 
W naradzie — w której uczestniczyli kie­
rownicy szkół i nauczyciele, 'instruktorzy 
harcerscy z całego kraju — wzięli udział: 
minister oświaty — W. Tułodziecki, przed­
stawiciel Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR — H. Swiątnioki oraz naczelnik 
Głównej Kwatery Harcerstwa — Z. Za­
krzewska.

Uchwała VII Plenum KC PZPR mówi 
m. in.: „Szczególna rola w życiu szkoły i 
wychowaniu uczącej się młodzieży przy­
pada ZHP, ZMS i ZMW. Głównym zada­
niem tych organizacji jest współdziałanie 
w realizacji wychowawczych zadań szko­
ły i kształtowanie świadomej, aktywnej 
postawy młodzieży wobec nauki i obo­
wiązków uczniowskich... Szczególnie waż­
ne zadania spoczywają w tym zakresie na 
ZHP z uwagi na poważne zwiększenie za­
dań dydaktycznych i wychowawczych 
szkoły podstawowej”.

Aby jednak szkolne drużyny harcerskie 
mogły dobrze spełniać odpowiedzialne za­
dania, jakie przed nimi stawia VII Ple­
num, konieczna jest pomoc i opieka ze 
strony kierownictwa szkoły oraz całego 
grona pedagogicznego. Właśnie problem

Na szerokim świecie
@ „Mamy nadzieję, że zostanie zrozumiana 

szkodliwość zaostrzania się polemiki, a inte- 
lesy zespolenia systemu socjalistycznego i 
międzynarodowego ruchu komunistycznego zo­
staną postawione ponad wszystko” — taka 
jest naczelna myśl listu KC i'ZPK do KC KP 
Chin z dn. 30 marca br. W liście tym komu­
niści radzieccy dają raz jeszcze wyraz swej 
najlepszej woli uregulowania spornych pro­
blemów między KPZR i KP Chin. List za­
wiera szereg propozycji oraz wymienia naj­
ważniejsze zagadnienia interesujące obie 
największe partie komunistyczne świata 1 cały 
ruch komunistyczny.

9 W Komitecie Rozbrojeniowym 18 państw 
w Genewie zapadła optymistyczna decyzja 
o us.anowleniu bezpośredniej łączności dale­
kopisowej między Białym Domem a Kremlem. 
Amerykanie, którzy są autorami tego pro­
jektu, oświadczyli, że w najbliższym. czasie 
chcieliby rozmawiać ze stroną radziecką na 
temat technicznych rozwiązań połączenia da­
lekopisowego. Chodzi niż in. o wyeliminowanie 
możliwości podsłuchu i trasę linii (dno 
Atlantyku czy Syberia-Alaska?). Zainstalowa­
nie dalekopisów do dyspozycji szefów rządów 
ZSRR i USA może w pewnym stopniu zmniej­
szyć ryzyko wybuchu wojny atomowej z po­
wodu przypadku, zwłaszcza w okresach na­
pięcia międzynarodowego.

9 Również w G.enewie, na tym samym po­
siedzeniu Komitetu Osiemnastu, delegacja 
ZSRR odrzuciła projekty USA dotyczące zain­
stalowania grup inspekcyjnych na terenie óóu 
mocarstw i wymiany misji wojskowych. Am­
basador Carapkin słusznie podkreślił niere­
alność tych projektów. Mogłyby one tylko 
zwiększyć możliwości nagłego! ataku atomo­
wego, ponieważ penetracja wojskowa, na te­
renie drugiego naństwa nie eonarta i n!® no- 
przedzona decyzją o rozbrojeniu służyłaby 
wyłącznie celom wywiadowczym. Delegat 
ZSRR skrytykował stronę amerykańską za 
odrzucenie radzieckiego projektu zakazu wy­
korzystywania terytoriów obcych państw do 
Instalowania rakiet z głowicami nuklearnymi. 
USA utrzymując swoje bazy rakietowo-nukle- 
arne w wielu krajach świata narażają ich 
ludność na zagładę w wypadku wybuchu woj­
ny.

obecne] ustawia się przed drzwiami 
drzewka, ale robi to nie pierwszy lepszy, 
lecz chłopak zakochany w dziewczynie...

Jeszcze na początku naszego stulecia 
Ślązacy obwozili w czas Wielkanocy „ko­
ko t k a” — wyobrażenie ptaszka, który 
miał być ową przysłowiową jaskółką przy­
noszącą wiosnę, czyli zwołującą inne ptaki 
do przybycia z ciepłych krajów, a więc do 
„ratyfikowania” niejako tym samym ery 
panowania Wiosny.

Huczny przykład z okresu Sasów

Nasz specjalny korespondent, ksiądz Ję­
drzej Kitowicz, donosi nam — prosto z 
osiemnastego wieku — w swym „Opisie

oraz na kierunkach pedagogicznych w uniwersy­
tetach znajdują się w zeszytach: 27, 51, 61 
„Statystyka Szkolnictwa Wyższego”. Można 
tam również znaleźć dane statystyczne do­
tyczące liczby kandydatów i przyjętych na I 
rok studiów wg kierunków studiów, procent 
przyjętych w stosunku do limitu przyjąć 
l liczby kandydatów, studentów według roku 
studiów 1 kierunku studiów, absolwentów we­
dług kierunków studiów, studentów i absol­
wentów według wieku i pochodzenia spo­
łecznego, a w aneksie do zeszytu 81, na 
str. 67 i 79, zawarte są informacje dotyczące 
absolwentów, którzy uzyskali dyplomy bez 
opóźnień i z opóźnieniem 1 roku, 2 lat, 3 lat 
l więcej.

ZARZUT 5: „Spróbujcie znaleźć tam dane 
o nauczycielach według płci, poziomu wy­
kształcenia, stażu pracy, specjalności nauczy­
cielskich...”

Dane o nauczycielach według płci 1 kwall- 
kacjl znajdują się w zeszycie 67 „Statystyka 
Szkolnictwa Ogólnokształcącego”, w tabl. 11, 
str. 14. Ponadto b. szerokie i szczegółowe In­
formacje z tego zakresu zbierane są przez 
Departament Kadr Ministerstwa Oświaty. In­
formacje te zbierane są co roku na podsta­
wie zatwierdzonych przez GUS wzorów „Ośw. 
16”, „Ośw. 17”, „Ośw. 18” i „Ośw. 19”, tabl. 
1—5. Zakres tych informacji jest o wiele szer­
szy niż można by przypuszczać, a mianowi­
cie zawierają one dane o ruchu służbowym 
nauczycieli w b. szerokim ujęciu, o ubytku 
kadr nauczycielskich, o przeniesieniach do ad­
ministracji, o przypływie nowych kadr z uni­
wersytetów, politechnik z Wyższych Szkół 
Pedagogicznych i innych wyższych uczelni, 
ze studiów nauczycielskich, liceów pedago­
gicznych, liceów wychowawczyń przedszkoli 
oraz z kursów nauczycielskich. Tam również 
znajdują się obszerne informacje o stażu pra­
cy nauczycielskiej, o kadrach na kierowni­
czych stanowiskach, o przynależności partyj­
nej, o urlopach, zniżce godzin itd. itd. — w 
sumie kilkadziesiąt rubryk.

Nadmienić również należy, że poza Infor­
macjami statystycznymi, zawartymi w wyda­
wanych publikacjach GUS, zainteresowani 
otrzymują również aktualne dane statystycz­
ne z bieżącej sprawozdawczości statystycznej 
w postaci opracowanych tablic wynikowych.

ZARZUT 6: — a właściwie stwierdzenie pod­
sumowujące:

„A to są przecież tylko niektóre przykła­
dowo wymienione niedostatki statystyki szkol­
nej. Więcej poważnych zarzutów już natury 
metodologicznej wysuwa pod jej adresem 
Pracownia Ustroju Szkolnego PAN, których 
tutaj jednak omawiać nie będziemy” (podkreś.l 
nasze). —

Szkoda. Jeśli są „poważne zarzuty”, to po­
winny być sformułowane — obowiązkowo — 
właśnie dla dobra „dobrej statystyki dla re­
formy szkolnej”, a więc dla dobra szkolni­
ctwa.

Za rzeczową krytykę bylibyśmy wdzięczni 

wzajemnych więzi pomiędzy szkołą a or­
ganizacją harcerską jest ostatnio tema­
tem rozmów władz harcerskich i oświa­
towych, dyskusji w ZHP i prasie młodzie­
żowej.

Sprawa ta nie jest prosta — bowiem z 
jednej strony musi być zachowana pełna 
odpowiedzialność kierownictwa i rady pe­
dagogicznej za wszystko, co dzieje siię w 
szkole, z drugiej zaś strony konieczna jest 
samodzielność programowa i organizacyj­
na drużyny harcerskiej.

Podstawowym warunkiem właściwej i 
dobrej pracy drużyny — co podkreśliło 
wielu dyskutantów — jest wzajemna zna­
jomość planów i programów działania, 
tzn. rady pedagogiczne powinny przedy­
skutować plany i zamierzenia drużyny 

harcerskiej, a drużyny powinny znać i brać 
pod uwagę — przy układaniu swoich pla­
nów pracy — zadania wychowawcze, jakie 
stawia przed sobą szkoła. W niektórych 
jednak placówkach harcerstwo nie orien­
tuje się wcale, jaką rolę mu powierzono 
w ogólnym planie szkoły. A przecież nie 
może być w szkole dwu równoległych to­
rów, konieczne jest natomiast uzgadnia­
nie planów i ścisłe współdziałanie.

Obecnie najważniejszą sprawą jest — co 
silnie podkreślił minister Tułodziecki — 
stworzenie klimatu sprzyjającego pracy 
harcerstwa w szkole. Dlatego konieczne

• Z wielką niecierpliwością oczekuje cały 
śiilat pełnego komunikatu o wynikach badań 
księżycowych dokonanych przez radziecką sta­
cję automatyczną „Łuna-4”. Uwagę uczonych 
i prasy światowej zwróciła masa rakiety no­
śnej oraz waga (1422 kg) samej stacji. „Łu­
na-4” startowała z orbity sztucznego satelity 
ziemi. Do wystrzelenia stacji potrzebna była 
rakieta o sile ciągu ok. trzykrotnie większej 
od tej, jaką mają nasilniejsze rakiety amery­
kańskie typu „Atlas”. Aparatura zainstalowana 
na „Łunie-4” przewyższała swoją wagą i ró­
żnorodnością wszystkie inne wysyłane przy 
pomocy rakiet w okolice księżyca. Chodzi „o 
cbadanie najistotniejszych tajemnic „srebrne­
go globu”, m. in. sposobu jego powstania, 
pochodzenia kraterów, śladów najprostszych 
form życia itp.

9 W Warszawie rozpoczęło się posiedzenie 
Polsko-Jugosłowiańskiego Komitetu Współpra­
cy Gospodarczej. Nasze kontakty gospodarcze 
z Socjalistyczną Federacyjną Republiką Jugo­
sławii (nazwa przyjęta w nowo uchwalonej 
konstytucji jugosłowiańskiej) opierają się na 
długoletnich planach gospodarczych realizowa­
nych w obu krajach. W obrotach (wynoszą 
one aktualnie ok. 70 min. dolarów rocznic) 
główny udział mają maszyny i urządzenia 
przemysłowe. Sesja zajmie się opracowaniem 
nowych, głębszych form współpracy gospo­
darczej 1 naukowej Polski i SFRJ. Gospodarka 
obu naszych krajów socjalistycznych wymaga 
bowiem tych nowych więzi ekonomicznych w 
celu zaspokojenia potrzeb rozwoju podstawo­
wych gałęzi przemysłu.

9 Małe kraje tracą na przystąpieniu do 
Wspólnego Rynku. Tak np. w Grecji (członek 
stowarzyszony EWG, tzn. uczestniczący częścio­
wo w tym układzie (zniesienie barier celnych 
zagrozi istnieniu połowy (!) przedsiębiorstw w 
najważniejszych gałęziach przemysłu. O 
100 tys. wzrośnie bezrobocie. Są to obliczenia 
ekonomistów greckich, którzy widzą skutki 
penetracji monopoli zachodnioeuropejskich. 
Pod przykrywką EWG narzucają one swoje 
warunki przemysłowi 1 handlowi zagraniczne­
mu Grecji.

oprać. Bek

obyczajów za panowania Au­
gusta Trzeciego”.

„Niemal wszędzie po wsiach 1 małych 
miasteczkach podczas uroczystej procesji 
strzelano z moździerzy, z armatek, z or­
ganków, to jest z kilku lub kilkunastu rur 
w jedno łoże osadzonych, albo też z ręcz­
nej strzelby. Gdzie nie było żołnierzy, tam 
mieszczanie z różnych cechów, a po wsiach 
parobcy strzelali. A że ci ludzie niewyćwi- 
czeni w strzelaniu byli, często nie razem, 
lecz pojedynczo dawali ognia, przeto uros­
ło przysłowie między myśliwymi, kiedy w 
kniei gęsto do zwierza strzelano: „Strze­
lają jak na Rezurekcji”.

W Warszawie, gdzie król mieszkał, za­
czynała się rezurekcja o godzinie ósmej 
wieczorem. Skoro się ruszyła w kościele 
precesja, artyleria koronna w tyle kościo­
ła z armat wydała ognia sto razy bez 
przerwy...”

Oprać. JANUSZ BIAŁECKI

taka rzeczywiście pomaga, i zarzutami ztara- 
my się polemizować, natomiast nie możemy 
podejmować walki z cieniami.

Departament Statystyki Oświaty 
i Kultury GUS 

mgr STANISŁAW GAJDA

OB. MGR STANISŁAW GAJDA JJYREKTOR 
DEPARTAMENTU STATYSTYKI- OŚWIATY

I KULTURY GUS

Szanowny Panie Dyrektorze!
Rzadko się zdarza, aby wypowiedź publicy­

sty wywołała tak żywą 1 szczegółowo umo­
tywowaną odpowiedź skrytykowanej Insty­
tucji. Odpowiedź Pana może być naprawdę 
wzorem poważnej reakcji na krytykę praso­
wą. Tym niemniej chciałbym uprzejmie zwró­
cić uwagę na to, że ostrze mojej krytyki 
zwrócone było nie przeciw GUS w ogóle, tylko 
przeciw temu co z problematyki oświatowej 
znajduje wyraz w ogólnie dostępnym 
„Roczniku Statystycznym”, a nie w dostęp­
nych tylko w prenumeracie (najczęściej Już 
wyczerpanych) zeszytach problemowych GUS, 
To po pierwsze.

Na niektóre zarzuty Pan nie odpowiedział 
(np. wadliwe obliczanie średniej płac nauczy­
cielskich), inne odpowiedzi zaś dotyczą spraw 
różnych od tych, które Ja miałem na myśli. 
Np. gdy Pan uważa za wystarczające dla po­
znania losów młodzieży porównanie liczby 
absolwentów klasy VII z liczbą absolwentów 
klasy VIII, Ja sądzę, że trzeba znać los da­
nego całego rocznika od 7 do 22 roku życia 
(ukończenia wyższej szkoły), aby mówić o peł­
nym rozdziale „puli absolwentów” szkoły pod­
stawowej. O braku takich danych mówił na 
XI Plenum minister Golański. O braku da­
nych o nauczycielstwie mówił w Komisji Sej­
mowej minister Tułodziecki. O brakach me­
todologicznych statystyki szkolnej GUS w 
analizie powszechności nauczania, odpadu i 
odsiewu szkolnego pisał wielokrotnie profe­
sor Marian Falski (m. in. we „Wsi Współ­
czesnej” w art. Szkoła podstawowa w ogól­
nym ustroju szkolnictwa” nr 6/1962).

Sądzę zresztą, że te wszystkie wypowiedzi 
są Panu doskonale znane. Fakt, że Minister, 
stwo Szkolnictwa Wyższego i Ministerstwo 
Oświaty przyznają się publicznie (XI Ple­
num, Sejm) do tego, że prowadzą własne ba­
dania statystyczne, poza GUS, potwierdza -k- 
Jak mi się zdaje — istnienie istotnych luk 
w Waszej statystyce. Dlatego też nie poczu­
wam się do tego abym naprawdę „walczył 
z cieniami”.

Proszę przyjąć wyrazy poważania

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ 

są radykalniejsze przemiany w postawie 
kierownictwa i rady pedagogicznej wobec 
pracy tej organizacji. Ponieważ jednak 
większość nauczycieli nie zna dobrze za­
dań ZHP — trzeba mówić o mich na kon­
ferencjach kierowników i dyrektorów 
szkół, na nauczycielskich kursach waka­
cyjnych oraz niektórych posiedzeniach 
rad pedagogicznych.

Aby pozyskać dla ZHP nauczycieli i 
większą liczbę młodzieży — trzeba pod­
nieść autorytet drużynowego. Nie może on 
być traktowany jak opiekun jednego z kó­
łek zainteresowań, a jako instruktor orga­
nizacji ideowo-wychowawczej, skupiają­
cej w swych szeregach poważną liczbę 
uczniów i oddziałującej aktywnie na mło­
dzież niezorganizowaną. Dlatego też głos 
nauczyciela — instruktora musi mieć 
większe niż dotychczas znaczenie na tere­
nie szkoły. Minister Tułodziecki poinfor­
mował, że wytyczne do pracy wychowaw­
czej, które się obecnie przygotowuje dla 
szkoły podstawowej, będą uwzględniały 
to zagadnienie.

Szkolne drużyny harcerskie borykają się 
obecnie z wieloma trudnościami. Najpo­
ważniejszą z nich jest brak odpowiednio 
przygotowanej kadry instruktorskiej. Tym 
również tłumaczy się duża płynność tych 
kadr, co przecież wpływa ujemnie na pra­
cę drużyny.

Od niedawna problematyka harcerska 
mieści się już w programach nauczania li­
ceów pedagogicznych. Również w niektó­
rych SN powstają drużyny kadrowe, przy­
gotowujące do pracy w hufcach szkolnych. 
Za kilka lat należy.siię więc spodziewać 
radykalnej poprawy. Aby doraźnie polep­
szyć sytuację na tym odcinku — będzie 
się organizowało więcej, niż do tej pory, 
kursów śródrocznych i wakacyjnych dla 
nauczycieli — instruktorów ZHP.

Inną trudnością, z jaką musi się borykać 
harcerstwo, jest brak specjalnych pomie­
szczeń dla szkolnych drużyn i brak środ­
ków finansowych na zakup sprzętu har­
cerskiego. Najdotkliwiej odczuwają to 
szkoły wiejskie. Skoro szkoła nie może 
przydzielić harcerstwu specjalnej izby — 
konieczne jest wydzielenie jednej sali lek­
cyjnej, która będzie również pełniła rolę 
stałej siedziby drużyny; sala ta powinna 

być specjalnie wyposażona i udekorowana.
Niedługo odbędzie się narada kuratorów 

i komendantów chorągwi, poświęcona 
omówieniu zadań, jakie stoją obecnie 
przed ZHP, oraz warunkom, w jakich ta 
organizacja pracuje. Ministerstwo Oświaty 
i Główna Kwatera Hercerstwa zrobią w 
najbliższym czasie wszystko — zapewnił 
minister Tułodziecki — co w ich mocy, by 
stworzyć szkolnym drużynom harcerskim 
jak najlepsze warunki do realizowania 
trudnych i odpowiedzialnych zadań, jakie 
stawia przed nimi VII Plenum KC PZPR.

(hw)

PYTANIA* ODPOWIEDZI
INTERWENCJE

z budżetu szkoły podstawowej opłaciłem 
Prenumeratę czasopism „Głos Nauczycielski”

„Dookoła świata” s przeznaczeniem do 
czytania dla młodzieży starszej, zakupiłem 
tubkę pasty do długopisów oraz książki na 
nagrody dla uczniów, gdyż komitet rodzi­
cielski nie posiadał na ten cel funduszów. 
W wyniku kontroli księgowo-finansowej za­
kwestionowano powyższe wydatki, przypisu­
jąc je do zwrotu. Czy słusznie?

Wymienione wydatki zakwestionowano 
słusznie, gdyż nie są one objęte budże­
tem szkoły. Kierownik szkoły, który po­
czynił wydatki, obowiązany jest do ich 
zwrotu zgodnie z zarządzeniem pokon­
trolnym.

★
W ostatnich trzech latach szkolnych pro­

wadziłem w szkole ćwiczeń kółko technicz­
ne w wymiarze 2 godzin tygodniowo, za co 
otrzymywałem wynagrodzenie Jak za godzi­
ny nadliczbowe. Obecnie zażądano ode mnie 
zwrotu części wynagrodzenia wypłaconego za 
okresy ferii szkolnych oraz za wszystkie go­
dziny nieprzepracowane z powodu choroby 
lub z innych przyczyn usprawiedliwiających 
nieobecność w pracy. Czy słusznie?

Kierowniczka świetlicy przy szkole ćwi­
czeń r.ie otrzymywała dodatku funkcyjnego. 
Zapytuję, czy jej dodatek przysługiwał ęrai 
czy może go dochodzić za rok szkolny 
1960/61?

Prezydium Rady Ministrów w piśmie 
okólnym nr OS-56-192 x 12 listopada 
1952 roku wyjaśniło, że obowiązujące 
przepisy o uposażeniu pracowników pań­
stwowych nie przewidują możliwości 
potrącania z uposażeń pracowników nie­
słusznie wypłaconych im należności. 
Pracownik przyjmujący wynagrodzenie 
w dobrej wierze i zużywający je na bie­
żące wydatki nie ma obowiązku spraw­
dzać, czy wypłata nastąpiła zgodnie 
z przepisami i nie jest obowiązany do 
zwrotu nieuzasadnionej wypłaty, w for­
mie potrącenia z bieżącego uposażenia. 
Za dokonywanie nieprawidłowych wy­
płat odpowiedzialne są osoby zarządza­
jące wypłatą.

Kierowniczce świetlicy należy się do­
datek funkcyjny w wysokości 200 zł, 
przy liczbie wychowanków do 200, 1 250 zł 
przy liczbie wychowanków ponad 200. 
Roszczenia pracownika państwowego 
wynikające ze stosunku służbowego 
przedawniają się po upływie 3 lat, wo­
bec czego można dochodzić należności 
z tytułu dodatku funkcyjnego za rok 
szkolny 1960/61.

★
Jestem p. •. kierownika szkoły i wrai 

e żoną, nauczycielką, użytkuję 1,35 ha grun­
tu szkolnego, od którego dotychczas nie- 
opłacałem podatku ani nie oddawałem obo­
wiązkowych dostaw. W lutym bieżącego ro­
ku otrzymałem wezwanie do dostarczenia 
<5 kg trzody rzeźnej. Na moją reklamację, 
że na każde z nas przypada mniej niż 1 ha, 
otrzymałem odpowiedź, iż użytkowaną przez 
nas działkę traktuje, się jak > jedno gospo­
darstwo. Czy słusznie? Proszę o podanie 
przepisów zwalniających od obowiązkowych 
dostaw użytkowników gruntów do 1 ha.

Od obowiązku dostaw zwierząt rze­
źnych zwolnione są gospodarstwa rolne 
o obszarze użytków rolnych do 1 ha 
włącznie (art. 12, punkt 1 dekretu z 1 
grudnia 1953 roku, Dz. U. nr 50, poz. 
244). Od obowiązku dostaw zbóż zwol­
nione są gospodarstwa rolne o obszarze 
gruntów ornych poniżej 2 ha przelicze­
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należy kierować do DYREKCJI S.N. w terminie do 30 kwietnia 1963 r. K-33-0

„WIELKI PRZEWRÓT”
Nie jest to, oczywiście, pozycja, którą 

czyta się dla wypoczynku, niemniej ksią­
żka na pewno interesująca wszystkich 
zajmujących się problemem narodzin 
epoki, która ukoronowana została lota­
mi kosmicznymi. Piesowicz, kreśląc 
dzieje rewolucji przemysłowej, sięga do 
roku 1769 — kiedy to James Watt skon­
struował pierwszą maszynę parową. 
Kończy swą opowieść na latach 1960—61. 
Autor przedstawia nie tylko historię 
kolejnych wynalazków, ale ukazuje sze­
reg problemów, wobec których stanęła 
ludzkość w wyniku zmian socjalnych 
i gospodarczych, jakie nastąpiły w sku­
tek owego wielkiego przewrotu.

(Kazimierz piesowicz: „Wielki przewrót”, 
opowieść o rewolucji przemysłowej. Wiedza 
Powszechna. Warszawa 1962; cena 17 U).

„O KULTURĘ SŁOWA”
Nie ma, bodaj, nauczyciela, który nia 

sięgałby do licznych słowników i porad­
ników językowych. Ponieważ właśnie 
my, nauczyciele, musimy mówić i pisać 
absolutnie poprawnie, ponieważ właśnie 
my musimy tępić owo „stanie za cytry­
nami”, „przebywanie na chorobie” itp. 
dziwolągi językowe, o których wspomi­
na prof. Doroszewski w swej interesu­
jącej pracy: „O kulturę słowa”.

„Wspólnym źródłem wszystkich błę­
dów — pisze znakomity językoznawca 
— jest właściwie zawsze to samo: nie- 
wkładanie przez piszących i mówiących 
dostatecznej pracy osobistej w to, co 
mówią i piszą”.

Książka prof. Doroszewskiego to plon 
jego wieloletniej działalności populary­
zatorskiej prowadzonej przez radio.

(Witold Doroszewski: „O kulturę słowa”. 
Indeks opracowali: E. 1 F. Przyłubscy. Pań­
stwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 1962; 
cena 70 zł).

„SIADAMI i
POLSKIEJ TERPSYCHORY*

Z okazji „Dni Teatru” warto wspom­
nieć o niedużej, lecz arcyciekawej ksią­
żeczce Mieczysława Banaszyńskiego, 
stanowiącej przyczynek do historii na­
szego teatru. W kreśleniu dziejów bale­
tu polskiego Banaszyński sięga do wieku 
XIV i XV, do okresu tańca obrzędowe­
go stanowiącego swoisty rodzaj wido­
wiska. Dalej wspomina o pierwszym 
balecie z tekstami, w którym tańczyła 
sama Maria Ludwika. Przedstawieniem 
początków szkoły baletowej i roli pier­
wszego baletmistrza — R. Turczynowi- 
cza — a więc na przełomie XIX wieku 
kończy się opowieść Banaszyńskiego.

Książeczka ta może zainteresować 
wszystkich miłośników sztuki.

(Mieczysław Banaszyński: „Siadami polskiej 
Terpsychory”. Państwowe Wydawnictwo Mu­
zycznie. Kraków 1962; cena 18 zł).

niowych (art 18 ustawy 8 10 lipca 1952 
roku, Dz. U. nr 35 z 1961 r. poz. 182).

Od- obowiązku dostaw ziemniaków 
zwolnione są gospodarstwa rolne o ob­
szarze gruntów ornych poniżej 2 ha 
przeliczeniowych (art. 20 dekretu z 23 
sierpnia-1952 r. Dz. U. nr 35, poz. 183 
z 1961 roku).

W myśl art. 6 ust. 1 dekretu z 1 grud­
nia 1953 roku o obowiązkowych dosta« 
wach zwierząt rzeźnych gospodarstwo 
rolne prowadzone wspólnie przez mał-< 
żonków traktuje się jako jedno gospo­
darstwo, a zatem od użytkowanej wspól­
nie działki o obszarze 1,35 ha należą się 
obowiązkowe dostawy zwierząt rzeźnych. 
Grunty szkolne przekazane do bezpłatne­
go użytkowania nauczycielom zwolnione 
są od podatku gruntowego na podstawie 
§ 4 rozporządzenia ministra finansów 
z 20 czerwca 1955 roku (D. U. nr 23, 
poz. 146).

Jestem wychowawczynią w państwowymi 
przedszkolu 1 jednocześnie studiuję na AWF, 
W dniu 6 grudnia ubiegłego roku, w czasia 
treningu, uległam wypadkowi złamania obu 
rąk w nadgarstkach 1 przedramieniach. Le­
karz przewiduje długi okres leczenia. Jak 
długo mog^ otrzymywać zwolnienia lekar­
skie, aby nie utracić pracy?

W myśl art 17 ustawy z 27 kwietnia 
1956 roku o prawach i obowiązkach na­
uczycieli (Dz. U. nr 12, poz. 63) — wła­
dza szkolna może rozwiązać z nauczy­
cielem stosunek służbowy, z powodu je­
go nieobecności na służbie wskutek cho* 
roby, po upływie 1 roku nieobecności w 
pracy. W przypadku stwierdzenia przez 
komisję lekarską poprawy stanu zdro­
wia rokującej powrót do pracy w za­
wodzie nauczycielskim — władza szkol­
na może przedłużyć okres nieobecności 
w służbie z powodu choroby o dalszy 
rok.

★
Czy nauczyciele* zatrudnionej od 1959 rokn 

po wystąpieniu ze służby nauczycielskiej 
przed urlopem macierzyńskim będzie przy­
sługiwał płatny urlop macierzyński?

Nauczycielce, w przypadku wystąpie­
nia ze służby nauczycielskiej przed uro­
dzeniem dziecka, nie będzie przysługiwał 
urlop macierzyński.

★
Przepracowałam w zawodzie nauczycielskim 

lat 30 i ukończyłam 54 lata. Czy w przy­
padku objęcia etatu bibliotekarki w Pre­
zydium Rady Narodowej będę musiała nas­
tępnie przepracować w zawodzie nauczyciel­
skim Jeden rok brakujący ml do wieku 
starczego oraz czy po przejściu na rentę 
będę mogła nadal pracować na połowie eta­
tu 1 za jakim wynagrodzeniem, aby nie utra­
cić prawa do renty w kwocie około 1000 zł?

Objęcie obecnie etatu bibliotekarki w 
Prezydium Rady Narodowej nie spowo­
duje potrzeby przepracowania jeszcze 
jednego roku w zawodzie nauczyciel­
skim. Po przejściu na rentę można pra­
cować za wynagrodzeniem miesięcznym 
brutto, niższym od 1000 złotych, jeśli 
praca będzie wykonywana w bibliotece 
szkolnej lub pedagogicznej lub za wy­
nagrodzeniem nie przekraczającym 500 zł 
w bibliotece powszechnej.

Druk.: Zakłady Graficzne DSP
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